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„Ośmiościan", najnowszy (1974 r.) zbiór opowia-
dań wybitnego pisarza argentyńskiego Julio Cor-
tazara, stanowi kontynuację, a być może i uzu-
pełnienie
cyklu,
zapoczątkowanego
Bestiarium
(wyd. pol. w „Opowiadaniach zebranych").
Bohaterowie
„Ośmiościanu"
to
ludzie
nam
współcześni, uwikłani w skomplikowane układy
stechnokratyzowanego życia, próbujący po omac-
ku szukać odpowiedzi na dręczące ich wątpli-
wości.
Każde z ośmiu opowiadań będąc odrębną, za-
mkniętą całością, stanowi element kompozycyjny
większego obrazu. Każde opowiadanie jest więc
ścianką, elementem owego tytułowego ośmiościa-
nu.
Precyzyjny język książki, jak zawsze u Corta-
zara, pozwala osiągnąć zamierzony przez pisarza
efekt, forma podporządkowana jest wymogom nar-
racji.
Wprowadzenie pierwiastka fantastycznego, „wła-
mującego się" jak gdyby w zwykłą, codzienną
rzeczywistość i burzącego jej dotychczasowy ład
daje w „Ośmiościanie", podobnie jak we wcześ-
niejszych utworach argentyńskiego pisarza, przej-
mująco prawdziwy wizerunek człowieka naszych
czasów.
LILIANA PŁACZE
Bogu dzięki, że to Ramos, a nie inny le-
karz, z nim już od dawna tak się umówiłem,
wiedziałem, że w odpowiednim momencie po-
wie mi prawdę albo przynajmniej da do zro-
zumienia,
nie
wchodząc
w
szczegóły.
Pewno,
że i jemu nie było łatwo, biedakowi, piętnaś-
cie
lat
przyjaźni,
noce,
kiedy
rżnęli
w
po-
kera,
wspólne
weekendy,
no,
to
co
zawsze.
Ale tak już jest, że w godzinie prawdy mię-
dzy
mężczyznami
lepsze
to
niż
kłamstwa
przypadkowych
doktorów,
zabarwione
jak
pastylki
czy
ten
różowy
płyn,
który
kropla
po kropli spływa mi do żyły.
Trzy lub cztery dni; nie musi mówić, bym
wiedział, że zajmie się tym, że mi oszczędzi
tak zwanej agonii, po co człowiek ma zdy-
chać powoli jak pies; mogę na nim polegać,
ostatnie pastylki będą jak zawsze zielone lub
czerwone,
ale
będą
zawierały
co
innego,
wielki
sen,
za
który
jestem
mu
wdzięczny
już teraz, gdy siedząc w nogach łóżka patrzy
na mnie, trochę zagubiony, bo rzeczywistość
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przekroczyła
go,
biedaka.
Ale
Lilianie
ani
słowa, nie trzeba, żeby płakała przed czasem,
nie
uważasz?
Alfredowi
tak,
Alfredowi
mo-
żesz powiedzieć, niech wie, że będzie się mu-
siał zwolnić z pracy, żeby zająć się Lilianą
i mamą. I powiedz tej pielęgniarce, żeby się
ode
mnie
odpieprzyła,
kiedy
piszę,
to
jedy-
ne, co mi jeszcze pozwala zapomnieć o bólu,
pominąwszy,
rzecz
jasna,
wspaniałości
twej
farmakopei. Aha, i jeszcze żeby mi nie odma-
wiano kawy, kiedy o nią proszę, w tej klini-
ce
tak
rygorystycznie
trzymają
się
wszyst-
kich przepisów.
To prawda, że pisanie od czasu do czasu
mnie
uspokaja,
może
i
dlatego
skazani
na
śmierć
zostawiali
taką
obfitą
korespondencję.
Bawi
mnie też
wyobrażanie sobie na piśmie
rzeczy, które tylko w takich chwilach dławią
cię
w
gardle,
wyciskają
łzy;
poprzez
słowa
widzę siebie, jakbym był kimś innym, mogę
myśleć na każdy temat, o ile potem to zapi-
szę; może skrzywienie zawodowe, a może po
trochu
wysiadają
mi
szare
komórki.
Przery-
wam tylko, kiedy przychodzi Liliana, z inny-
mi
jestem
mniej
uprzejmy,
skoro
i
tak
nie
chcą,
żebym
dużo
gadał,
niech
sami
sobie
mówią
o
pogodzie
albo o
tym,
kto
wygra,
Nixon
czy
McGovern,
z
ołówkiem
w
ręku
zostawiam
ich,
niech
gadają,
nawet
Alfred
połapał się w tym i mówi, żebym sobie nie
przerywał, żebym się tak zachowywał, jakby
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gó nie było, on ma gazetką, to sobie jeszcze
chwilę posiedzi. Ale moja żona nie zasługuje
na
takie
traktowanie,
jej
słucham
i
uśmie-
cham się do niej, i jakoś mniej mnie wtedy
boli,
przyjmuję
ten
wilgotnawy
pocałunek,
który
powtarza
się
codziennie,
chociaż
coraz
bardziej męczy
mnie golenie i pewno drapię
ją,
moje
biedne
kochanie.
Trzeba
przyznać,
że odwaga Liliany jest dla mnie wielką po-
ciechą,
gdybym
zobaczył,
że
w
jej
oczach
umarłem,
odebrałoby
mi
to
tę
resztkę
sił,
dzięki
którym
mogę
jeszcze
mówić
z
nią
i
odwzajemniać
jej
pocałunki,
dzięki
którym
wracam do pisania zaraz po jej wyjściu, gdy
zaczyna
się
codzienność
zastrzyków
i
peł-
nych otuchy słów. Nikt nie ośmiela się wtrą-
cać do tego zeszytu, wiem, że mogę trzymać
go pod poduszką czy na nocnym stoliku, jak
mi się podoba. Trzeba mu go zostawić, bo
doktor Ramos, no pewno, trzeba mu go zo-
stawić, biedakowi, niech ma jakąś rozrywkę.
Więc
to
będzie
poniedziałek
albo
wtorek,
a do ziemi w środę albo czwartek. W samym
środku lata na Chacaricie będzie jak w pie-
cu, chłopaki dostaną w kość, jakbym widział
Pincha
w
dwurzędowce,
z
tymi
wypchanymi
ramionami,
co
tak
bawią
Acostę,
który
ze
swej strony też będzie musiał wbić się jed-
nak w jakiś garnitur, król koszulek polo od-
prowadza
mnie
w
marynarce
i
pod
krawa-
tem — będzie na co popatrzeć. Fernando ja-
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ko trzeci, no i Ramos, jasne, ten aż do koń-
ca, Alfredo pod rękę z Lilianą i z mamą, to-
nący we łzach wraz z nimi. I to szczerze,
wiem, że mnie kochają, wiem, jak im będzie
mnie brak, nie tak, jak na pogrzebie grubego
Tresy,
z
obowiązku,
bo
jakieś
wspólne
wa-
kacje, więc pokazać się rodzinie, bo tak trze-
ba, a potem jak najprędzej wracać do życia,
do
zapomnienia.
Będą
na
pewno
strasznie
głodni,
zwłaszcza
Acosta,
temu
w
apetycie
nikt nie dorówna; chociaż będzie to ich bo-
lało
i będą
przeklinali
absurdalność
losu,
to,
że umieram tak młodo, u szczytu kariery, ale
potem
reakcja,
którą
wszyscy
znamy,
chęć,
żeby
znowu
znaleźć
się
w
metrze
albo
w
aucie, żeby wziąć prysznic i najeść się z ape-
tytem
i
ze
skruchą
zarazem,
jakby
przeciw-
stawiając
ten
apetyt
nie
przespanej
nocy,
kwiatom
podczas
velorio,
przepaleniu,
spa-
cerkom
po
ulicach,
rodzaj
satysfakcji,
którą
zawsze czuje się w takich chwilach i której
nigdy
sobie
nie
odmawiałem,
bo
byłoby
to
całkowitą
hipokryzją.
Bawi
mnie
myśl,
że
Fernando, Pincho i Acosta pójdą sobie razem
do knajpy, na pewno pójdą razem, tak samo
zresztą
zrobiliśmy
po
pogrzebie
Tresy,
przy-
jaciele czują potrzebę, by jeszcze chwilę po-
być razem, napić się wina i zakończyć wszy-
stko
kawałkiem
mięsa
z
rusztu;
jakbym
ich
widział,
cholera.
Fernando
pierwszy
wystrzeli
z jakimś dowcipem, który potem zagryzie
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kawałkiem
kiełbaski,
po
czasie
trochę
za-
wstydzony,
Acosta
spojrzy^
na
niego
spod
oka, ale Pincho już się zdąży roześmiać, ten
nigdy
nie
umiał
się
powstrzymywać,
no
i
wtedy
Acosta,
zresztą
złoty
chłopak,
powie
sobie, że nie ma zamiaru świecić przykładem
i roześmieje się także, a potem zapali papie-
. rosa. I będą rozwodzić się długo i szeroko
na
mój
temat,
każdemu
przypomni
się
nagle
wiele
rzeczy,
życie
tylokrotnie
łączyło
nas
razem, jak zawsze były
w tym pewne luki,
momenty,
których
nie
przeżywaliśmy
wspól-
nie,
które
powoli
zaczną
wychylać
się
ze
wspomnień Acosty czy Pincha, tyle lat, i-ka-
wały,
i
miłostki
—
jednym
słowem
paczka.
Będzie im ciężko rozstać się po obiedzie, bo
wtedy
właśnie
wróci
tamto,
każdy
będzie
musiał
iść
do
siebie,
ostateczny,
definitywny
pogrzeb.
Dla
Alfreda
będzie
inaczej,
i
nie
dlatego,
że
nie
należał
do
naszej
paczki,
przeciwnie, ale Alfred zajmie się Lilianą i ma-
mą, bo tego ani Acosta, ani żaden z tamtych
zrobić
nie
może,
życie
stwarza
bardzo
spe-
cjalne
rodzaje
zbliżeń
między
przyjaciółmi,
wszyscy od zawsze u nas bywali, ale Alfred
to było co innego, ten rodzaj bliskości, który
zawsze
tak
dobrze
odbierałem,
to,
że
znaj-
dował
przyjemność
w
gadaniu
całymi
godzi-
nami z mamą na temat ziół i lekarstw, to,
że lubił zabierać Pocha do ogrodu zoologicz-
nego albo do cyrku, stary kawaler zawsze
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do
wzięcia,
tacuszka
ciastek
i
partyjka,
kie-
dy mama była niezupełnie zdrowa, jego ufna
nieśmiałość
wobec
Liliany,
przyjaciel,
jakich
nie ma, który teraz, przez te dwa dni, będzie
musiał
łykać
własne
łzy,
ewentualnie
może
zabrać Pocha do siebie na wieś i zaraz po-
tem
wrócić, żeby do końca dotrzymać towa-
rzystwa mamie i Lilianie. Będzie musiał ode-
grać rolę mężczyzny w tym domu i wziąć na
głowę
cały
kram,
poczynając
od
pogrzebu,
że
też
akurat
musiało
się
to
zdarzyć
teraz,
kiedy
stary
buja
gdzieś
w
jakimś
Meksyku
czy Panamie, nawet nie wiadomo, czy zdąży
na
czas,
żeby
sobie
postać
w
południowym
słońcu
na
Chacaricie,
biedny
stary,
krótko
mówiąc
—
jednak
Alfred
będzie
musiał
po-
prowadzić Lilianę, bo mamie chyba w końcu
nie
pozwolą
pójść,
poprowadzi
ją
pod
rękę,
sam
drżący,
czując,
jak
ona
drży,
szepcząc
jej do ucha wszystko to, oo ja szeptałem żo-
nie
grubego
Tresy,
niepotrzebna
obowiązko-
wa
retoryka,
nie
będąca
ani
pociechą,
ani
kłamstwem,
ani
nawet
żadnymi
powiązanymi
zdaniami,
po
prostu
obecnością,
a
to
prze-
cież tak dużo.
Dla
nich
także
najgorszy
będzie
powrót,
przedtem
jest
cała
uroczystość,
kwiaty,
jakiś
kontakt
z
tą
niepojętą
rzeczą
pełną
uchwy-
tów i złoceń, zatrzymanie się na wprost gro-
bu,
cała
operacja
przyzwoicie
poprowadzona
przez tych z zakładu pogrzebowego, ale po-
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tern
już
tylko
wynajęty
samochód,
a
przede
wszystkim dom, powrót do domu ze świado-
mością,
że
już
teraz
dzień
powoli
osiądzie
bez telefonów, bez kliniki, bez głosu Ramosa
przedłużającego
nadzieje
Liliany.
Alfred
zro-
bi kawę, powie, że Pochowi dobrze na wsi,
że podobają mu się źrebaki i bawi się z for-
nalami, będzie musiał zająć się mamą i Li-
lianą, ale też Alfred zna w domu każdy kąt
i
z
pewnością
zostanie
na
noc,
by
czuwać
na sofie w moim gabinecie, tam gdzie kiedyś
ułożyliśmy
Fernanda,
ofiarę
pecha
przy
grze
w
pokera,
że
nie
wspomnę
o
pięciu
wy-
równawczych
koniakach.
Od
tylu
tygodni
Liliana śpi sama, że może tym razem pokona
ją
zmęczenie.
Alfred
na
pewno
nie
zapomni
dać
uspokajających
proszków
ani
jej,
ani
mamie,
ciotka
Zulema
naparzy
dla
wszyst-
kich
rumianku
lub
kwiatu
lipowego,
Lilianę
powoli zacznie ogarniać senność w ciszy do-
mu,
który
Alfred
z
pewnością
starannie
po-
zamyka, zanim wyciągnie się na sofie i za-
pali
jeszcze
jedno
cygaro,
nie
odważa
się
palić przy mamie, bo dym jej szkodzi i za-
czyna kasłać.
W końcu i to dobre, że mama i Liliana nie
będą same ani też zdane na tę jeszcze gorszą
samotność,
jaką
stwarza
obecność
dalekich
krewnych
okupujących
żałobny
dom,
będzie
ciotka Zulema, która całe życie mieszkała na
górze, no i Alfred, który także był u nas
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domownikiem,
przyjacielem
z
własnym
klu-
czem;
może
w
pierwszych
godzinach
będzie
im
lżej
znosić
tę
nieodwracalną
nieobecność
niż
wytrzymywać
obowiązkowe
uściski
i wieńce słów, już tam Alfred się tym zaj-
mie,
Ramos
wpadnie
na
chwilę,
żeby
rzucić
okiem na mamę i Lilianę, pomoże im zasnąć,
zapisze pastylki dla ciotki Zulemy, w pewnej
chwili zapadnie w ciemnym domu cisza, tyL
ko
kościelny
zegar,
czasem
jakiś
klakson,
to
spokojna
dzielnica.
Dobrze
jest
pomyśleć,
że
tak będzie, że zapadając powoli w pozbawio^
ny
obrazów
sen
Liliana
przeciągnie
się
swy-
mi
kocimi
ruchami,
z
jedną
ręką
zatopioną
w
poduszce
zmoczonej
łzami
i
wodą
koloń-
ską, z drugą w okolicy ust, w przedsennym
nawrocie
tego
dziecinnego
gestu.
Dobrze
mi
robi
obraz
śpiącej
Liliany,
Liliany
u
wylotu
czarnego
tunelu,
czującej
niejasno,
że
dzisiaj-
odpływa
zamieniając
się
we
wczoraj,
że
to
światło za firankami już nie będzie tym sa-
mym,
które
ją
trafiało
prosto
w
pierś,
gdy
ciotka
Zulema
otwierała
pudła
wyjmując
z
nich
czerń
sukien,
welonów,
czerń
łączącą
się na łóżku z pełnym wściekłości szlochem,
zbędnym
protestem
przeciw
tej
jedynej
rze-
czy,
która
przyjść
musi.
Teraz
światło
zza
okna
nadejdzie
przed
wszystkimi,
jeszcze
przed
wspomnieniami
rozpływającymi
się
we
śnie,
które
po
omacku
torują
sobie
drogę
w ostatniej drzemce. Sama, świadoma tego,
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że jest zupełnie sama w tym łóżku i w tym
pokoju,
w
tym
dniu,
który
będzie
zaczynał
się, by pójść w innym kierunku, Liliana bę-
dzie mogła płakać obejmując poduszkę i nikt
nie
przyjdzie
jej
pocieszać,
pozwolą
jej
do
ostatka
wyczerpać
te
łzy
i
dopiero
o
wiele
później,
w
zamylającym
półśnie,
zatrzymana
w
kłębku
prześcieradeł,
wklęsłość
dnia
za-
cznie
wypełniać
się
kawą,
odsłonięciem
za-
słon,
ciotką
Zulemą,
głosem
Pocha
telefonu-
jącego ze wsi z wiadomościami na temat sło-
neczników
i
koni,
szczupakiem
złowionym
po
ciężkiej
walce,
drzazgą,
która
mu
wlazła
w
rękę,
ale
to
nic
poważnego,
przyłożono
mu
maść,
którą
polecił
don
Contreras,
podobno
niezawodna.
I
Alfred
czekający
w
salonie
z gazetą w ręku, mówiący jej, że mama do-
brze
spała
i
że
Ramos
przyjdzie
o
drugiej,
proponujący,
że
po
południu
mogłaby
poje-
chać zobaczyć się z Pochem, przy tej pogo-
dzie
doprawdy
warto
skoczyć
na
wieś,
mo-
żna
nawet
kiedyś
zabrać
mamę,
wiejskie
po-
wietrze
na
pewno
dobrze
by
jej
zrobiło,
a może nawet wszyscy mogliby zostać tam na
weekend,
Pocho
byłby
taki
szczęśliwy
ma-
jąc ich przy sobie. Dać się czy też nie dać
się
namówić,
ostatecznie
na
jedno
wychodzi,
wszyscy
to
wiedzą
i
czekają
odpowiedzi,
bę-
dącej
wynikiem
rozmaitych
spraw
i
minio-
nego
ranka,
biernie
zasiąść
do
obiadu,
ewen-
tualnie komentując strajki w fabrykach włó- ,
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Menniczych,
poprosić
o
dolewkę
kawy,
od-
bierać
telefon,
który
wreszcie
trzeba
było
włączyć,
telegram
od
bawiącego
za
granicą
teścia,
hałaśliwe
zderzenie
samochodów
na
sąsiednim
rogu,
krzyki
i
gwizdki,
w
oddali
miasto,
wpół
do
trzeciej,
pojechać
z
mamą
i
Alfredem
na
wieś,
w
dodatku
ta
drzazga
w
ręce,
z
dziećmi
nigdy
nic
nie
wiadomo.
Alfred
przy
kierownicy,
uspokajający,
że
na
takie
rzeczy
don
Contreras
jest
lepszy
od
wszystkich
lekarzy,
uliczki
w
Romos
Mejia
i
słońce
niby
wrzący
syrop
aż
do
chwili
schronienia
się
w
wielkich,
wymalowanych
wapnem
izbach,
mate
o
piątej
po
południu
i
Pocho
ze
swoim
szczupakiem,
już
trochę
śmierdzącym,
ale
takim
wspaniałym,
takim
Wielgusem, co się namordował, zanim go wy-
ciągnął
ze
strumienia,
wiesz,
mama,
o
mało
mi nie przegryzł linki, słowo ci daję, popatrz
tylko, jakie ma zęby. Tak jakby się oglądało
album z fotografiami albo film, obrazy i sło-
wa
jedne
po
drugich
wypełniające
pustkę,
teraz zobaczy, co to jest pieczeń w wykona-
niu
Carmen,
tak,
proszę
pani,
bez
tłuszczu,
a taka soczysta, do tego sałatka, nie potrze-
ba nic więcej, przy tym upale lepiej się nie
przejadać, proszę przynieść repelent, bo o tej
porze
zaczynają
się
komary.
Alfred
milczący,
lecz Pocho (ręka Alfreda klepie Pocha po ra-
mieniu),
ty
jesteś
taki
as
w
łowieniu
ryb,
chodź ze mną razem, ale wcześniusieńko,
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a nuż się uda, opowiadano mi o jednym, co
złowił
dwukilową
rybę.
Na
werandzie
do-
brze się odpoczywa,
miło jest, gdyby
mama
chciała, mogłaby chwilę zdrzemnąć się w fo-
telu na biegunach, don Contreras miał rację,
łapka
już
zdrowa,
pokaż
nam,
jak
jeździsz
na tym srokatym źrebaku, mama, patrz, patrz,
jak
ja
galopuję,
mama,
a
dlaczego
ty
nie
miałabyś
pójść
z
nami
jutro
rano
na
ryby,
ja
cię
wszystkiego
nauczę,
zobaczysz,
piątek,
słońce
czerwone
i
małe
szczupaczki,
wyścigi
Pocha z synkiem Contrerasa, w południe ro-
sół,
mama
pomalutku
pomaga
obierać
kuku-
rydzę,
doradzając
coś
córce
Carmen
na
ten
uporczywy
kaszel,
sjesta
w
nagich,
pachną-
cych
latem
izbach,
ciemność
pośród
szorstka-
wych
prześcieradeł,
zapadający
wieczór
na
werandzie,
pochodnia,
by
odstraszyć
komary,
nigdy
nie
manifestowana
bliskość
Alfreda,
ten jego sposób bycia obok i zajmowania się
Pochem,
czuwania,
by
wszystko
było
jak
potrzeba,
włącznie
z
ciszą,
której
jego
głos
nigdy
nie
przerywa
w
niewłaściwym
czasie,
z
ręką
podającą
szklankę
czegoś
do
picia,
chusteczkę,
otwierającą
radio,
żeby
mogli
po-
słuchać
wiadomości,
strajki,
Nixon,
było
do
przewidzenia, Boże, co za kraj.
Koniec tygodnia, na ręce Pocha już tylko
ledwie
widoczny
ślad
po
drzazdze,
wrócili
do
Buenos
Aires
w
poniedziałek
wczesnym
rankiem, żeby uniknąć upału. Alfred odwiózł
2 — Ośmiościap
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ich do domu, a sam pojechał po teścia, Ra-
mos również był na lotnisku i Fernando, któ-
ry
bardzo
pomógł
przy
spotkaniu, bo byłoby
lepiej,
żeby
i
inni
znajomi
byli
w
domu,
Acosta
zjawił
się
o
dziewiątej
z
córeczką,
która
miała
bawić
się
z
Pochem
na
górze
u
ciotki
Zulemy,
wszystko
wydawało
się
ja-
kieś przytłumione, powracanie do tego, co by-
ło, ale już jakoś odmiennie, Liliana zmuszała
się, by więcej myśleć o rodzicach niż p so-
bie,
pilnowała
się,
a
pośród
nich
Alfred
z
Fernandem
i
Acostą
odparowujący
ewen-
tualne
strzały,
jeden
przez
drugiego
pomaga-
jący
Lilianie
w
przekonywaniu
starego,
że
po takiej podróży należy się porządny wypo-
czynek,
wychodzący
jeden
po
drugim,
potem
już tylko Alfred i ciotka Zulema, dom pogrą-
żony
w
ciszy,
Liliana,
która
zgodziła
się
wziąć
proszek
na
uspokojenie,
pozwoliła
za-
prowadzić się do łóżka, Liliana, która nie za-
łamała się ani razu, która zasnęła niemal na-
tychmiast,
jak
ktoś,
kto
wypełnił
obowiązek
do
samego
końca.
Rankiem
znowu
galopy
Pocha
po
salonie,
ciąganie
starych
pantofli
dziadka,
pierwszy
telefon,
zawsze
albo
Klo-
tylda,
albo
Ramos,
mama,
która
skarży
się,
że
parno
lub
też
że
gorąco,
która
omawia
obiad z ciotką Zulemą, o szóstej Alfred, cza-
sami Pincho z siostrą lub Acosta, by Pocho
mógł pobawić się z jego małą, koledzy z la-
boratorium dopominający się o powrót Li-
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liany, trzeba wracać do roboty, nie ma sensu
zamykać
się
w
domu,
niechże
to
dla
nich
zrobi, chemików ciągle brak i Liliana jest im
doprawdy
niezbędna,
niechby
przychodziła
chociaż na pół dnia, dopóki nie będzie miała
siły na więcej. Pierwszy raz zawiózł ją Al-
fred, Liliana wolała sama nie prowadzić, ale
potem
nie
chciała
sobą
sprawiać
kłopotu
i
wyciągnęła
samochód
z
garażu,
czasami
wyjeżdżała
po
południu
z
Pochem,
zabierała
go do Zoo albo do kina, w laboratorium byli
jej
wdzięczni,
że
im
pomogła
przy
nowych
szczepionkach,
na
wybrzeżu
wybuchła
epi-
demia, siedziało się w pracy do późna, to ją
coraz
bardziej
wciągało,
wyścigi
całego
ze-
społu
z
umykającym
czasem,
dwadzieścia
skrzynek
szczepionki
do
Rosario,
udało
się,
wywiązaliśmy
się,
Pocho
w
szkole
i
Alfred
pełen pretensji, że teraz zupełnie inaczej wy-
kłada
się
matematykę,
zapominam
języka
w
gębie, jak się mnie o coś pyta, starzy gra-
jący w domino, za naszych czasów wszystko
było
inaczej,
Alfredzie,
nas
uczyli
kaligrafii,
niech no pan
tylko
popatrzy,
jak
ten
mały
bazgrze,
dokąd
to
wszystko
prowadzi.
Mil-
cząca nagroda patrzenia na zagłębioną w so-
fie
Lilianę,
krótkie
spojrzenie
sponad
gazety,
i
jej
uśmiech,
porozumiewający
się
z
nim
bez
słów,
trzeba
starym
przyznać
rację,
jej
daleki,
niemal
dziewczęcy
uśmiech.
Ale
teraz
po raz pierwszy był prawdziwy, taki od śród-
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ka, taki jak wtedy, gdy byli z Pochem w
cyrku, bo poprawił sobie stopnie, i wzięli go
na lody i na spacer po porcie. Zaczynały się
zimna,
Alfred
rzadziej
przychodził,
bo
miał
problemy
w
syndykacie
i
sporo
jeździł
po
prowincji,
czasami
wstępował
Acosta
z
cór-
ką,
a
w
niedzielę
Pincho
lub
Fernando,
to
nie
miało
znaczenia,
wszyscy
mieli
tyle
do
roboty, a dni były coraz krótsze. Liliana wra-
cała późno z laboratorium i pomagała Pocho-
wi
zagubionemu
w
ułamkach
dziesiętnych
i
dorzeczu
Amazonki,
w
końcu
jak
zawsze
Alfred, prezenciki dla starych, radość, o któ-
rej nigdy się nie mówiło, gdy o późnej go-
dzinie można było usiąść z nim razem blisko
ognia
i
półgłosem
obgadać
problemy
ogólne,
stan
zdrowia
mamy,
ręka
Alfreda
obejmują-
ca
ramię
Liliany,
zanadto
się
męczysz,
nie
wyglądasz
dobrze,
uśmiech
zaprzeczający,
lecz
pełen
wdzięczności,
któregoś
dnia
poje-
dziemy na wieś, przecież to zimno nie może
wiecznie trwać, nic nie może trwać wiecznie,
mimo
że
Liliana
powoli
wycofuje
rękę
szu-
kając
na
stoliku
papierosów,
słowa
niemal
pozbawione
sensu,
oczy,
które
spotykają
się
w jakiś inny sposób, aż do chwili, gdy ręka
znowu
spływa
po
ramieniu,
głowy
pochylają
się
ku
sobie,
długa
cisza,
pocałunek
złożony
na policzku.
O czym tu było mówić, tak się stało i nie
było o czym gadać. Pochylając się, by zapa-
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lić papierosa drżącego
w jej palcach, czekać
nie mówiąc ani słowa, może .wiedząc, że nie
ma na to słów, że Liliana z wysiłkiem poł-
knie dym, który potem wydmucha już z ję-
kiem, że rozpłacze się szlochem pełnym łez,
płaczem
z
dawnych
czasów,
nie
odsuwając
twarzy
od
jego
twarzy,
nie
wycofując
się,
tylko szlochając w milczeniu, teraz już tylko
dla
niego,
wypłakując
to
wszystko,
co
prze-
cież
on
rozumie.
Po
co
szeptać
rzeczy
tak
Oczywiste, płacz Liliany to jest kres, granica,
od
której
rozpocznie
się
nowe
życie.
Gdyby
pocieszenie
jej,
gdyby
zwrócenie
jej
spoko-
ju było tak proste jak napisanie tego w ze-
szycie
słowami
podobnymi
do
zamrożonych
chwil,
do
maleńkich
rysuneczków
czasu,
które
by
pomogły
minąć
nie
kończącym
się
godzinom
tego
popołudnia,
gdybyż
to
było
tylko to, ale oto nadchodzi noc, a wraz z nią
Ramos,
uważnie
przeglądający
świeże
anali-
zy,
szukający
mojego
pulsu,
nagle
odmienio-
ny,
niezdolny
do
żadnego
udawania,
zdziera-
jący
ze
mnie
prześcieradła,
żeby
obejrzeć
mnie
nago,
dotykający
mojego
boku,
wyda-
jący
jakiś
niezrozumiały
rozkaz
pielęgniarce,
powolne,
niedowierzające
rozpoznanie,
które-
mu
asystuję
jakby
z
oddali,
prawie
ubawio-
ny, wiedząc, że to niemożliwe, że Ramos się
myli i że to nieprawda, że prawdą było tyl-
ko
tamto,
ten
termin,
który
mi
wyznaczył,
i śmiech Ramosa, i sposób, w jaki dotyka
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mnie i bada, jakby sam nie mógł w to uwie-
rzyć,
jego
absurdalna
nadzieja:
w
to,
stary,
to mi nikt na świecie nie uwierzy, i ja, który
zmuszam się do tego, by uznać, że może rze-
czywiście tak jest, że rzeczywiście, któż mo-
że wiedzieć, ja, który patrzę na Ramosa, gdy
ten prostuje się i zaczyna się śmiać, i rzuca
dyspozycje
głosem,
jakiego
jeszcze
nigdy
u niego nie słyszałem w tym półmroku i w
tym
półśnie,
ja
powoli
przekonujący
się,
że
może
jednak
naprawdę
tak,
a
wobec
tego
będę
musiał
poprosić
go,
jak
tylko
wyjdzie
pielęgniarka,
będę
musiał
poprosić
go,
żeby
jeszcze
trochę
zaczekał,
żeby
zaczekał
cho-
ciaż, aż będzie dzień, zanim powie to Lilia-
nie, zanim wyrwie ją z tego snu, w którym
po raz pierwszy nie jest sama, z tych ra-
mion, które obejmują ją, gdy śpi.
KROKI PO ŚLADACH
T rocką nudn a kr onika, r ac zej
styl ćwic ze bny
niż
ćwi cz enie
styli styc zne,
jaki ego ś,
powied z-
m y,
Henry
Jam esa,
który
p opij ałby
m até
na jakim kolwiek patio Bu enos Air e s cz y też
L a P laty lat dwudzie sty ch.
Jorge
Fraga
skończył
akurat
czterdzieści
lat,
kiedy
postanowił
poświęcić
się
studiom
nad
życiem
i
twórczością
poety
Claudia
Ro-
mero.
Pomysł
wyłonił
się
z
kawiarnianej
rozmo-
wy, gdy Fraga i jego przyjaciele po raz nie
wiem
który
omawiali
dziwną
niejasność
prze-
słaniającą osobę Romera.
Romero,
autor
trzech
tomików,
które
na-
miętnie
czytano
i
których
mu
zazdroszczono,
a
które
przyniosły
mu
przelotną
sławę,
nie
doczekał
się
żadnej
systematycznej
krytyki,
nie
posiadał
nawet
dostatecznej
ikonografii,
tak
że
w
pewnej
chwili
jego
obraz
zaczął
zlewać
się
z
jego
własnymi
autorskimi
po-
mysłami.
Prócz
paru
mało
wylewnych
arty-
kułów w pismach z tego okresu i książki po-
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pełnionej
przez
pewnego
profesora
z
Santa
Fe,
entuzjastę,
któremu
liryzm
wystarczał
za
idee,
nie
podjęto
najogólniejszych
choćby
ba-
dań
nad
życiem
czy
twórczością
poety.
Ja-
kieś
anegdoty,
zblakłe
fotografie,
reszta
była
legendą
poruszaną
na
zebraniach
towarzys-
kich
lub
też
panegirykami
w
antologiach
bliżej
nie
określonych
wydawców.
Uwagę
Fragi zwrócił fakt, jak wiele ludzi wciąż czy-
ta
poezję
Romera
z
nie
mniejszym
zapałem
niż
wiersze
Carriegi
czy
Alfonsiny
Storni.
On sam odkrył je, kiedy był przed
maturą,
i
mimo
pospolitości
tonu
i
wyświechtanych
przez
epigonów
porównań,
wiersze
„barda
znad la Platy" stały się jednym z najbardziej
decydujących
przeżyć
jego
młodości,
tak
jak
twórczość
Almafuerte
lub
Carlosa
de
la
Pua.
Dopiero
później,
kiedy
już
był
znanym
krytykiem
i
eseistą,
zaczął
się
zastanawiać
poważnie nad dziełem Romera i szybko zdał
sobie
sprawę,
że
nie
wiedziano
niemal
nic
na
temat
jego
głębszych
może,
niż
sądzono,
osobistych
poglądów.
W
zestawieniu
z
wier-
szami innych dobrych poetów z początku te-
go
wieku,
wiersze
Claudia
Romero
wyróż-
niały
się
pewną
specyficzną
zaletą;
mniej
emfatycznym
wydźwiękiem,
co
natychmiast
zjednywało
mu
zaufanie
młodych,
mających
dość
wysokopiennych
słów
i nic
nie
mówią-
cych ewokacji. Kiedy Fraga omawiał te wier-
sze z uczniami lub przyjaciółmi, sam zasta-
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nawiał
się,
czy
właściwie
nie
tajemniczość
była
czarem tej poezji o ciemnych odniesie-
niach,
umykających
intencjach.
W
rezultacie
jednak
zirytowała
go
łatwość,
z
jaką
igno-
rancja
sprzyja
uwielbieniu;
ostatecznie
po-
ezja Claudia Romero była zbyt dobra na to,
by głębsze zapoznanie się z jej genezą mu-
siało
jej
zaszkodzić.
Wychodząc
z
jednego
z
kawiarnianych
zebrań,
podczas
którego
mówiło
się
o
Romero
ze
zwykłym,
pełnym
zachwytu
mętniactwem,
poczuł
się
niemal
zobowiązany
do
jakiegoś
poważniejszego
opracowania
dzieła
poety.
Poczuł
również,
że nie powinien to być po prostu filologicz-
no-stylistyczny
esej,
jak
niemal
wszystkie
te,
które dotąd pisywał. Od pierwszej chwili na-
rzucił
mu
się
pomysł
napisania
biografii
w
jakimś
wyższym
znaczeniu
tego
słowa:
czło-
wiek,
ziemia,
dzieło,
powinny
były
wywodzić
się
z
tych
samych
korzeni,
chociażby
takie
przedsięwzięcie
mogło
wydawać
się
niemo-
żliwe w otulającej mgle czasu. Kiedy zakoń-
czy zbieranie fiszek, będzie musiał zdobyć się
na
syntezę,
wywołać
niewyobrażalne
spotka-
nie poety z tym, który go śledzi; tylko taki
rodzaj
kontaktu
przywróci
dziełu
Romero
jego najgłębszy sens.
Kiedy
Fraga
postanowił
zabrać
się
do
tej
pracy, wkraczał w krytyczny etap swego ży-
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cia.
Pewnego
rodzaju
uznanie,
dość
akade-
mickie zresztą, pozwoliło mu dojść do stano-
wiska
docenta
na
uniwersytecie
i
zdobyć
szacunek
niewielkiej
grupy
czytelników
i
uczniów.
Równocześnie
jego
usiłowania,
że-
by
zyskać
oficjalne
poparcie,
które
by
mu
dało
szansę
pracy
w
niektórych
europejskich
bibliotekach,
spaliły
na
panewce
z
powodów
czysto
biurokratycznych.
Jego
publikacje
nie
należały
do
tych,
które
otwierają
bez
puka-
nia
ministerialne
drzwi.
Tak,
że
w
sumie
modny
pisarz,
jakiś
znany
krytyk
literacki
mogli sobie pozwolić na więcej niż on. Dla
Fragi nie było tajemnicą, że jeśli jego książ-
ka o Romero będzie
miała powodzenie, pro-
blemy mniejszej wagi same się rozwiążą. Nie
był
specjalnie
ambitny,
ale
drażniło
go,
że
został
wyprzedzony
przez
jakichś
tam
mo-
dnych
pismaków.
Również
i
Claudio
Romero
w
swoim
czasie
skarżył
się,
że
salonowy
wierszokleta
otrzymuje
stanowisko
dyploma-
tyczne, którego jemu się odmawia.
Przez dwa i pół roku zbierał materiały do
książki.
Zadanie
nie
było
trudne,
ale
wyma-
gało
dokładności
i
w
wielu
wypadkach
nu-
dziło.
Wymagało
podróży
do
Pergamino,
do
Santa
Cruz
i
do
Mendozy,
korespondencji
z
bibliotekarzami
i
archiwistami,
przegląda-
nia
kolekcji
pism
codziennych
i
tygodników,
porównań
tekstów,
równoległych
studiów
nad prądami literackimi epoki. W końcu
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1954 roku główne elementy książki były ze-
brane
i
opracowane,
jakkolwiek
Fraga
nie
napisał jeszcze ani słowa.
Którejś
wrześniowej
nocy,
wkładając
nową
fiszkę
do
czarnego
tekturowego
pudła,
zapy-
tał
sam
siebie,
czy
będzie
umiał
wywiązać
się z zadania. Nie chodziło mu o przeszkody;
raczej o coś odwrotnego, o to, by nie wpaść
w poślizg na polu już zbyt znanym. Przed
sobą miał wszystkie dane i już nic ważnego
nie mogło wyłonić się ani z teczek, ani ze
wspomnień
Argentyńczyków
z
tamtych
cza-
sów.
Zebrał
wszelkie
wiadomości
i
zdarzenia
rzekomo
nieznane,
które
miały
dopełnić
obrazu Claudia Romero i jego poezji. Pozo-
stawał
problem,
żeby
nie
sfałszować
gene-
ralnego
naświetlenia,
linii
perspektywicznych
i kompozycji całości.
„Ale
czy
ten
obraz
jest
dla
mnie
dosta-
tecznie jasny? — zastanawiał się Fraga wpa-
trzony
w koniec żarzącego się papierosa. —
Czyż
podobieństwa
między
Romerem
a
mną,
nasze
wspólne
upodobania
do
pewnych
wa-
lorów estetycznych i poetyckich, to, co osta-
tecznie
definiuje
dla
biografa
wybór
tematu,
czyż to wszystko nie wpędzi mnie raz jesz-
cze w ukrytą autobiografię?"
Na
to
mógł
odpowiedzieć,
że
nie
zostały
mu dane żadne zdolności twórcze, że nie był
poetą
tylko
smakoszem
poezji
i
że
jego
umiejętności potwierdzały się w krytyce, w
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rozkoszy
towarzyszącej
poznaniu.
Aby
unik-
nąć
podświadomej
transfuzji,
wystarczy
mu
pewna
czujność,
uwaga,
kiedy
pogrąża
się
w dziele poety. Nie ma powodu obawiać się
sympatii
do
Romera
ani
też
fascynacji
jego
wierszami.
Tak
jak
w
dobrych
aparatach
fo-
tograficznych
należy
wprowadzić
odpowied-
nią korekcję i tak skadrować, by cień foto-
grafa nie padł na nogi fotografowanemu.
Teraz,
kiedy
pierwsza
biała
kartka
oczeki-
wała niby drzwi, które za chwilę będzie mu-
siał
otworzyć,
znowu
zastanawiał
się,
czy
uda mu się napisać tę książkę tak, jak tego
pragnął.
Biografii
i
krytyce
zawsze
grozi
ła-
twizna,
gdy
tylko
zacznie
się
je
adresować
do
czytelników
oczekujących
od
książek
ekwiwalentu
kina
lub
André
Maurois.
Pro-
blem polega jednak i na tym, by nie skre-
ślać
owego
anonimowego
i
masowego
kon-
sumenta
(którego
jego
przyjaciele
socjaliści
nazywali
„ludem")
na
rzecz
erudycyjnych
sa-
tysfakcji
garstki
kolegów.
Znaleźć
kąt
na-
chylenia,
który
by
pozwolił
napisać
pasjonu-
jącą
książkę
nie
posługując
się
receptami
na
bestseller;
równocześnie
zyskać
szacunek
świata
akademickiego
i
entuzjazm
człowieka
ulicy
szukającego
rozrywki,
gdy
w
sobotę
wieczór
siada
z
książką
w
wygodnym
fote-
lu. Więc Bogu świeczka i diabłu ogarek. Już
świt, papieros wypalony, w wahającej się rę-
ce kieliszek wina. „Wino, niby rękawiczka
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czasu" — napisał
w jakimś
wierszu Claudio
Romero.
„Dlaczegóż by nie — pomyślał Fraga zapa-
lając nowego papierosa. — Z tym wszystkim,
co
teraz
o
nim
wiem,
byłoby
nonsensem
napisać
zwykły
esej
w
nakładzie
trzystu
egzemplarzy.
Juarez
czy
Ricardi
mogą
to
zrobić
tak
samo
dobrze
jak
ja.
Ale
żaden
z nich nie wie o Susanie Márquez".
Na ten ślad naprowadziła go wzmianka sę-
dziego
pokoju
z
Bragado,
młodszego
brata
zmarłego
przyjaciela
Claudia
Romero.
Ktoś
z urzędu stanu cywilnego w La Plata znalazł
mu,
po
niemałych
poszukiwaniach,
adres
w
Pilar.
Córka
Susany
Márquez
była
kobietą
koło
trzydziestki,
drobną
i
pełną
łagodności.
Najpierw
nie
chciała
nic
mówić,
tłumacząc,
że nie może opuścić sklepu (zieleniami); po-
tem zgodziła się, by Fraga przeszedł do sa-
loniku, usiadł na zakurzonym krześle i zadał
jej parę pytań. Z początku patrzyła na niego
nie
odpowiadając;
potem
trochę
popłakała,
wytarła oczy chusteczką i zaczęła mówić
0 swojej biednej matce. Było mu jakoś nie-
zręcznie powiedzieć jej, że już coś wie o sto-
sunkach
łączących
Claudia
Romero
z
Susaną,
w
końcu
powiedział
sobie,
że
miłość
poety
z pewnością zastępuje świadectwo ślubu,
1 zrobił delikatną aluzję w tym duchu. A gdy
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już
rzucił
jej
te
kwiaty
pod
nogi,
zaczęła
zwracać
się
do
niego
całkowicie
przekonana,
wzruszona
niemal.
W
chwilę
potem
trzymał
w ręce niebywałą, nigdy nie publikowaną fo-
tografię
Romera
i
drugą,
mniejszą,
pożółkłą,
gdzie u boku poety
widać było kobietę tak
drobną i o tak łagodnym wyrazie twarzy jak
jej córka.
—
Mam
też
parę
listów
—
powiedziała
..Raquel
Márquez.
—
Może
mogą
się
panu
przydać, skoro ma pan zamiar o nim pisać...
Szukała
długą
chwilę
w
stosie
rozmaitych
papierów
wyjętych
z
szafeczki
na
nuty
i wreszcie podała mu trzy listy, które Fraga
schował
nie
czytając,
gdy
tylko
upewnił
się,
że są pisane ręką Romera. W tym
momen-
cie rozmowy już wiedział, że Raquel nie jest
córką poety, bo na pierwszą wzmiankę o tym
spuściła
głowę
i
przez
chwilę
siedziała
w
milczeniu,
jakby
zamyślona.
Potem
wytłuma-
czyła,
że
matka
wyszła
później
za
mąż
za
wojskowego
z
Balcarce
„z
miasteczka
Fan-
gia" — powiedziała, jakby to było jakąś le-
gitymacją, i że oboje umarli, kiedy ona mia-
ła
zaledwie
osiem
lat.
Pamiętała
bardzo
do-
brze
matkę,
bardzo
mało
ojca;
był
człowie-
kiem surowym, to na pewno.
Kiedy
Fraga
wrócił
do
Buenos
Aires
i przeczytał trzy listy Romera do Susany,
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ostatnie
fragmenty
mozaiki
nagle
ułożyły
się
na
swych
miejscach,
wyłaniając
zupełnie
nieoczekiwaną
kompozycję,
dramat,
którego
ignorancja
i
fałsz,
zakorzenione
w
pokoleniu
poety, nawet nie podejrzewały. W 1917 Ro-
mero
opublikował
szereg
poematów
dedyko-
wanych
Irenie
Paz,
pośród
których
figuro-
wała
sławna
„Oda
do
twego
podwójnego
imienia",
uznana
przez
krytykę
za
najpięk-
niejszy
wiersz
miłosny,
jaki
kiedykolwiek
po-
wstał w Argentynie. A oto na rok przed uka-
zaniem się tego zbiorku inna kobieta dostała
te
trzy
listy,
utrzymane
w
tonie
najpiękniej-
szych
wierszy
Romera,
będące
mieszaniną
egzaltacji
i
wyrzeczenia,
jakby
pisane
przez
kogoś,
kto
był
zarazem
przedmiotem
i
pod-
miotem
akcji,
solistą
i
chórem.
Przed
prze-
czytaniem
listów
Fraga
sądził,
że
będzie
to
zwykła
korespondencja
miłosna,
lustra
zwró-
cone twarzą w twarz, ukazujące i uwiecznia-
jące tylko ich odbicia, dla nich jednych wa-
żne.
Tymczasem
w
każdym
ustępie
odkry-
wał
powtórzenie
Romerowskiego
świata,
bo-
gactwo
scalającej
wizji
miłości.
Jego
miłość
do
Susany
Márquez
nie
tylko
nie
odcinała
go od rzeczywistości, ale w każdej linii czu-
ło
się
pulsowanie
tej
rzeczywistości,
która
wyolbrzymiała
ukochaną,
stanowiąc
rację
i potrzebę poezji zmagającej się z życiem.
Historia sama w sobie była prosta. Romero
poznał Susanę w podupadającym salonie li-
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terackim La Platy i z początkiem icK związ-
ku
zbiega
się
niemal
całkowity
zmierzch
gwiazdy
poety,
czego
jego
skromni
biogra-
fowie
nie
umieli
sobie
wytłumaczyć
albo
przypisywali
pierwszym
oznakom
suchot,
które
miały
zabić
go
w
dwa
lata
później.
Istnienie
Susany
jakoś
wszystkim
umknęło,
co
pasowało
do
jej
zamglonego
obrazu,
do
wielkich
przerażonych
oczu,
nieruchomo
pa-
trzących
ze
starej
fotografii.
Równoczesne
zniknięcie
z
herbatek
plateńskich
nauczyciel-
ki
szkoły
powszechnej
bez
posady,
jedynej
córki
starych
i
biednych
rodziców,
pozba-
wionej
interesujących
się
nią
przyjaciół,
przypadło
akurat
na
najdramatyczniejsze
chwile
wojny
w
Europie,
na
inne
budzące
się
zainteresowania,
na
nowe
głosy
literac-
kie.
Fraga
mógł
uważać
się
za
szczęściarza,
że udało mu się usłyszeć obojętną wzmiankę
prowincjonalnego
sędziego;
trzymając
tę
nić
między
palcami
zdołał
odnaleźć
ponury
dom
w Burzaco, gdzie Romero i Susana mieszkali
przez
niemal
dwa
lata;
listy,
które
mu
po-
wierzyła
Raquel
Márquez,
odpowiadały
koń-
cowi
tego
okresu;
pierwszy,
datowany
z
La
Platy,
odwoływał
się
do
poprzedniej
kores-
pondencji, w której była mowa o małżeństwie
z Susaną. Poeta zwierzał jej się ze swego lę-
ku przed chorobą i swego oporu wobec ta-
kiego małżeństwa, w którym ona byłaby ska-
zana, by stać się pielęgniarką raczej niż żo-
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ną.
Drugi
list
był
przepiękny,
namiętność
ustępowała
w
nim
miejsca
czystości
niemalże
nie do zniesienia, jakby Romero walczył
0 przebudzenie
w
swej
kochance
jakiegoś
wspólnego
z
jego
własnym
doznania,
które
by
ich
rozstanie
uczyniło
mniej
bolesnym.
Jedno
zdanie
wyrażało
właściwie
wszystko:
„Nikt
nie
musi
niczego
wiedzieć
o
naszym
życiu,
a
ja
tym
milczeniem
ofiarowuję
ci
wolność.
Wolna,
będziesz
w
wieczności
jesz-
cze
bardziej
moją.
Gdybyśmy
się
pobrali,
czułbym
się
twym
katem,
ilekroć
wchodziła-
byś do mego pokoju z kwiatem w dłoni".
1 dodawał twardo: „Nie chcę kaszleć ci w
twarz, nie chcę, byś ocierała mój pot. Inne
ciało znałaś, inne dawałem ci róże. Noc chcę
mieć tylko dla siebie, nie pozwolę, byś pa-
trzyła na moje łzy". Trzeci list był spokoj-
niejszy,
jakby
Susana
skłaniała
się
do
przy-
jęcia ofiary poety.
W jakimś
miejscu
można
było
przeczytać:
„Twierdzisz
uparcie,
że
cię
magnetyzuję,
że
cię
zmuszam
do
słuchania
mej
woli...
Ale
moja
wola
to
twoja
przy-
szłość,
pozwól
mi
zasiać
ziarna,
które
będą
mi pociechą w tej śmierci tak bezsensownej".
Według
chronologii,
ustalonej
przez
Fragę,
życie
Claudia
Romero
wchodziło
z
tą
chwi-
lą w etap monotonii, niemal całkowitego za-
mknięcia
się
w
rodzicielskim
domu.
Żadne
inne
świadectwo
nie
pozwalało
przypuszczać,
że poeta i Susana jeszcze się kiedyś spotkali,
3 — Ośmiościan
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jakkolwiek
nie
można
było
też
twierdzić,
że
nie; a jednak najlepszym dowodem, iż rezyg-
nacja Romera została przyjęta i że w końcu
Susana
zdecydowała
się
wybrać
wolność
za-
miast tkwić u łoża chorego, jest wzejście no-
wej
wspaniałej
gwiazdy
na
niebie
poezji
Romera. W rok po zakończeniu tej korespon-
dencji któreś z pism w Buenos Aires wydru-
kowało
„Odę
do
twego
podwójnego
imienia"
zadedykowaną
Irenie
Paz.
Zdrowie
Romera
jakoś się ustabilizowało, zaś poemat (sam go
czytał
w
paru
salonach)
przyniósł
mu
nagłą
sławę,
którą
jego
poprzednie
dzieła
przygo-
towały
niemal
w
tajemnicy.
Tak
jak
Byron,
mógł
sobie
powiedzieć,
że
pewnego
ranka
przebudził
się
okryty
sławą
—
i
nie
prze-
puścił okazji. Ale wbrew temu, czego można
było
oczekiwać,
namiętność
poety
do
Ireny
nie została odwzajemniona, a sądząc po sze-
regu
towarzyskich
wydarzeń,
rozmaicie
zresz-
tą
komentowanych
przez
naiwnych
owej
epo-
ki, osobisty prestiż poety nagle zmalał, zmu-
szając go po raz wtóry do wycofania się do
rodzicielskiego
domu,
z
dała
od
przyjaciół
i
wielbicieli.
Z
tej
epoki
datował
się
jego
ostatni
tomik
wierszy.
Kilka
miesięcy
później
na
ulicy
zaskoczył
go
gwałtowny
krwotok
płucny. W trzy tygodnie potem nie żył. Jego
pogrzeb
zgromadził
trochę
pisarzy,
ale
z
to-
nu
przemówień
pogrzebowych
i
wzmianek
w
pismach widać było, że świat, do którego na-
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leżała Irena Paz, nie był obecny ani też nie
oddał mu hołdu, jakiego można się było spo-
dziewać w tych okolicznościach.
Fraga
bez
trudności
doszedł
do
wniosku,
że namiętność Romera do Ireny Paz powinna
była
w
równej
mierze
pochlebiać
i
zgorszyć
świat
arystokratyczny
tak
Buenos
Aires
jak
La Platy. Na temat Ireny nie mógł sobie wy-
robić jasnej opinii; o jej piękności świadczy-
ły
zdjęcia
z
okresu,
gdy
miała
dwadzieścia
lat, ale reszta to były tylko suche notki z
„kroniki
towarzyskiej".
Można
było
sobie
wyobrazić
stosunek
do
Romera
dumnej
spad-
kobierczyni
tradycji
Pażów;
prawdopodobnie
spotkała
go
na
jednym
z
przyjęć,
jakie
lu-
dzie jej pokroju wydają od czasu do czasu
dla
wysłuchania
tych,
których
nazywają
—
zaznaczając
głosem
cudzysłów
'-—
„artys-
tami"
lub
„poetami"
chwili.
Czy
oda,
której
przecudowna
początkowa
inwokacja
niby
w
świetle
błyskawicy
ukazuje
namiętność
poe-
ty,
pragnącego
Ireny
wbrew
wszelkim
prze-
szkodom,
pochlebiła
jej,
mógł
to
wiedzieć
jeden tylko Romero, a i to nie na pewno.
Ale w tym względzie Fraga rozumiał, że ca-
ły
problem
zmieniał
się
i
właściwie
tracił
znaczenie.
Claudio
Romero
był
nazbyt
świa-
domym
i
przenikliwym
człowiekiem,
by
móc
sobie chociaż przez chwilę wyobrażać, że je-
go
miłość
może
być
odwzajemniona.
Odleg-
łość, wszelkiego rodzaju bariery, całkowita
3*
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niedosiężność
Ireny
—
wiernego
odbicia
swo-
jej
kasty
—
zamkniętej
w
podwójnym
wię-
zieniu:
swojej
rodziny
i
samej
siebie,
od
pierwszej
chwili
czyniły
ją
nieosiągalną.
Ton
ody
był
jednoznaczny,
szedł
o
wiele
dalej
niż zwykłe wizje poezji miłosnej. Romero sa-
mego
siebie
nazywał
„Ikarem
twych
miodo-
wych stóp" — porównanie, które zostało wy-
kpione
przez
jakiegoś
Arystarcha
z
„Caras
y Caretas" — zaś sam poemat nie był ni-
czym
innym
niż
jakimś
ostatecznym
skokiem
w
przepaść
za
ideałem
niedoścignionym,
a
więc
jeszcze
piękniejszym,
niczym
innym
niż
rozpaczliwym
wzlotem
poprzez
poezję
ku
słońcu, które miało spalić go i zepchnąć w
śmierć. Nawet końcowe wycofanie się i mil-
czenie poety boleśnie upodabniały się do po-
szczególnych
faz
upadku,
do
żałosnego
po-
wrotu
na
ziemię,
którą
odważył
się
opuścić
dla snu będącego ponad jego siły.
„Tak
—
pomyślał
Fraga
nalewając
sobie
następny
kieliszek
wina
—
wszystko
się
łą-
czy,
wszystko
się
zamyka,
teraz
już
tylko,
trzeba to napisać".
Sukces
„Życia
argentyńskiego
poety"
prze-
szedł
wszystko,
czego
mogli
oczekiwać
tak
autor,
jak
i
wydawca.
Z
początku
zaledwie
komentowane
—
od
chwili
nieoczekiwanego
artykułu w „La Razón", nagle wyrwało
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mieszkańców
Buenos
Aires
z
ich
ostrożnej
drzemki, zmusiło do zajęcia stanowiska i nie-
mal wszyscy temu ulegli. „Sur", „La Nación",
najlepsze
dzienniki
prowincjonalne
zgodnym
chórem zajęły się tematem chwili, który nie-
mal
natychmiast
przeniósł
się
do
kawiarń
i salonów. Dwie gwałtowne polemiki (na te-
mat
wpływu
Daria
na
Romera
oraz
jakiejś
chronologicznej
nieścisłości)
pogłębiły
jesz-
cze
zainteresowanie
publiczności.
Pierwsze
wydanie
„Życia"
zostało
wyczerpane
w
cią-
gu
dwóch
miesięcy,
drugie
w
ciągu
półtora.
Zobowiązany
okolicznościami
i
skuszony
ko-
rzyściami, które się przed nim otwierały, Fra-
ga
zgodził
się
na
adaptację
teatralną
i
ra-
diową.
Nadszedł
moment,
kiedy
zaintereso-
wanie i moda na jakieś dzieło osiągają ten
groźny
szczyt,
za
którym
czai
się
już
nie-
znany
następca;
w
sposób
naturalny
i
tak
jakby
szło
o
naprawienie
wyrządzonej
nie-
sprawiedliwości,
Fradze
przyznano
Nagrodę
Państwową,
z
inicjatywy
zresztą
dwóch
przy-
jaciół,
którzy
w
odpowiedniej
chwili
byli
pierwsi
w
szeregu
nie
kończących
się
tele-
fonów
i
w
krzykliwym
chórze
pochlebnych
gratulacji.
Ze
śmiechem
Fraga
przypomniał
sobie,
że
nagroda
Nobla
nie
przeszkodziła
Gide'owi w pójściu tej samej nocy na film
Fernandela; może i dlatego ubawiła go myśl,
by schronić się tego wieczoru w domu jed-
nego z przyjaciół, unikając w ten sposób la-
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winy
zbiorowego
entuzjazmu,
co
zrobił
ze
spokojem,
który
nawet
udzielający
schronie-
nia uznał za przesadny, niemal fałszywy. Ale
w
owym
czasie
Fraga
był
jakiś
zamyślony
i
sceptyczny,
sam
nie
wiedział,
dlaczego
ro-
dziła
się
w
nim
potrzeba
samotności,
znale-
zienia
się
jakby
na
marginesie
siebie
oficjal-
nego,
tego,
który
przez
radio
i
prasę
prze-
kraczał
mury
miasta,
zdobywał
prowincję
i
zaczynał
istnieć
za
granicą.
Nagroda
Pań-
stwowa
nie
była
zaskoczeniem,
może
raczej
zadośćuczynieniem.
Teraz
miała
nadejść
resz-
ta,
to,
co
w
gruncie
rzeczy
było
motywem
napisania
„Życia".
Nie
mylił
się:
w
tydzień
później
minister
spraw
zagranicznych
przy-
jął
go
u
siebie
w
domu
(„my,
dyplomaci,
wiemy,
że
prawdziwych
pisarzy
nie
interesu-
je
cała
ta
strona
oficjalna")
proponując
mu
placówkę
attache
kulturalnego
w
Europie.
Wszystko, co się działo, miało w sobie coś
onirycznego,
szło
tak
dalece
przeciw
prądo-
wi,
że
Fraga
musiał
robić
wysiłek,
by
w
pełni sprostać ciągłemu wspinaniu się po ko-
lejnych
szczeblach
honorów.
Stopień
po
sto-
pniu,
począwszy
od
pierwszych
wzmianek,
poprzez
uśmiechy
i
uściski
wydawcy,
poprzez
zaproszenia
uniwersytetów
i
towarzystw
na-
ukowych, dochodził już do platformy,
z któ-
rej
zaledwie
skinąwszy
palcem,
mógł
sięgnąć
do
najwyższych
salonów,
alegorycznie
je
po-
siąść, zgłębić do najdrobniejszych szczegó-
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łów,
do
ostatniego
białego
krawata,
do
o-
statniego
szynszyla
tych
protektorów
litera-
tury między dwoma kęsami ioie gias a Dy-
lanem Thomasem. Dalej — a może bliżej, to
zależało
od
punktu
widzenia,
od
każdorazo-
wego
stanu
ducha
■—
dostrzegał
również
skromny,
chmurny
tłum
pożeraczy
pism,
te-
lewidzów
i
radiosłuchaczy,
ciżby,
która
pew-
nego
dnia,
nie
wiadomo
skąd
ani
dlaczego,
poddaje
się
nakazom
kupowania
pralek
auto-
matycznych
lub
jakiejś
powieści,
przedmiotu
posiadającego
osiemdziesiąt
centymetrów
ku-
bicznych
lub
trzysta
osiemnaście
stron,
ku-
puje go, kupuje go natychmiast, za cenę każ-
dego wyrzeczenia, i przywozi do domu, gdzie
małżonka i dzieciaki czekają niecierpliwie, bo
sąsiadka
już
go
ma,
bo
komentator
mody
z radia „El Mundo" znowu wychwalał go pod
niebiosa w swojej audycji o jedenastej pięć-
dziesiąt
pięć.
Było
zdumiewające,
że
jego
książka
znalazła
się
w
katalogu
przedmiotów,
które
należało
kupić
i
przeczytać,
po
tylu
latach, kiedy to życie i dzieło Claudia Ro-
mero
były
niejasną
domeną
intelektualistów,
czyli niemal nikogo. Ale gdy raz i drugi po-
czuł
potrzebę
przemyślenia
w
samotności
te-
go,
co
się
działo
(teraz
przeżywał
tydzień
kontaktów
z
producentami
filmowymi),
po-
czątkowe
zdumienie
zaczęło
ustępować
miej-
sca
niespokojnemu,
nieokreślonemu
wycze-
kiwaniu. Nie mogło się przecież zdarzyć nic,
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co
by
nie
było
następnym
szczeblem
tych
honorów,
poza
nieuniknionym
nadejściem
dnia,
gdy,
tak
jak
na
ogrodowych
mostkach,
po
ostatnim
kroku
w
górę
nastąpi
pierwszy
krok
w
dół,
szacowny
zwrot
ku
nasyceniu
się
publiczności
i
ku
nowym
emocjom.
Kie-
dy
musiał
znaleźć
się
sam,
aby
przygotować
mowę na okazję wręczenia mu Nagrody Pań-
stwowej,
synteza
zawrotnych
doświadczeń
ostatnich
tygodni
zamykała
się
w
ironicznym
zadowoleniu z tego, co w jego triumfie było
zadośćuczynieniem,
przyćmionym
owym
nie-
wytłumaczalnym
niepokojem,
który
chwila-
mi
wypływał
na
powierzchnię
i
szukał
spo-
sobu,
by
przerzucić
Romera
na
teren,
które-
go
jego
poczucie
równowagi
i
zmysł
humo-
ru
zdecydowanie
chciały
uniknąć.
Miał
na-
dzieję,
że
przygotowywanie
przemówienia
wróci mu przyjemność z pracy i, by je na-
pisać,
pojechał
na
wieś
do
Ofelii
Fernandez,
gdzie mógł mieć spokój. Lato miało się ku
końcowi, w parku znać już było kolory jesie-
ni i Romero patrzył na nie z przyjemnością,
gawędząc z Ofelią i głaszcząc psy. W gabi-
necie
na
pierwszym
piętrze
czekały
materia-
ły
do
pracy;
kiedy
podniósł
wieko
głównej
kartoteki,
przeglądając
ją
nieuważnie
niby
pianista
rozpracowujący
ręce,
Fraga
powie-
dział do siebie, że wszystko jest dobrze, że
niezależnie
od
nieuniknionej
wulgarności,
ja-
ka zawierają w sobie wszelkie triumfy lite-
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rackie
na
wielką
skalę,
„Życie"
było
aktem
sprawiedliwości,
hołdem
złożonym
ludzkości
i ojczyźnie. Mógł spokojnie zasiąść do pisa-
nia
swego
przemówienia,
otrzymać
nagrodę,
przygotować wyjazd do Europy. Daty i cyfry
mieszały mu się w pamięci z klauzulami kon-
traktów
i
zaproszeniami
na
przyjęcia.
Nie-
długo
wejdzie
Ofelia
z
kieliszkiem
sherry,
przybliży
się
cicha
i
uważająca,
będzie
pa-
trzyła,
jak
on
pracuje.
Tak,
wszystko
było
w porządku. Nie pozostawało nic innego jak
wziąć
kartkę
papieru,
ustawić
sobie
światło
i
zapalić
cygaro,
słuchając
dalekiego
krzyku
ptaka tero.
Nigdy
nie
dowiedział
się
dokładnie,
czy
objawienie przyszło akurat
w tej
chwili, czy
też trochę później, już po miłości z Ofelią,
gdy leżąc na wznak palili w łóżku, patrząc
na maleńką zieloną gwiazdkę
w górze okna.
Inwazja,
jeżeli
tak
należało
to
nazwać
(przy
czym ani jej prawdziwe imię, ani jej charak-
ter
nie
miały
znaczenia),
mogła
być
równo-
czesna
z
pierwszym
zdaniem
przemówienia
pisanego szybko, aż do momentu, gdy nagle
przerwało
się,
zmiecione
przez
rodzaj
wiatru,
odbierającego
mu
nagle
wszelki
sens.
Resz-
ta
była
długim
milczeniem,
ale
chyba
już
kiedy
schodził
na
dół,
wszystko
było
jasne,
jasne,
acz
nie
sformułowane,
ciążące
niby
ból
głowy
albo
początek
grypy.
Nieuchwyt-
nie, w nieokreślonym momencie, jakiś dziw-
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ny
ciężar,
czarny
wicher,
przemieniły
się
w
pewność:
„Życie"
było
fałszem.
Historia
Cla-
udia Romero nie miała nic wspólnego z tym,
co on o nim napisał. Bez przyczyn ani do-
wodów:
wszystko
fałszywe.
Po
latach
pracy,
sprawdzania
dat,
chodzenia
po
śladach,
uni-
kania
zbyt
osobistych
naświetleń
—
wszyst-
ko
fałszywe.
Claudio
Romero
nie
poświęcił
się dla Susany Márquez, nie zwrócił jej wol-
ności
za
cenę
własnej
rezygnacji,
nie
był
Ikarem
u
miodowych
stóp
Ireny
Paz.
Jakby
pływał
pod
wodą,
niezdolny
wrócić
na
po-
wierzchnię,
ogłuszony
narastającym
w
uszach
szumem
prądu,
poznawał
prawdę-
Nie
dość
jeszcze tych tortur; za nim lub jeszcze niżej,
w
jakiejś
wodzie
będącej
już
tylko
błotem
i
zgnilizną,
czaiła
się
pewność,
że
wiedział
to
od
samego
początku.
I
niczego
już
nie
mógł
zmienić
następny
papieros,
zastanawia-
nie się nad neurastenią, subtelne wargi Ofelii,
które
ofiarowywała
mu
z
cienia.
I
niczego
już nie mogła zmienić myśl, że zbytnie pod-
danie
się
bohaterowi
musiało
wywołać
tę
krótkotrwałą
halucynację,
ten
odrzut
wyni-
kający
z
przesadnego
oddania
mu
się.
Czuł,
jak
ręka
Ofelii
głaszcze
go
po
piersiach,
czuł
przerywane
ciepło
jej
oddechu.
Niewy-
tłumaczalnie — zasnął.
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Rankiem
popatrzył
na
otwartą
kartotekę,
na papiery, które wydały mu się jeszcze bar-
dziej obce niż to, co poczuł w nocy. Na dole
Ofelia
telefonowała
na
stację,
aby
sprawdzić
połączenia pociągów. Przyjechał do Pilar oko-
ło wpół do dwunastej i pojechał wprost do
zieleniami. Córka Susany przyjęła go ze spe-
cyficznym
wyrazem
jednocześnie
pretensji
i
zachwytu
kopniętego
psa.
Fraga
poprosił,
by poświęciła mu pięć minut, znowu wszedł
do zakurzonego saloniku i usiadł na tym sa-
mym
krześle
w
białym
pokrowcu.
Nie
mu-
siał
wiele
mówić,
bo
córka
Susany,
uprzed-
nio
wytarłszy
sobie
łzy
i
spuściwszy
głowę,
zaczęła
przytakiwać,
z
każdą
chwilą
pochy-
lając się bardziej ku przodowi.
•— Tak, proszę pana, tak było. Tak, proszę
pana.
— Więc dlaczego nie powiedziała mi pani
tego za pierwszym razem?
Niełatwo
było
wytłumaczyć,
dlaczego
nie
powiedziała
mu
tego
za
pierwszym
razem.
Matka kazała jej przysiąc, że nigdy nie bę-
dzie mówiła o pewnych sprawach, no a po-
nieważ
później
wyszła
za
podoficera
z
Bal-
earse, więc... Już już chciała do niego napi-
sać, kiedy tyle zaczęto mówić na temat książ-
ki o Romero, że...
Patrzyła na niego zakłopotana, od czasu do
czasu łza staczała jej się po twarzy.
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— A jak się pan dowiedział? — spytała
potem.
— To
nie
ma
znaczenia
—
odpowiedział
Fraga. — W końcu wszystko staje się znane.
— Ale tak inaczej napisał pan to w swojej
książce. Bo ja ją, proszę pana, czytałam. Na-
wet ją mam i w ogóle...
— To pani wina, jeżeli tak inaczej napisa-
łem. Istnieją inne listy Romera do pani mat-
ki. Pani mi dała te, które pani odpowiadały,
te,
które
w
lepszym
świetle
przedstawiały
Romera, a więc i pani matkę. Potrzebuję tam-
tych, i to już. Proszę mi je dać.
— Mam tylko jeden — powiedziała Raquel
Márquez.
—
Ale
mama
kazała
mi
przysiąc,
proszę pana.
— Jeżeli zachowała go, a nie spaliła, to
znaczy, że aż tak jej na tym nie zależało.
Niech mi go pani da. Kupię go od pani.
■— Ależ, panie Fraga, nie dlatego nie daję
go panu, że...
— Proszę
—
przerwał
jej
brutalnie
Fra=
ga. — Na włoszczyźnie pani tyle nie zarobi.
Podczas
gdy
patrzył,
jak
pochyla
się
nad
szafką na nuty, jak grzebie w papierach, po-
myślał, że to, co wie teraz, wiedział już (mo-
że
jakoś
inaczej,
ale
wiedział)
podczas
swo-
jej
pierwszej
wizyty
u
Raquel
Márquez.
Prawda
nie
zaskakiwała
go,
dlatego
w
tej
chwili
mógł
osądzać
swoje
ówczesne
zacho-
wanie i zapytywać samego siebie, dlaczego
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na
przykład
tak
dalece
skrócił
swoją
pierw-
szą
wizytą
u
córki
Susany,
dlaczego
przyjął
te trzy listy Romera jako jedyne, nie przy-
ciskając jej do muru, nic jej w zamian nie
proponując, nie wgłębiając się w to, co Ra-
quel wiedziała i przemilczała. „To absurd —
pomyślał.
—■
Wtedy
nie
mogłem
wiedzieć,
że
przez
Romera
Susana
została
prostytutką".
Ale
wobec
tego,
dlaczego
własnowolnie
skrócił
rozmowę
z
Raquel,
zaspokoiwszy
się
fotografiami
i
trzema
listami.
„Och,
przecież
to
wiedziałem,
nie
mam
pojęcia
skąd,
ale
wiedziałem
i
napisałem
książkę
wiedząc,
mo-
że czytelnicy także to wiedzą, i krytyka wie,
i
wszystko
jest
jednym
olbrzymim
kłam-
stwem,
w
którym
siedzimy
po
szyję..."
Ale
łatwizną
było
uciekanie
się
do
uogólnień,
przyjmowanie
na
siebie
tylko
jakiejś
części
winy. Także kłamstwo: był tylko jeden win-
ny, on.
Przeczytanie
listu
było
po
prostu
nałoże-
niem słów na coś, co Fraga znał już skąd-
inąd, ów list mógł tylko stać się ewentual-
nym
świadectwem
w
wypadku
jakiejś
pole-
miki.
Pozbawiona
maski,
niemal
okrutna
twarz
Claudia
Romero
wychylała
się
spoza
tych
bezbłędnie
logicznych,
ucinających
dys-
kusję
wywodów.
Faktycznie
skazując
Susa-
nę
na
nieodwracalny,
haniebny
los,
który
miała znosić do końca, do czego robił zresz-
tą wyraźne aluzje w dwóch ustępach listu,
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narzucał
jej
dozgonne
milczenie,
dystans
i
nienawiść,
ironią
i
groźbą
spychając
po
pochyłości,
którą
sam
przygotował
w
ciągu
dwóch
lat
sWoją
powolną,
drobiazgową
de-
moralizacją.
Człowiek,
który
parę
tygodni
przedtem
pisał
z
lubością:
„Noc
chcę
mieć
tylko dla siebie, nie będziesz oglądała
moich
łez",
teraz
pozwalał
sobie
na
akapit
pełen
ohydnych,
niskich
aluzji,
których
efekt
mu-
siał
złośliwie
przewidywać,
po
czym
doda-
wał
ironiczne
rady
i
polecenia,
odprawiał
ją
beztrosko,
przeplatając
to
wyraźnymi
groź-
bami,
na
wypadek,
gdyby
usiłowała
go
jesz-
cze raz zobaczyć. Teraz nic z tego nie zaska-
kiwało
już
Fragi;
długą
chwilę
stał
oparty
ramieniem o okno pociągu z listem w ręce,
jakby coś w nim walczyło, jakby chciał wy-
rwać
się
z
powolnego,
nie
kończącego
się
koszmaru.
„I
to
tłumaczy
resztę"
—
pomyś-
lał
niemal
na
głos.
Resztą
była
Irena
Paz,
„Oda
do
twego
podwójnego
imienia",
osta-
teczna
klęska
Claudia
Romero.
Bez
dowodów
ani przyczyn, lecz z pewnością znacznie głęb-
szą niż ta, jaką mógł dać jeden list lub zezna-
nia
jakichkolwiek
świadków,
ostatnie
dwa
la-
ta życia Romera układały się, dzień po dniu,
w pamięci kogoś, kto — jeżeli jakoś trzeba
go określić •— w oczach pasażerów pociągu'
z Pilar musiał wyglądać na pana, który wy-
pił o jeden wermut za dużo. Kiedy wysiadał,
była czwarta po południu, zaczynało padać.
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W
wolancie,
wiozącym
go
do
Ofelii,
było
zimno
i
pachniało
starą
skórą.
Ileż
rozsądku
kryło
się
pod
wielkopańskim
czołem
Ireny
Paz,
z
jak
długich
arystokratycznych
do-
świadczeń
wyrastała
negacja
jego
świata.
Ro-
mero
był
w
stanie
zafascynować
nieszczęśli-
wą
kobietę,
ale
nie
miał
skrzydeł
Ikara,
o których
mówił poemat. Irena, może nawet
nie ona, może jej matka, jej bracia, natych-
miast
przejrzeli
wysiłki
arywisty,
groteskowe
zrywy
niebieskiego
ptaka,
który
zaczyna
od
wypierania
się
swego
pochodzenia,
zabijając
je, jeżeli to konieczne (ta zbrodnia nazywała
się
Susana
Márquez,
nauczycielka
szkoły
powszechnej).
Wystarczył
im
jeden
uśmiech,
odrzucenie
jednego
zaproszenia,
wyjazd
na
estancję, ostrze pieniędzy i rozkazy dane lo-
kajom.
Nie
pofatygowali
się
nawet
na
po-
grzeb poety.
Ofelia
oczekiwała
go
w
progu.
Fraga
po-
wiedział
jej,
że
musi
natychmiast
zabrać
się
do
pracy.
Kiedy
z
papierosem
między
war-
gami
i
straszliwym
zmęczeniem,
przytłacza-
jącym
ramiona,
usiadł
przed
kartką
zaczętą
poprzedniego
wieczoru,
pomyślał,
że
nikt
o niczym nie wie. Tak jak przed napisaniem
„Życia",
nadal
miał
wszystkie
klucze
w
rę-
ku. Uśmiechnął się lekko i zaczął pisać swo-
je
przemówienie.
Dopiero
znacznie
późnie]
zdał sobie sprawę, że w jakimś momencie po-
dróży zgubił list Romera.
45 Kroki po śladach
Każdy
może
przeczytać
w
archiwach
bue-
nosaireńskich
pism
komentarze
wywołane
skandalem
w
czasie
uroczystości
wręczania
Nagrody
Państwowej,
podczas
której
Jorge
Fraga
umyślnie
wywołał
zmieszanie
i
gniew
uczciwie
myślących
ludzi,
wygłaszając
z
try-
buny
zupełnie
bezsensowną
wersję
życia
po-
ety
Claudia
Romero.
Jeden
z
komentatorów
zaznaczył,
że
Fraga
robił
wrażenie
chorego
(eufemizm
ten
był
zgoła
czytelny),
między
innymi i dlatego, że wielokrotnie mówił tak,
jakby sam był Romerem, poprawiając się nie-
mal natychmiast, po to, by w chwilę później
znów
paść
ofiarą
tej
samej
aberracji.
Inny
kronikarz zwrócił uwagę, że Fraga miał przed
sobą tylko parę pokreślonych kartek, na któ-
re
zresztą
zaledwie
rzucił
okiem
w
czasie
przemówienia, i że robił wrażenie, jakby mó-
wił sam do siebie, jakby sam aprobował lub
odrzucał
pewne
dopiero
co
wypowiedziane
sformułowania,
tak
że
w
końcu
wywołał
wzrastające
i
nie
do
zniesienia
zdenerwowa-
nie
wśród
licznego
audytorium,
które
przyby-
ło
w
sprecyzowanym
zamiarze
oklaskiwania
go. Inny redaktor relacjonował gwałtowną wy-
mianę
zdań
pomiędzy
Fragą
a
doktorem
Jo-
vellanos,
już
pod
koniec
konferecji,
gdy
większa
część
publiczności
opuszczała
salę
pośród protestów i okrzyków; ze zgrozą pod-
kreślał,
że
na
wezwanie
doktora
Jovellanos,
aby przedłożył wiarygodne dowody na po-
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parcie
swych
śmiałych
oskarżeń,
oczerniają-
cych
świętą
pamięć
Claudia
Romero,
mów-
ca
najpierw
wzruszył
ramionami,
potem
puk-
nął się ręką w czoło, na dowód, że takie żą-
dania nie mieszczą mu się w głowie, w koń-
cu,
wpatrzony
w
przestrzeń,
znieruchomiał,
jakby nie dotyczył go ani gwar opuszczającej
salę
publiczności,
ani
prowokacyjne
gratula-
cje
i
oklaski
młodzieży
i
dowcipnisiów,
po-
zornie
zachwyconych
swoistym
sposobem
od-
powiadania na Nagrodę Państwową.
Kiedy
Fraga
przyjechał
na
wieś
w
dwie
godziny
później,
Ofelia
w
milczeniu
podała
mu długą listę telefonów, począwszy od Mi-
nisterstwa
Spraw
Zagranicznych,
kończąc
na
bracie,
z
którym
nie
utrzymywał
stosunków.
Nieuważnie
spojrzał
na
nazwiska,
niektóre
podkreślone,
inne
poprzekręcane.
Kartka
wy-
padła mu z ręki na dywan. Nie podniósł jej
i poszedł na górę do gabinetu.
Dużo
później
usłyszała
Ofelia,
że
chodzi
po
pokoju.
Położyła
się
usiłując
nie
myśleć.
Słyszała kroki Fragi, w jedną stronę, z po-
wrotem, potem milknące, jakby na chwilę za-
trzymywał się obok biurka, jakby coś spraw-
dzał.
W
godzinę
później
usłyszała,
że
scho-
dzi po schodach i zbliża się do sypialni. Nie
otworzywszy oczu poczuła, że jego ciało cięż-
ko kładzie się tuż przy niej. Zimna ręka ści-
snęła
jej
rękę.
W
ciemnościach
Ofelia
poca-
łowała go w policzek.
4 — Ośmiościau
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—Jedyne,
czego
nie
pojmują
—
powie-
dział Fraga, jakby mówił nie do niej — to
to, jak mogłem tak długo tego nie rozumieć,
przecież
wiedziałem o tym od początku. Nie
jestem
przecież
żadnym
medium,
to
bzdura,
nie mam
z nim nic
wspólnego. Jeszcze ty-
dzień temu nie miałem z nim nic wspólnego.
— Gdybyś mógł zasnąć choć na chwilę —
powiedziała Ofelia.
— Nie, muszę jakoś to rozwikłać. Są dwie
sprawy: to, że nie rozumiem, i to, co się za-
cznie jutro, co się właściwie zaczęło dziś po
południu.
Jestem
skończony,
rozumiesz,
ni-
gdy mi nie przebaczą, że najpierw wsadziłem
im bóstwo w ręce, a teraz im je rozwalam na
kawałki.
Na
dodatek
wszystko
to
idiotyzm,
Romero
w
dalszym
ciągu
jest
autorem
naj-
lepszych wierszy z lat dwudziestych. Ale nie
istnieją
bóstwa
na
glinianych
nogach,
co
równie
pretensjonalnie
powiedzą
mi
jutro
moi drodzy koledzy.
— Skoro
uważałeś,
że
twoim
obowiązkiem
jest powiedzenie prawdy...
— Nie uważałem, Ofelio. Po prostu to zro-
biłem. Czy też ktoś zrobił to zamiast mnie.
Po tej nocy nie było innego wyjścia. Można
było zrobić tylko tak.
— Może po prostu było rozsądniej troszkę
poczekać
—
powiedziała
odważnie
Ofelia.
—
A nie tak od razu, prosto w twarz...
Chciała powiedzieć „prosto w twarz mini-
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strowi" i Fraga dosłyszał te słowa tak
wy-
raźnie,
jakby
je
wypowiedziała.
Uśmiechnął
się i pogłaskał ją po ręce. Powoli wody za-
czynały
opadać,
coś,
jeszcze
ciemne,
usiło-
wało
wypłynąć
na
wierzch,
jakoś
się
okreś-
lić.
Długie,
napięte
milczenie
Ofelii
pozwoli-
ło mu lepiej to wyczuć, gdy wpatrywał się
w
ciemność
szeroko
otwartymi
oczami.
Ni-
gdy
nie
zrozumie,
dlaczego
nie
wiedział
przedtem, że wszystko było wiadome, czy na-
dal nie chciał przyznać się, że on także jest
kanalią,
taką
samą,
identyczną,
jak
Romero.
Już
sam
pomysł
napisania
książki
miał
na
celu
pewien
rewanż
socjalny,
chęć
łatwego
triumfu,
rewindykowania
tego
wszystkiego,
na co zasługiwał, a co mu odbierali inni. Po-
zornie
surowe
„Życie"
już
w
momencie
przyjścia
na
świat
było
odpowiednio
uzbro-
jone,
by
znaleźć
sobie
miejsce
w
witrynach
księgarskich.
Wszystkie
etapy
triumfu,
do-
kładnie
przygotowane,
już
czekały
w
każdym
rozdziale,
w
każdym
zdaniu.
Jego
ironiczne,
niemal
pobłażliwe
przyjmowanie
tych
etapów
nie
było
niczym
innym
niż
jedną
z
wielu
masek
hańby.
Za
zwykłą
okładką
„Życia"
już
czaiły
się
radio,
telewizja,
filmy,
Nagro-
da
Państwowa,
stanowisko
dyplomatyczne
w
Europie, pieniądze i zaszczyty. Tyle, że coś,
co nie było przewidziane, doczekało do ostat-
niej
chwili,
żeby
uderzyć
w
starannie
przy-
gotowaną machinę i wysadzić ją w powie-
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trze. Nie było co myśleć o tym czymś, nie
było co bać się, czuć się w mocy sukkuba.
— Nie mam z nim nic wspólnego —■ po-
wtórzył Fraga zamykając oczy. — Nie wiem,
jak to się stało, Ofelio, ale nie mam z nim
nic wspólnego.
Usłyszał, że cicho płacze.
— Ale
to
tylko
gorzej.
Jakby
jakaś
pod-
skórna
infekcja,
długi
czas
ukryta,
która
na-
gle
wyłazi
i
obryzguje
cię
całego
zepsutą
krwią.
Ilekroć
był
przede
mną
jakiś
wybór,
ilekroć
musiałem
rozstrzygać
o
zachowaniu
tego
człowieka,
wybierałem
rewers,
to,
co
on usiłował wmawiać innym, póki żył... Jego
wybór
był
moim,
podczas
gdy
pierwszy
le-
pszy byłby odczytał inne prawdy w jego ży-
ciu,
w
jego
listach,
w
tym
ostatnim
roku,
kiedy
śmierć
osaczała
go
i
obnażała.
Nie
chciałem
zdać
sobie
sprawy,
nie
chciałem
ukazać
prawdy,
bo
wtedy,
Ofelio...
wtedy
Romero
nie
byłby
tym
człowiekiem,
którego
potrzebowałem,
tak
jak
jemu
była
potrzebna
legenda, żeby...
Zamilkł,
ale
wszystko
w
dalszym
ciągu
układało
się,
spełniało.
Teraz
z
najgłębszej
głębi
identyfikował
się
z
Claudiem
Romero
i
nie
miało
to
w
sobie
nic
nadnaturalnego.
Bracia w farsie, w zakłamanej nadziei na ja-
kieś
nagłe
wybicie
się,
bracia
w
nagłym
upadku,
który
piorunował
ich
i
niszczył.
Ja-
sno i zwyczajnie Fraga odczuł, że tacy jak
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on będą zawsze Claudiem Romero, że wczo-
rajsi i dzisiejsi Romerowie będą zawsze Jor-
gem Fraga. Tak jak się tego obawiał pewnej
dalekiej
wrześniowej
nocy,
napisał
niepraw-
dziwą
autobiografię.
Zachciało
mu
się
śmiać,
a
równocześnie
pomyślał
o
pistolecie,
który
trzymał w biurku.
Nigdy
się
nie
dowiedział,
czy
to
w
tej
chwili,
czy
też
trochę
później
Ofelia
powie-
działa:
„Jedynym,
co
się
liczy,
jest
to,
że
dzisiaj ukazałeś prawdę". Nie pomyślał
0 tym,
nie
pamiętał
owej
niemal
nie
do
uwierzenia
godziny,
w
czasie
której
mówił
stojąc
na
wprost
twarzy,
stopniowo
przecho-
dzących
od
uśmiechu
pełnego
admiracji
lub
uprzejmości
do
niechętnego
zmarszczenia
brwi,
do
miny
pełnej
pogardy,
do
ramienia
podniesionego
na
znak
protestu.
Ale
tylko
to się liczyło, było jedyną rzeczą słuszną
1 oczywistą w tej całej historii: nikt nie bę-
dzie w stanie odebrać mu tej godziny, pod-
czas
której
zatriumfował
naprawdę,
był
po-
nad
widma,
ponad
pożądających
ich
sprawie-
dliwych.
Kiedy
pochylił
się
nad
Ofelią,
by
pogładzić
jej
włosy,
wydało
mu
się,
jakby
była
trochę
Susana
Márquez,
jakby
jego
pieszczota
mogła
pomóc
mu
zbawić
ją,
za-
trzymać
przy
sobie.
A
równocześnie
Nagroda
Państwowa,
placówka
w
Europie,
honory
by-
ły
Ireną
Paz,
czymś,
co
należało
odrzucić
i unicestwić, jeżeli nie chce całkowicie zato-
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nąć w Romerze, żałośnie i bez reszty ziden-
tyfikowanym
z
fałszywym
ibohaterem
drukarń
i teatrów radiowych.
Później
—
noc
przesuwała
się
powoli
po
niebie wrzącym od gwiazd — inne karty do-
łączyły
się
do
nie
kończącego
się
pasjansa
bezsenności.
Ranek
przyniesie
nowe
telefony,
gazety,
porządny
skandal
na
co
najmniej
dwie kolumny. Wydało mu się, że bezsensem
jest
myśleć
choćby
przez
dwie
sekundy,
że
wszystko
jest
stracone,
wystarczyłoby
trochę
giętkości,
trochę
zręczności,
aby
od
początku
do końca wygrać tę partię. Wszystko zależa-
ło od następnych kilku godzin, od kilku spo-
tkań.
Jeżeli
zechce
—-
wycofanie
nagrody,
odmowa
ministerstwa
mającego
potwierdzić
placówkę
mogą
zmienić
się
we
wzmianki,
które
pchną
go
w
międzynarodowy
świat
wysokich
nakładów
i
tłumaczeń.
Ale
równie
dobrze może nadal leżeć na wznak w łóżku,
odmówić
widzenia
się
z
kimkolwiek,
na
ca-
le miesiące zamknąć się na wsi, z powrotem
zabrać
się
do
swych
dawnych
studiów
filo-
logicznych,
odnowić
swe
najlepsze,
już
za-
cierające się przyjaźnie. Za pół roku zostanie
zapomniany,
cudownie
zastąpiony
przez
naj-
głupszego
z
dziennikarzy,
nowego
dyżurnego
na
afiszu
sukcesów.
Obie
drogi
są
równie
proste,
równie
pewne.
Wszystko
zależy
od
decyzji.
I
chociaż
był
zdecydowany,
myślał
dalej, już tylko dla samego myślenia, wybie-
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rając i motywując swój wybór, aż do chwili
gdy ranek zaczął ocierać się o okno, o wło-
sy śpiącej Ofelii, a ceibo w ogrodzie niewy-
raźnie
zarysowało
się,
niby
przyszłość,
która
ścina
się
w
teraźniejszość,
powoli
krzepnie,
wchodzi
w
swój
dzienny
kształt,
przyjmuje
go i broni, i skazuje na światło poranka.
RĘKOPIS ZNALEZIONY W KIESZENI
Teraz, gdy to piszę, wiem: dla innych to
mogła być ruletka albo wyścigi, ale mnie nie
chodziło
o
pieniądze,
w
jakiejś
chwili
po-
czułem,
zadecydowałem,
że
szyba
w
metrze
może
przynieść
mi
odpowiedź,
spotkanie
szczęścia,
właśnie
tutaj,
gdzie
wszystko
prze-
biega
pod
znakiem
najbardziej
nieubłaga-
nych
zerwań,
w
odcinku
czasu
wyznaczonym
i
ograniczonym
przejazdem
między
stacjami
pod
ziemią,
tak
właśnie,
bezapelacyjnie,
pod-
ziemnie. Mówię o zerwaniach, by lepiej zro-
zumieć
(powinienem
zrozumieć
tyle
rzeczy,
od kiedy zacząłem grać w tę grę) tę nadzieję
zbliżenia, daną mi może przez odbicie w szy-
bie
okna.
Wyminąć
to
zerwanie,
którego
lu-
dzie
wydają
się
nie
zauważać,
chociaż
czy
można
wiedzieć,
o
czym
myślą
ci
przygar-
bieni
ludzie,
którzy
wchodzą
i
wychodzą
z metra, czego poza transportem oczekują ci,
którzy
wsiadają
przed
lub
po,
żeby
wysiąść
po
lub
przed,
którzy
współistnieją
tylko
w
jakiejś części wagonu, gdzie wszystko jest
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z-góry przesądzone, z tym że nikt nie może
wiedzieć, czy wysiądziemy razem, czy ja wy-
siądę pierwszy, czy ten chudy facet z rulo-
nem
papierów,
czy
stara
w
zielonym
doje-
dzie do końca, czy te dzieci wysiądą teraz,
chociaż
tak,
na
pewno
wysiądą,
bo
zbierają
swoje
zeszyty i teczki,
śmiejąc
się i rozra-
biając podchodzą do drzwi, podczas gdy tam,
w
rogu,
jakaś
panienka
sadowi
się
na
dłu-
żej, by przesiedzieć jeszcze kilka stacji, sko-
ro
wreszcie
zwolniło
się
miejsce,
a
co
do
tamtej
—
to
trudno
przewidzieć,
Anna
była
nie
do przewidzenia.
Prosta,
oparta o poręcz
ławki
pod
oknem,
już
tam
siedziała,
kiedy
wsiadłem
na
stacji
Etienne-Marcel,
jakiś
Mu-
rzyn
wstał
z
miejsca
naprzeciwko
i
skoro
wydawało
się,
że
są
szanse,
iż
pozostanie
ono
wolne,
mogłem
prześliznąć
się
pomiędzy
kolanami
dwóch
pasażerów,
siedzących
z
brzegu,
i
mamrocząc
słowa
przeproszenia
usiąść
naprzeciw
Anny,
skąd
niemal
od
ra-
zu — bo wsiadłem do metra po to, żeby raz
jeszcze zagrać
w
moją grę —
mogłem po-
szukać
profilu
Margrit
odbitego
w
szybie
okna, i pomyślałem, że jest ładna, że podo-
bają mi się jej czarne włosy i to coś w ro-
dzaju
małego
skrzydełka,
na
ukos
przecina-
jącego czoło.
To nieprawda, by imię Anny albo Margrit
przychodziło później
lub
żeby
to
był
sposób
identyfikowania ich teraz, gdy piszę; rzeczy
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tego
typu
rozstrzygają
się
same
i
od
razu
przez samą grę, chcę powiedzieć, że w żad-
nym
wypadku
odbicie
w
szybie
nie
mogło
nazywać się Anna, tak jak również nie mo-
gła
nosić
imienia
Margrit
dziewczyna
siedzą-
ca
naprzeciw,
nie
patrząca
na
mnie,
oczy
niechętnie
zagubione
w
tym
rodzaju
bezkró-
lewia, kiedy to cały świat wydaje się obser-
wować
jakąś
odległą
strefę,
cały
świat,
ale
nie
dzieci,
te
patrzą
na
rzeczy
naprawdę
i wprost, aż do dnia, kiedy się je nauczy
umieszczać
oczy
w
przerwach,
patrzyć
nie
widząc,
z
tą
obojętnością
wobec
wszystkie-
go,
co
bliskie,
wobec
wszelkiego
odczuwal-
nego
kontaktu,
każdy
pod
własnym
kloszem,
umieszczony
w
nawiasach,
dbający
o
mini-
malną
ilość
wolnej
przestrzeni
pośród
obcych
kolan i łokci, chroniący się we „France-Soir"
lub
w
wydania
kieszonkowe,
chociaż
prze-
ważnie
tak
jak
Anna,
z
oczami
utkwionymi
w przerwy pomiędzy tym, na co można na-
prawdę
spojrzeć,
w
tej
przestrzeni
neutral-
nej i głupiej, rozciągającej się od mojej twa-
rzy
aż
do
twarzy
człowieka
zagłębionego
w
„Figaro".
Ale
wtedy
Margrit,
bo
jeżeli
coś
mogłem
przewidzieć,
to
to,
że
w
jakiejś
chwili
Anna nieuważnie odwróci się ku szy-
bie,
a
wtedy
Margrit
zobaczy
moje
odbicie,
skrzyżowanie spojrzeń w szkle, na które cie-
mność
tunelu
kładzie
swą
przygaszoną
rtęć,
swój fiołkowy ruchliwy plusz, nadający twa-
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rzom odcień życia jakby na innych planach,
ścierający z nich tę straszliwą kredową mas-
kę
miejskich
świateł,
a
przede
wszystkim,
och tak, i temu nie możesz zaprzeczyć, Mar-
grit, każąca im spojrzeć naprawdę w tę dru-
gą twarz w szybie, bo przez sekundę Wspól-
nego
spojrzenia
nie
ma
cenzury,
moje
odbi-
cie
nie
jest
odbiciem
człowieka
siedzącego
naprzeciw
Anny,
na
którego
Annie
nie
wy-
padało
spojrzeć
wprost
w
wagonie
metra,
w dodatku ta, która patrzyła w moje odbi-
cie, już nie była Anną, lecz Margrit, w chwi-
li, w której Anna nagle odwróciła oczy od
siedzącego na wprost niej mężczyzny, bo nie
wypadało, żeby na niego patrzyła, i odwróci-
ła się ku oknu, gdzie zobaczyła moje odbicie
czatujące na moment, by leciutko się uśmie-
chnąć
—
pozbawione
zuchwałości
czy
na-
dziei
—
gdy
spojrzenie
Margrit
spadnie
na
nie niby ptak. Może trwało to sekundę, mo-
że odrobinę dłużej, bo wyczułem, że Margrit
dostrzegła
ten
uśmiech,
który
Anna
potępi-
ła — tylko gestem opuszczenia głowy zresz-
tą i nieuważnym spojrzeniem na zamek u to-
rebki
z
czerwonej
skóry;
i
właściwie
było
słuszne,
że
uśmiechałem
się
jeszcze
przez
chwilę, mimo że Margrit już na mnie nie pa-
trzyła, bo w jakiś sposób ruch Anny kwito-
wał mój uśmiech, wiedziała o nim i już nie
było potrzeba, by ona lub też Margrit patrzy-
ły na mnie, pilnie zagłębione w błahym zaję-
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ciu
sprawdzania
zamka
u
torebki
z
czerwo-
nej skóry.
Jak już kiedyś z Paulą (z Ofelią) i z tylo-
ma
innymi,
pogrążonymi
w
obserwowaniu
zamka,
guzika,
wygładzaniu
kartki
czytane-
go
pisma,
znowu,
raz
jeszcze
ta
studnia,
gdzie nadzieja splata się z lękiem w śmier-
telnym
skurczu
pająków,
gdzie
czas
zaczyna
pulsować,
niby
drugie
bijące
serce
gry;
od
tej
chwili
każda
stacja
metra
była
innym
wątkiem
przyszłości,
tak
nakazywała
gra;
spojrzenie
Margrit
i
mój
uśmiech,
natych-
miastowy
odwrót
Anny
do
kontemplacji
zamka u torebki, były jakby otwarciem cere-
monii,
którą
kiedyś
zacząłem
odprawiać
wbrew
wszelkiemu
sensowi,
przedkładając
najgorsze
niepowodzenia
nad
głupawe
ogni-
wa codziennej przy czyn owości;
wytłumacze-
nie reguł gry nie jest trudne, ale sama gra
ma
w
sobie
coś
ze
zmagań
po
omacku,
z
drżącej
koloidalnej
zawiesiny,
w
której
każda
nowa
droga
wznosi
drzewo
rozgałę-
zień
rozchodzących
się
w
nieprzewidzianych
kierunkach.
Plan
paryskiego
metra
określa
swym
szkieletem
jakby
z
Mondriana,
swymi
gałęziami
czerwonymi,
żółtymi,
niebieskimi,
czarnymi,
obszerną,
acz
ograniczoną
powierz-
chnię
otoczoną
lasem
nibynóżek,
drzewo
to
żyje
dwadzieścia
godzin
na
dobę,
wzburzone
soki
płyną
nim
do
określonych
punktów,
wchodzą w Chatelet, wychodzą na Vaugi-
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rard, zmieniają kierunek na Odéonie, by pły-
nąć dalej ku La Motte-Piquet, dwieście, trzy-
sta,
nie
wiedzieć
ile
możliwych
kombinacji,
ażeby
każda
komórka,
skodyfikowana
i
za-
programowana,
włączyła
się
w
jedną
część
drzewa
i
zakwitła
w
innej,
żeby
wyszedłszy
z
Galeries
Lafayette
mogła
oddać
paczkę
ręczników albo lampę na trzecim piętrze przy
ulicy Gay-Lussac.
'
Moje
reguły
gry
były
maniakalnie
proste,
piękne,
głupie,
tyraniczne;
jeżeli
podobała
mi się jakaś kobieta, jeżeli podobała mi się
akurat
kobieta
siedząca
naprzeciw
mnie
przy
oknie,
jeżeli
jej
odbicie
w
szybie
krzyżowa-
ło
spojrzenie
z
moim
odbiciem,
jeżeli
mój
uśmiech
odbity
w
szybie
peszył
albo
zachę-
cał,
albo
zniechęcał
odbicie
kobiety,
jeżeli
Margrit
widziała
mój
uśmiech,
na
co
Anna
spuszczała
głowę
i
zaczynała
starannie
wpa-
trywać się w zamek u swej czerwonej torby,
gra
rozpoczynała
się
i
było
obojętne,
czy
uśmiech
został
przyjęty,
czy
zlekceważony,
czy
odwzajemniony,
pierwszy
etap
ceremonii
był
zakończony,
uśmiech
odnotowany
przez
tego,
kto
nań
zasłużył.
Wtedy
zaczynała
się
walka
w
studni,
pająki
w
żołądku,
oczeki-
wanie
chwiejące
się
niby
wahadło
od
stacji
do
stacji.
Pamiętam
to
tak,
jak
pamiętałem
tamtego dnia: dzisiaj to były Margrit i Anna,
ale
tydzień
temu
Paula
i
Ofelia,
blondynka,
która wysiadła na jednej z najfatalniejszych
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stacji,
Montparnasse-Bienvenue,
otwierającej
swą
niewonną
hydrę
na
maksimum
niepowo-
dzeń. Ja obrałem połączenie z linią na Por-
te
de
Vanves
i
niemal
od
razu,
już
przy
pierwszym
korytarzu,
zrozumiałem,
że
Paula
(że
Ofelia)
pójdzie
korytarzem
kierującym
się ku linii na Mairie d'Issy. Nie ma rady,
można
tylko
spojrzeć
na
nią
ostatni
raz
u
skrzyżowania
dwóch
korytarzy,
ujrzeć,
jak
oddala
się,
jak
schodzi
ze
schodów.
Taka
jest
reguła
gry,
uśmiech
w
szybie
i
prawo
pójścia
za
kobietą
w
pełnym
przerażenia
oczekiwaniu,
czy
połączenie,
które
ona
obra-
ła, nałoży się na to, które ja założyłem z gó-
ry, przed każdą jazdą; wtedy — jak zawsze
dotąd — widziałem, jak rusza w stronę inne-
go przejścia, i nie mogłem iść za nią? zmu-
szony do powrotu w świat tam, na górze, do
wejścia
do
kafejki,
do
życia
nadal,
aż
do
chwili, gdy powoli, po godzinach, dniach lub
tygodniach,
pragnienie
znowu
zażąda,
by
chociaż
raz
coś
pasowało,
kobieta
i
szyba,
uśmiech
przyjęty
lub
odrzucony,
połączenia
pociągów, i żeby wreszcie tak, wreszcie mieć
prawo do zbliżenia się, do powiedzenia pier-
wszego
słowa,
chwila
gęsta
od
zawieszonego
czasu,
od
nie
kończącego
się
marudzenia
w
głębi
studni
pośród
kurczowo
wżartych
w
siebie pająków.
W
tym
momencie
dojeżdżaliśmy
do
stacji
Saint-Sulpice, ktoś obok mnie wstawał, żeby
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wysiąść,
Anna
również
została
sama
naprze-
ciw
mnie,
przestała
oglądać
torebką
i
paro-
krotnie
oczy
jej
nieuważnie
mnie
omiotły,
zanim zagubiły się w widoku jakiegoś uzdro-
wiska,
którego
ogłoszenie
widniało
we
wszystkich
czterech
kątach
wagonu.
Margrit
nie spojrzała na mnie więcej w szybie, ale
to też dowodziło, że kontakt istnieje, wyczu-
wało się jego tajemny puls; może Anna była
nieśmiała, może po prostu uważała za nonses
przyjmowanie
odbicia
tej
twarzy,
która
uśmiechała się do Margrit, w dodatku dojazd
do
Saint-Sulpice
był
ważny,
bo
jakkolwiek
do
końca
linii
przy
Porte
d'Orleans
brako-
wało
jeszcze
ośmiu
stacji,
tylko
trzy
miały
połączenia z innymi kierunkami i tylko wte-
dy, jeżeli Anna wysiadała na jednej z tych
trzech,
miałem
szanse,
że
obraliśmy
wspólną
drogę;
kiedy
pociąg
zaczynał
hamować
przed
Saint-Placide,
patrzyłem
i
patrzyłem
na
Mar-
grit,
szukając
spojrzenia,
które
Anna
w
dal-
szym
ciągu
nieuważnie
kładła
na
szczegó-
łach
wagonu,
jakby
dopuszczając,
że
Margrit
więcej
na
mnie
nie
spojrzy,
że
nie
należy
łudzić się, że ponownie rzuci okiem na odbi-
cie czekające na nią, by się uśmiechnąć.
Nie
wysiadła
na
Saint-Placide,
zrozumiałem
to
jeszcze,
zanim
pociąg
zaczął
hamować,
istnieje
w
podróżnych
jakaś
rzucająca
się
w oczy gotowość, zwłaszcza kobiety zaczyna-
ją nerwowo sprawdzać paczki, poprawiają
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palta
lub
rozglądają
się
dokoła,
by
wykom-
binować, jak uniknąć cudzych kolan, w chwi-
li
gdy
hamowanie
pociągu
obezwładnia
ciała.
Anna
nieuważnie
oglądała
reklamy
na
stacji,
twarz
Margrit
zamazywała
się
w
światłach
peronu,
tak
że
nie
mogłem
przekonać
się,
czy raz jeszcze na mnie spojrzała; ale rów-
nież i moje odbicie nie mogło być widoczne
w
tym
kołowrotku
neonów,
afiszów
reklamo-
wych,
wsiadających
i
wysiadających
ciał.
Je-
żeli
Anna
wysiadała
na
Montparnasse-Bien-
venue,
szanse
były
minimalne;
jak
mogłem
nie pamiętać Pauli (Ofelii) tam, gdzie możli-
wość
poczwórnych
połączeń
zmniejszała
na-
wet
ewentualną
przewidywalność;
a
jednak
w dniu Pauli (Ofelii) byłem idiotycznie prze-
konany, że się uda, do ostatniej chwili sze-
dłem o trzy metry za tą powolną, jasnowłosą
kobietą, ubraną jakby w zeschłe liście, i jej
skręt na prawo chlasnął mnie w twarz szpic-
rutą. Dlatego teraz Margrit, nie, dlatego zno-
wu
strach,
strach
przed
czymś
odrażającym
na
Montparnasse-Bienvenue;
wspomnienie
Pauli
(Ofelii),
pająki
w
studni
przeciw
ma-
leńkiej
nadziei,
że
Anna
(że
Margrit).
Ale
cóż
można
przeciw
tëj
naiwności,
która
po-
maga
nam
żyć,
niemal
natychmiast
wytłuma-
czyłem sobie, że może jednak Anna (że. mo-
że
jednak
Margrit)
nie
wysiądzie
na
Mont-
parnasse-Bienvenue,
a
na
którejś
z
innych
możliwych stacji, że może nie wysiądzie na
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nieprzesiadkowych,
gdzie
nie
będą
mógł
za
nią iść, że Anna (że Margrit) nie wysiądzie
na
Montparnasse-Bienvenue
(nie
wysiadła),
że nie wysiądzie na Vavin, i nie wysiadła,
że
może
wysiądzie
na
Raspail,
która
była
pierwszą
z
ostatnich
dwóch
możliwości;
i kiedy nie wysiadła i zrozumiałem, że pozo-
staje tylko jedna stacja, gdzie mogę iść za
nią,
jedna
przeciw
końcowym
trzem,
każda
z
nich
równie
zła,
znowu
poszukałem
oczu
Margrit
w
szybie
okna,
zacząłem
wołać
ją
z ciszy, z bezruchu, które powinny były do-
sięgnąć
ją
niby
wezwanie,
niby
falowanie,
uśmiechnąłem
się
do
niej
uśmiechem,
które-
go
Anna
już
nie
mogła
zignorować,
który
Margrit
musiałaby
przyjąć,
nawet
nie
widząc
mego
rtęciowego
odbicia
w
półświatłach
tu-
nelu
wychodzącego
na
Denfert-Rochereau.
Może
pierwsze
naciśnięcie
hamulców
wpra-
wiło
w
drżenie
czerwoną
torebkę
leżącą
na
udach
Anny,
może
tylko
niechęć
skierowała
jej
rękę
ku
czarnemu
kosmykowi
przecinają-
cemu
czoło;
w
czasie
tych
trzech,
czterech
sekund,
podczas
których
pociąg
zatrzymywał
się
wzdłuż
peronu,
pająki
wczepiły
swe
pa-
zurki w skórę studni, aby raz jeszcze zwycię-
żyć
mnie
od
wewnątrz;
kiedy
Anna
wstała
jednym
płynnym
ruchem
ciała,
kiedy
zoba-
czyłem
jej
plecy
migające
pośród
wychodzą-
cych,
chyba
jeszcze
bezsensownie
polowałem
na twarzyczkę Margrit w szybie oślepionej
5 — Ośmiościaii
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przez światła i ruch. Wyszedłem jakby sam
0 tym
nie
wiedząc,
bierny
cień
tego
ciała,
które
schodziło
po
peronie,
po
to,
by
obu-
dzić się na to, co czekało, na podwójny, osta-
teczny wybór, nieodwołalnie się dokonujący.
Myślę,
że
to
jest
jasne,
Anna
(Margrit)
pójdzie
drogą
codzienną
albo
spowodowaną
okolicznościami,
podczas
gdy
ja,
jeszcze
za-
nim
wsiadłem
do
tego
pociągu,
zadecydowa-
łem, że o ile ktokolwiek wszedłby w grę
1 wysiadał
na
Denfert-Rochereau,
moim
połą-
czeniem
byłaby
linia
Nation-Étoile,
podobnie
gdyby
Anna
(Margrit)
wysiadała
na
Châtelet,
mógłbym iść za nią, tylko o ile przesiadała-
by
się
na
linię
Vincennes-Neuilly.
Tak
więc
w
ostatnim
akcie
ceremonii,
gdyby
Anna
(Margrit)
przesiadała
się
na
Ligne
des
Sceaux
albo
skierowała
się
wprost
na
ulicę,
cała gra poszłaby na marne, i to natychmiast,
od razu, jako że na tej stacji nie było nie
kończących
się
korytarzy,
tak
jak
w
tamtych
wypadkach;
schody
prowadziły
wprost
do
celu, ku temu, co w komunikacji również na-
zywa
się
stacją
docelową.
Widziałem,
jak
porusza
się
między
ludźmi,
jak
jej
czerwona
torba
chwieje
się
niby
wahadło,
jak
podnosi
głowę
w
poszukiwaniu
tablic
informacyjnych,
jak przez sekundę waha się po to, by skiero-
wać się w lewo; ale lewo — to było wyjście
wprost na ulicę.
Nie wiem, jak to wyrazić, pająki zbyt
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straszliwie
się
we
mnie
wżarły,
w
pierwszej
chwili
to
nawet
nie
było
nieuczciwe,
posze-
dłem na nią tylko po to, by to przyjąć, by
zaakceptować
kierunek,
który
obierze
tam,
na
górze;
w
połowie
schodów
zrozumiałem,
że nie, że jedynym sposobem na zabicie pa-
jąków
będzie
sprzeniewierzenie
się
raz
jeden
prawu,
zasadom.
Skurcz,
który
mnie
schwy-
cił
w
sekundzie,
w
której
Anna
(w
której
Margrit)
zaczęła
wchodzić
na
zakazane
scho-
dy,
nagle
ustąpił
jakiemuś
sennemu
zmęcze-
niu,
golemowi
powolnie
mijanych
stopni;
nie
pozwoliłem
sobie
myśleć,
wystarczało,
że
ją
nadal widzę, że widzę, jak czerwona torebka
wychodzi
na
ulicę,
jak
przy
każdym
kroku
czarne
włosy
podskakują
na
ramionach.
Był
już wieczór i powietrze
niemal
mroźne, nie-
liczne
płatki
śniegu
pośród
uderzeń
wiatru,
pośród deszczu; wiem, że Anna (że Margrit)
nie zlękła się, gdy stanąłem obok niej i po-
wiedziałem:
„To
niemożliwe,
żebyśmy
się
mieli rozstać, jeszcze zanim się spotkaliśmy".
Potem, w kafejce, już tylko Anna — pod-
czas
gdy
odbicie
Margrit
ustępowało
rzeczy-
wistości
cinzano
i
słów
—
powiedziała
mi,
że
nic
nie
rozumie,
że
nazywa
się
Marie-
-Claude, że mój uśmiech w szybie zabolał ją,
że przez chwilę myślała, by wstać i zmienić
miejsce, że nie zauważyła, że idę za nią, ale
że na ulicy nie bała się, przeciwnie, patrząc
mi w oczy, pociągając swoje cinzano, uśmie-
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chając
się
otwarcie
i
bez
zażenowania,
po-
.twierdzała
to
tak
proste
przyjęcie
mojej
za-
czepki na ulicy. W chwili tego szczęścia ni-
by
unoszenie
na
falach,
gdy
się
leży
na
wznak, niby jakiś bezwład i ześlizgiwanie się
pośród
topoli,
nie
mogłem
jej
powiedzieć
tego,
co
odebrałaby
jako
obłęd
lub
manię,
czym zresztą to było, tyle że w inny sposób,
z
innych
pobrzeży
życia;
więc
mówiłem
jej
o
kosmyku
na
czole,
o
czerwonej
torbie,
o jej sposobie patrzenia na ogłoszenia uzdro-
wiska,
o
tym,
że
uśmiechnąłem
się
do
niej
nie
dlatego,
że
jestem
donżuanem
ani
dlate-
go, że było mi nudno, ale że ten uśmiech
miał
zastąpić
kwiat,
którego
nie
miałem,
był
znakiem, że mi się podoba, że mi dobrze, że
jazda
naprzeciw
niej,
że
jeszcze
jeden
papie-
ros, jeszcze trochę cinzano. Ani przez chwilę
nie byliśmy patetyczni, mówiliśmy jak z pła-
szczyzny
już
znanej,
już
przyjętej,
patrząc
na siebie bez tego, by to nas raniło, mam
wrażenie,
że
Marie-Claude
pozwoliła
mi
włą-
czyć się
w swoją teraźniejszość tak, jak by
może
Margrit
odpowiedziała
na
mój
uśmiech
w
szybie,
gdyby
nie
tyle
dawnych
formułek,
tyle
nie
wolno
ci
odpowiadać
na
zaczepki
na
ulicy
ani
jak
cię
ktoś
częstuje
cukier-
kami, ani jak cię zaprasza do kina, aż Ma-
rie-Claude,
już
uwolniona
od
mego
uśmie-
chu
do
Margrit,
Marie-Claude
na ulicy
i
w
kawiarni, pomyślała, że to był miły uśmiech,
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że
nieznajomy
z
podziemia
nie
uśmiechnął
się do Margrit po to, by potem przejść na in-
ne
tereny,
i
mój
absurdalny
sposób
zacze-
pienia
jej
okazał
się
jedynym
zrozumiałym,
jedynym
powodem,
by
powiedzieć,
że
tak,
że moglibyśmy wypić kieliszek i chwilę po-
gadać w kafejce.
Nie pamiętam, co jej o sobie opowiadałem,
może wszystko z wyjątkiem gry, a wobec te-
go tak niewiele, w jakiejś chwili zaczęliśmy
się
śmiać,
ktoś
zrobił
pierwszy
żart,
odkry-
liśmy, że lubimy te same papierosy i Cathe-
rine
Deneuve,
pozwoliła
mi
odprowadzić
się
do bramy, podała mi rękę otwarcie i stwier-
dziliśmy zgodnie, że ta sama kafejka, o tej
samej
porze
we
wtorek.
Taksówką
wróciłem
do mojej dzielnicy, po raz pierwszy w sobie
samym
niby
w
jakimś
niewiarygodnym
za-
morskim
kraju,
powtarzając,
że
tak,
że
Ma-
rie-Claude,
że
Denfert-Rochereau,
zaciskając
powieki,
by
pod
nimi
lepiej
zachować
jej
czarne
włosy,
ten
sposób
kiwania
głową
przed
powiedzeniem
czegoś,
przed
uśmiech-
nięciem
się.
Byliśmy
punktualni
i
omówiliś-
my
filmy,
pracę,
sprawdziliśmy
częściowe
różnice
zapatrywań
politycznych,
ona
w
dal-
szym
ciągu
akceptowała
mnie,
jakby
jakimś
cudownym
sposobem
wystarczała
jej
ta
te-
raźniejszość
bez
motywów,
bez
pytań,
tak
jakby
nawet
nie
zdawała
sobie
sprawy,
że
pierwszy lepszy kretyn mógłby uznać ją za
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łatwą
lub
niemądrą;
przyjmując
i
szanując
nawet to, że w kafejce nie usiłowałem usiąść
na
tej
samej
ławeczce,
że
na
ulicy
Froide-
vaux
nie
objąłem
jej
pierwszym
gestem
in-
tymności, że wiedząc, że jest niemal sama —■
młodsza
siostra
bywała
często
nieobecna
w
mieszkaniu
na
czwartym
piętrze
—
nie
po-
wiedziałem,
że
chcę
wejść
na
górę.
Jeżeli
czegoś nie mogła podejrzewać, to pająków —
parę
razy
spotkaliśmy
się
i
jakoś
nie
gry-
zły
—
nieruchomych
W
studni,
oczekujących
dnia,
kiedy
zrozumiem,
tak
jakbym
cały
czas
tego
nie
rozumiał,
no,
ale
wtorki,
przyjście
do
kafejki,
wyobrażanie
sobie,
że
Marie-Claude już tam jest, lub patrzenie, jak
wchodzi
szybkimi
krokami,
te
ciemne
włosy,
zawsze
niewinnie
walczące
przeciw
pająkom
znowu
przebudzonym,
przeciw
przekroczeniu
reguł gry, którą ona jedna mogła obronić po
prostu
szybkim
uściskiem
ciepłej
ręki,
kos-
mykiem
przecinającym
czoło.
W
jakiejś
chwili
musiała
zdać
sobie
sprawę,
zamilkła
i
popatrzyła
na
mnie
wyczekująco:
to
hyło
niemożliwe,
musiał
zdradzić
mnie
wysiłek,
by
jakoś
przedłużać
zawieszenie
broni,
by
nie
przyznać,
że
one
powoli
wracają,
mimo
Marie-Claude,
przeciw
Marie-Claude,
która
nie mogła zrozumieć, która w dalszym ciągu
patrzyła
na
mnie
milcząco,
wyczekująco;
pić,
palić,
rozmawiać,
broniąc
do
ostatka
słodkie-
go bezkrólewia bez pająków, poznawać jej
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proste,
zorganizowane
życie
i
siostrą
student-
kę, i radości i pragnąć tak bardzo tego czar-
nego
sczesanego
na
czoło
kosmyka,
jej
pra-
gnąć
jako
ostatecznego
celu,
jako
naprawdę
ostatniej
stacji
ostatniego
metra
w
życiu,
a
wtedy
studnia,
odległość
od
mojego
krze-
sła do ławeczki, na której pocałowaliśmy się,
na
której
moje
usta
wypiły
pierwszy
zapach
Marie-Claude,
jeszcze
zanim
objęci
poszliśmy
razem
do
domu,
weszli
na
schody,
rozebrali
się
wreszcie
z
takiej
ilości
rzeczy,
z
takiej
ilości nadziei.
Wtedy
jej
to
powiedziałem,
przypominam
sobie
mur
cmentarza
i
to,
jak
Marie-Claude
oparła
się
o
niego
i
pozwoliła
mi
mówić,
z twarzą zagubioną w ciepłym mchu swojego
płaszcza,
trudno
wiedzieć,
czy
dotarły
do
niej wszystkie
moje słowa, czy
możliwe by-
ło,
by
zrozumiała;
opowiedziałem
jej
wszyst-
ko,
każdy
szczegół
gry,
nieprawdopodobień-
stwo
potwierdzone
przez
tyle
Pauli
(przez
tyle Ofelii), zagubionych u końca jakichś ko-
rytarzy,
gdzie
zawsze
czekały
pająki.
Płaka-
ła,
czułem,
jak
drży
obok
mnie,
mimo
że
wciąż
okrywała
mnie,
podtrzymywała
całym
swoim
ciałem
opartym
o
ścianę
umarłych;
o nic mnie nie zapytała, nie chciała wiedzieć,
dlaczego ani od jak dawna, nie przyszło jej
do
głowy
walczyć
przeciw
maszynie
zmonto-
wanej przez całe czyjeś życie pod włos sa-
mego siebie, pod włos miasta i jego rożka-
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zów, ł tylko ten szloch niby udręczone zwie-
rzątko,
opierający
się
bezsilnie
zwycięstwu
gry,
wściekłemu
tańcowi
uwięzionych
w
stu-
dni pająków.
W bramie jej domu powiedziałem, że mo-
że nie wszystko jest stracone, że od obojga
zależy
szansa
prawomocnego
spotkania;
te-
raz już zna reguły gry, które może będą nam
przychylne, skoro nie będziemy robić nic in-
nego,
tylko
się
szukać.
Powiedziała
mi,
że
może
prosić
o
piętnaście
dni
zwolnienia
i jeździć z książką, aby czas tam, w dole,
był
mniej
wilgotny,
mniej
wrogi,
że
może
przechodzić
od
jednego
połączenia
do
dru-
giego,
czekać
na
mnie
czytając
lub
ogląda-
jąc ogłoszenia. Nie chcieliśmy
myśleć o nie-
prawdopodobieństwie,
o
tym,
że
nawet
o
ile
spotkamy
się
w
jakimś
pociągu,
to
nie
bę-
dzie dosyć, że tym razem nie będzie można
uchylić się od tego, co z góry zostało usta-
lone;
prosiłem,
żeby
nie
myślała,
żeby
po
prostu
poddawała
się
jeździe
metrem,
żeby
ani
razu
nie
zapłakała
podczas
tych
dwóch
tygodni,
kiedy
będę
jej
szukał;
bez
słów
uzgodniliśmy,
że
jeżeli
termin
minie
i
nie
spotkamy
się
albo
jeżeli
spotkamy
się,
ale
potem
odmienne
korytarze
nas
rozdzielą,
nie
będzie miał sensu powrót do kafejki, spotka-
nie przed bramą. U stóp tych schodków to-
nących
w
pomarańczowym
świetle,
łagodnie
wznoszących się ku górze, ku obrazowi Ma-
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rie-Claude w jej
mieszkaniu, pośród jej me-
bli, nagiej i śpiącej, pocałowałem ją we wło-
sy,
pogłaskałem
po
rękach;
nie
szukała
mo-
ich ust, odsunęła się, zobaczyłem ją z tyłu,
znowu wchodzącą na któreś z tych licznych
schodów, które porywały ją, a ja nie mogłem
iść za nią; piechotą wróciłem do siebie, bez
pająków, wydrążony, wymyty- na nowe ocze-
kiwanie; teraz nic mi nie mogły zrobić, gra
miała się znowu rozpocząć jak tyle już razy,
ale tylko z Marie-Claude, w poniedziałek ra-
no
wchodzącą
na
stację
Couronnes,
późno
wieczorem
wychodzącą
z
Max
Dormoy,
we
wtorek
wchodzącą
na
Crimée,
w
środę
na
Philippe-Auguste,
dokładne
reguły
gry,
pięt-
naście stacji, z których cztery miały połącze-
nia, a wtedy świadomość, że na pierwszej z
czterech muszę jechać dalej linią Sèvres-Mon-
treuil,
tak
jak
na
drugiej
mam
połączenie
z
linią
Clichy-Porte
Dauphine,
każdy
schemat
wybrany,
ot
tak,
bez
specjalnych
przyczyn,
bo
nie
mogło
być
żadnych
przyczyn,
może
Marie-Claude
wsiadła
niedaleko
swojego
mieszkania,
na
Denfert-Rochereau
lub
na
Corvisart,
może
przesiadała
się
na
Pasteur,
by
jechać
dalej
ku
Falguière,
drzewo
jak
z
obrazu
Mondriana
ze
wszystkimi
swymi
suchymi
rozgałęzieniami,
przypadek
pokus
czerwonych,
niebieskich,
białych,
kropkowa-
nych;
czwartek,
piątek,
sobota.
Na
jakimkol-
wiek peronie czekać na nadjeżdżające skła-
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dy,
siedem
czy
osiem
wagonów,
pozwalać
sobie
patrzeć,
jak
przejeżdżają,
coraz
wol-
niej, biec do samego końca i wsiadać do wa-
gonu
bez
Marie-Claude,
wysiadać
na
następ-
nej stacji, by czekać na nowy pociąg, jechać
do pierwszej stacji, by przesiąść się na inną
linię,
patrzeć,
jak
nadjeżdżają
wagony
bez
Marie-Claude,
przeczekać
jeden,
dwa
pocią-
gi,
wsiąść
do
trzeciego,
dojechać
do
końca,
wrócić
znowu
na
jakąś
stację,
gdzie
można
zmienić
linię,
zadecydować,
że
wsiądę
dopie-
ro
do
czwartego
pociągu,
zaprzestać
poszuki-
wań
i
pójść
coś
zjeść,
niemal
natychmiast
wracać z gorzkim papierosem w ustach i sie-
dzieć na ławce aż do następnego, aż do pią-
tego
pociągu.
Poniedziałek,
wtorek,
środa,
czwartek,
bez
pająków,
bo
jeszcze
czekałem,
bo
jeszcze
czekam
na
ławce
stacji
Chemin
Vert, z tym zeszycikiem, w którym jedna rę-
ka coś pisze, by konstruować czas nie będą-
cy
jedynie
tym
nie
kończącym
się
wiatrem
pchającym
mnie
ku
sobocie,
kiedy
wszystko
może się zakończyć, kiedy wrócę sam i po-
czuję je, jak budzą się i gryzą, jak ich stra-
szliwe łapy żądają ode mnie nowej gry, no-
wych
Marie-Claude,
nowych
Pauli,
powtarza-
nia
po
każdym
fiasku,
nowego
rakowatego
początku.
Ale
jest
czwartek,
stacja
Chemin
Vert, na zewnątrz zapada noc, jeszcze można
wszystko
sobie
wyobrażać,
nawet
nie
wyda-
je się to zbyt niewiarygodne, by w drugim
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z
kolei
pociągu,
by
w
czwartym
wagonie
ujrzeć
Marie-Claude
na
miejscu
przy
oknie,
która zobaczyła i zrywa się z krzykiem, ja-
kiego nikt prócz mnie nie może przyjąć tak
prosto w twarz, tak prosto w ten pęd, z któ-
rym
wskakuję
do
przepełnionego
wagonu,
popychając
zgorszonych
pasażerów,
mamror
cząc słowa przeprosin, których nikt nie ocze-
kuje ani nie przyjmuje, by stanąć na wprost
ławeczki
pełnej
nóg
i
parasoli,
i
paczek,
gdzie
pod
oknem
Marie-Claude
w
szarym
płaszczu,
czarny
kosmyk
chwiejący
się,
gdy
pociąg nagle rusza, ręce na udach niby we-
zwanie bez nazwy, będące tylko tym, co te-
raz
nastąpi.
Nie
trzeba
nic
mówić,
zresztą
nic
nie
można
sobie
powiedzieć
przed
tym
murem
twarzy
i
parasoli,
nieprzeniknionym,
nieufnym
pomiędzy
mną
a
Marie-Claude;
po-
zostają
trzy
stacje
mające
połączenia
z
in-
nymi
liniami,
Marie-Claude
będzie
musiała
wybrać którąś z nich, przebiec peron, zagłę-
bić się w jedno z przejść lub skierować ku
schodom
do
wyjścia,
obcego
moim
regułom,
których tym razem nie złamię. Pociąg wjeż-
dża
na
stację
Bastille
i
Marie-Claude
siedzi
nadal,
ludzie
wsiadają
i
wysiadają,
ktoś
zwalnia
miejsce
obok
niej,
ale
nie
zbliżam
się,
nie
mogę
tam
usiąść,
nie
mogę
drżeć
obok niej, i tak z pewnością drżącej. Teraz
zbliżają
się
Ledru-Rollin
i
Froidherbe-Cha-
ligny, Marie-Claude wie, że na tych stacjach
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bez połączeń nie mogą iść za nią, i nie ru-
sza sią, gra musi roz;egrać się między Reuil-
ly-Diderot
i
Daumesnił;
gdy
pociąg
wjeżdża
na
Reuilly-Diderot,
odwracam
oczy,
nie
chcę,
by
wiedziała,
nie
chcę,
by
wyczuła,
że
to
nie tutaj. Kiedy pociąg rusza, widzę, że nie
drgnęła,
że
pozostała
nam
jedyna
nadzieja,
na
Daumesnił
jest
tylko
jedno
połączenie
i wyjście na ulice, czerwone lub czarne, tak
albo
nie.
Wtedy
patrzymy
na
siebie,
Marie-
-Claude podniosła głowę, by spojrzeć mi pro-
sto
w
twarz,
uczepiony
poprzeczki
jestem
tym czymś, na co patrzy, czymś tak bladym
jak to, na co ja patrzę, na jej twarz bez kro-
pli krwi, na twarz Marie-Claude, która ściska
czerwoną
torebkę,
by
za
chwilę
zrobić
pier-
wszy ruch i podnieść się, podczas gdy pociąg
wtacza się na stację Daumesnił.
LATO
Pod
wieczór
Florencio
zszedł
z
małą
do
domku wyboistą, pełną dziur i kamieni ścież-
ką, po której tylko Marian i Zulma odwa-
żali się jeździć dżipem. Otworzyła im Zulma,
i
Florencio
pomyślał,
że
ma
oczy,
jakby
obierała
cebulę.
Z
sąsiedniego
pokoju
Ma-
rian
zawołał,
żeby
weszli,
ale
Florencio
chciał ich tylko zapytać, czyby nie przetrzy-
mali
małej
do
następnego
rana,
bo
muszą
w jakiejś pilnej sprawie jechać na wybrzeże,
a w miasteczku nie ma do kogo o to się
zwrócić.
Chętnie,
powiedziała
Zulma,
możesz
ją zostawić, postawimy jej łóżeczko tutaj, na
dole. Napij się chociaż czegoś, powtórzył Ma-
rian, co tam, pięć minut dłużej czy krócej,
ale Florencio zostawił samochód na placu w
miasteczku
i
zaraz
musiał
jechać
dalej.
Po-
dziękował
im
i
pocałował
córeczkę,
która
już
przypięła
się
do
stosu
ilustrowanych
pism
leżących
na
ławce;
kiedy
drzwi
się
zamknęły, Zulma i Marian popatrzyli na sie-
bie niemal pytająco, jakby wszystko wyda-
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rzyło
się
zbyt
szybko.
Marian
wzruszył
ra-
mionami i wrócił do warsztatu, gdzie repero-
wał
stary
fotel;
Zułma
zapytała
dziewczynkę,
czy nie jest głodna, powiedziała jej, żeby so-
bie obejrzała pisma i że w spiżarni jest piłka
i siatka na motyle; mała podziękowała i za-
częła
oglądać
obrazki;
przygotowując
na
wieczór
karczochy
Zulma
obserwowała
ją
chwilę
i
zdecydowała,
że
może
ją
zostawić,
niech się bawi sama.
Na
południu
wcześnie
się
ściemniało,
już
tylko
miesiąc
pozostał
im
do
powrotu
do
miasta,
do
rozpoczęcia
innego,
zimowego
ży-
cia, które w sumie było tym samym sposo-
bem
bycia
razem-oddzielnie
dwojga
życzli-
wych
przyjaciół,
respektujących
rozmaite
drobne
konwencjonalne
ceremonie
pary,
jak
to
na
przykład,
że
teraz
Marian
potrzebował
jakiegoś
garnczka,
żeby
zagrzać
klej,
więc
Zulma
zdjęła
z
ognia
gotujące
się
kartofle
mówiąc,
że
potem
je
dogotuje,
Marian
po-
dziękował,
bo
fotel
już
był
prawie
gotów
i lepiej go było od razu skleić, ależ jasne,
zagrzej
sobie
teraz.
Mała
przeglądała
pisma
w
głębi
dużej
izby
będącej
równocześnie
kuchnią
i
jadalnią,
Marian
przyniósł
jej
ze
spiżarni
cukierków;
była
pora,
by
wyjść
z
kieliszkiem
do
ogrodu,
popatrzyć,
jak
zmierzch
zapada
na
wzgórzach;
na
ścieżce
nigdy
nie
było
nikogo,
najbliższy
dom
w
miasteczku ledwie majaczył z daleka, wyso-
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ko; przed nimi zbocze z wolna spływało w
głąb
doliny,
już
pogrążonej
w
cieniu.
Nalej,
powiedziała
Zulma,
zaraz
idę.
Wszystko
speł-
niało się cyklicznie, każda rzecz o odpowied-
niej
porze
i
odpowiednia
pora
dla
każdej
rzeczy z wyjątkiem małej, nagle trochę prze-
łamującej
schemat;
więc
stołeczek
i
szklan-
ka
mleka,
głaskanie
jej
włosów
i
pochwała,
że
jest
taka
grzeczna.
Papierosy,
jaskółki
zniżające
się
nad
domkiem;
wszystko
powta-
rzało
się,
dopasowywało,
fotel
już
powinien
być
suchy,
posklejany
jak
ten
nowy
dzień,
w
którym
nie
było
nic
nowego.
Niedostrze-
galne różnice — dzisiaj po południu była to
dziewczynka, tak jak czasami w południe li-
stonosz, na chwilę
wytrącający ich
z samot-
ności
listem
do
Mariana
lub
Zulmy,
który
adresat
brał
i
odkładał
bez
słowa.
Jeszcze
miesiąc
łatwych
do
przewidzenia,
jakby
wy-
próbowanych
powtórzeń,
i
dżip
załadowany
pod
sam
dach
przywróci
ich
do
miejskiego
mieszkania,
do
życia
tylko
formalnie
trochę
odmiennego,
do
grupy
znajomych
Zulmy
lub
przyjaciół
malarzy
Mariana,
popołudni
w
sklepach dla niej i wieczorów w kawiarniach
dla
niego,
wychodzenia
i
przychodzenia
od-
dzielnie,
jakkolwiek
zawsze
spotykali
się
przy
pewnych
ceremoniach,
przy
rannym
po-
całunku
i
neutralnych
wspólnych
rozryw-
kach,
jak
na
przykład
to,
że
teraz
Marian
proponował Zulmie drugi kieliszek, a ona
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przytakiwała
z
oczami
zagubionymi
w
naj-
dalszych
wzgórzach,
już
pociągniętych
głę-
bokim fioletem.
Co
byś
chciała
na
kolację,
malutka?
Co
pani uważa, proszę pani. Może nie lubi kar-
czochów,
powiedział
Marian.
A
lubię,
powie-
działa mała, z octem i z oliwą, tylko żeby
było
mało
soli,
bo
szczypie.
Roześmieli
się,
zrobię
jej
oddzielnie.
No
a
jakby
jajka
na
miękko.
Ale
łyżeczką,
powiedziała
mała.
I
mało
soli,
bo
szczypie,
zażartował
Marian.
Sól
strasznie
szczypie,
powiedziała
dziew-
czynka, moja lalka jada purée bez soli, dziś
jej nie wzięłam, bo tata się spieszył i nie dał
mi po nią wrócić. Będzie piękna noc, głośno
pomyślała
Zulma,
popatrz
tylko,
jakie
prze-
zroczyste
powietrze,
tam,
na
północy.
Tak,
nie
będzie
upału,
powiedział
Marian
wciąga-
jąc
krzesełka
do
salonu
na
dole,
zapalając
lampy
obok
dużego,
wychodzącego
na
dolinę
okna.
Automatycznie
włączył
radio.
Nixon
jedzie
do
Pekinu,
co
ty
na
to,
powiedział.
Boga się nie boją, powiedziała Zulma i ra-
zem się roześmieli. Mała znowu zagłębiła się
w
pismach,
zaznaczając
stronice
z
dowcipa-
mi, jakby miała zamiar ponownie je czytać.
Noc
zapadła
w
towarzystwie
proszku
prze-
ciwko owadom, który Marian rozpylał w sy-
pialni
na
górze,
i
zapachu
cebuli,
siekanej
przez
Zulmę
nucącą
jakieś
rytmy
pop
do-
chodzące z radia. W połowie kolacji mała
Lało 81
zaczęła
zasypiać
nad
swoim
jajkiem
na
miękko;
żartobliwie
zaproponowali
jej,
by
skończyła
jeść.
Marian
już
jej
rozstawił
po-
lowe
łóżeczko
z
nadymanym
materacem
w
najdalszym
kącie
kuchni,
żeby
nie
przeszka-
dzać
jej,
gdyby
chwilę
dłużej
posiedzieli
w salonie na dole, słuchając płyt albo czy-
tając. Dziewczynka zjadła
brzoskwinię i przy-
znała, że chce jej się spać. To kładź się, ko-
chanie,
powiedziała
Zulma,
jak
będziesz
chciała siusiu, to musisz iść na górę, ale zo-
stawimy ci światło na schodach. Mała poca-
łowała ją w policzek, już półprzytomna, ale-
przed
pójściem
spać
jeszcze
wybrała
sobie
jakieś pismo i schowała je pod poduszkę. Są
nie od wiary, powiedział Marian, jaki niepo-
jęty świat, a pomyśleć, że kiedyś był nasz,
tak jak każdego. Może i nie jest aż tak róż-
ny
od
naszego,
powiedziała
Zulma,
która
sprzątała ze stołu, ty także masz swoje ma-
nie, woda kolońska po lewej, a żyletka po
prawej, a już ja, szkoda gadać. Tylko że to
nie
są
manie,
pomyślał
Marian,
raczej
jakaś
odpowiedź
dawana
śmierci
i
nicości,
zamra-
żanie
rzeczy,
chwil,
ustanawianie
rytuałów
i
przejść
przeciw
bezładowi
pełnemu
dziur
i plam. Ale nie powiedział już tego na głos,
z
każdą
chwilą
mniej
potrzebował
rozmowy
z Zulmą, Zulma zresztą również nie mówiła
nic,
co
by
wymagało
wymiany
myśli.
Weź
ekspres^ do kawy, filiżanki już stoją na ła-
6 — Ośmiościan
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weczce
przed
kominkiem.
Zobacz,
czy
jest
jeszcze
cukier
w
cukierniczce,
w
spiżarni
jest
cała
torebka.
Nie
mogę
znaleźć
korko-
ciągu, ta nalewka wygląda na dobrą, nie my-
ślisz? Aha, i jaki ma ładny kolor. Jak idziesz
na
górę,
to
przynieś
mi
papierosy,
leżą
na
komodzie.
Naprawdę
niezła
ta
nalewka.
Go-
rąco,
nie
uważasz?
Tak,
powietrze
takie
du-
szne, lepiej nie otwieraj, bo naleci pełno ko-
marów i ciem.
Kiedy
Zulma
usłyszała
pierwszy
hałas,
Marian w stosach płyt szukał jednej z sonat
Beethovena,
której
jeszcze
nie
słuchał
tego
lata.
Zastygł
z
ręką
w
powietrzu,
popatrzył
na
Zulmę.
Hałas
jakby
od
strony
kamien-
nych schodków w ogrodzie; ale o tej porze
nikt
nie
przychodził
do
domku,
nikt
nigdy
nie przychodzi tu wieczorem. Z kuchni zapa-
lił
zewnętrzną
lampę,
oświetlającą
najbliż-
szą część ogrodu, nie zobaczył nic i zgasił.
Jakiś
pies
szuka
czegoś
do
jedzenia,
powie-
działa
Zulma.
To
było
raczej
coś
podobnego
do
parsknięcia,
powiedział
Marian.
O
okno
oparło
się
coś
białego
i
olbrzymiego.
Zulma
wydała
zduszony
krzyk.
Marian,
który
stał
tyłem, zbyt późno się odwrócił, w szybie od-
bijały się już tylko obrazy i meble z salonu.
Nie
zdążył
zapytać,
parsknięcie
rozległo
się
znów,
teraz
tuż
przy
północnej
ścianie,
rże-
nie,
stłumione
tak
jak
krzyk
Zulmy,
która,
z rękami przy twarzy, tuliła się do ściany
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w
głębi,
nie
odrywając
oczu
od
okna.
To
koń,
powiedział
Marian
sam
nie
wierząc,
odgłos
konia,
słyszałem
kopyta,
galopuje
po
ogrodzie.
Grzywa,
wargi
jakby
we
krwi,
olbrzymi biały łeb otarł się o okno, koń za-
ledwie
na
nich
spojrzał,
biała
plama
zatarła
się
i
znikła
po
prawej,
znowu
stuk
kopyt,
nagła
cisza
od
strony
kamiennych
schodów,
rżenie, galop. Ale tu przecież nie ma koni,
powiedział
Marian,
który
nie
zdając
sobie
sprawy
chwycił
butelkę
nalewki
za
szyjkę
i
dopiero
potem
odstawił
na
ławkę.
Chce
wejść,
powiedziała
Zulma,
przylepiona
do
ściany
w
głębi.
Ale
skąd,
co
za
głupstwa,
widać
uciekł
z
jakiejś
chałupy
w
dolinie
i
przybiegł
do
światła.
Mówię
ci,
że
chce
wejść, jest wściekły i chce wejść. Konie nie
wściekają się, o ile mi wiadomo, powiedział
Marian,
zresztą
już
chyba
sobie
poszedł,
pójdę wyjrzeć przez okno na górze. Nie, nie,
zostań tutaj, jeszcze go słyszę, jest na scho-
dach
na
górny
taras,
depcze
rośliny,
wróci,
zbije szybę i wejdzie. Nie bądź głupia, dla-
czego
ma
zbić
szybę,
powiedział
słabo
Ma-
rian, może jak zgasimy, to sobie pójdzie. Nie
wiem, nie wiem, powiedziała Zulma ześlizgu-
jąc się coraz niżej, aż usiadła na ławce, sły-
szałam rżenie, jest tu na górze. Usłyszeli ko-
pyta
schodzące
po
schodach,
poirytowane
chrapanie
za
drzwiami,
Marianowi
wydało
się, że coś naciska na drzwi, że coś się o nie
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parokrotnie
ociera,
a
Zulma
podbiegła
do
niego
krzycząc
histerycznie.
Odepchnął
ją
niezbyt gwałtownie i wyciągnął rękę do kon-
taktu;
w
półmroku
(dochodziło
już
tylko
światło
z
kuchni,
gdzie
spała
mała)
rżenie
i
kopyta
wydały
się
jeszcze
wyraźniejsze,
ale konia już nie było za drzwiami, słychać
było,
jak
krąży
po
ogrodzie.
Marian
pobiegł
zgasić
w
kuchni,
nie
patrząc
nawet
w
kąt,
gdzie
położyli
dziecko;
wrócił,
objął
szlocha-
jącą Zulmę i głaskał ją po włosach i twarzy
prosząc,
by
zamilkła,
bo
chce
lepiej
słyszeć.
W oknie łeb konia niezbyt silnie ocierał się
o
wielką
szybę,
w
ciemnościach
biała
plama
wydawała
się
przezroczysta;
wyczuli,
że
koń
zagląda
do
środka,
jakby
czegoś
szukał,
już
nie
mógł
ich
widzieć,
mimo
to
stał
dalej,
rżąc i chrapiąc, z nagłymi odskokami to w
prawo, to w lewo. Ciało Zulmy osunęło się
w
ramionach
Mariana,
który
znowu
posadził
ją na ławce, pomógł oprzeć się o ścianę. Nie
ruszaj się, nic nie mów, teraz sobie pójdzie,
zobaczysz.
Chce
wejść,
powtórzyła
słabo
Zul-
ma, wiem, że chce wejść, a jeżeli zbije szy-
bę, a jeżeli stłucze ją kopytami, co się sta-
nie.
Ciii...,
powiedział
Marian,
proszę
cię,
bądź
cicho.
Wejdzie,
wyszeptała
Zulma.
Żeby
chociaż
mieć
strzelbę,
powiedział
Marian,
wsadziłbym mu parę kul w łeb, skurwysyno-
wi. Już go tu nie ma, powiedziała Zulma na-
gle wstając, słyszę go na górze, jeżeli zoba-
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czy drzwi od tarasu, to gotów wejść. Są po-
rządnie
zamknięte,
nic
się
nie
bój,
przecież
nie wejdzie po ciemku do domu, w którym
nawet by się nie mógł obrócić. Nie taki głu-
pi. Och, ale chce wejść, powiedziała Zulma,
przygniecie
nas
do
ściany,
wiem,
że
chce
wejść.
Cii...,
powtórzył
Marian,
który
myślał
to samo i nie mógł nic zrobić, tylko czekać
zlany
zimnym
potem.
Jeszcze
raz
podkowy
zastukały
o
stopnie
schodów
i
nagle
cisza,
dalekie świerszcze, wysoko na dębie ptak.
Nie
zapalając
światła,
teraz
kiedy
przez
okno
wsączał
się
niepewny
poblask
nocy,
Marian nalał pełny kieliszek nalewki i przy-
sunął do warg Zulmy, zmuszając ją, by wy-
piła,
mimo
że
szczękała
zębami
o
szkło
i alkohol wylewał się na bluzkę; potem po-
ciągnął długi łyk wprost z butelki i poszedł
do
kuchni
rzucić
okiem
na
dziewczynkę.
Spała z rączkami pod poduszką, jakby przy-
trzymywała
nimi
drogocenne
pismo;
nic
nie
słyszała
i
wydawała
się
niemal
nieobecna,
mimo że dochodzący z salonu szloch Zulmy
od
czasu
do
czasu
przecinała
zduszona
czkawka,
prawie
krzyk.
No
już,
już
minęło,
powiedział
Marian
siadając
obok
niej
i
po-
trząsając nią delikatnie, tyle żeś się przestra-
szyła.
Wróci,
powiedziała
Zulma
z
oczami
wbitymi
w
okno.
Nie,
już
jest
daleko,
na
pewno
urwał
się
z
jakiegoś
stada,
tam
na
dole. Żaden koń tego nie robi, powiedziała
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Zulma, żaden koń nigdy nie pcha się do do-
mu.
Przyznaję,
że
to
niecodzienne,
powie-
dział Marian. Możemy rzucić okiem na dwór,
tu jest latarka.
Ale Zulma
wczepiła się pa-
znokciami
w
ścianę
na
samą
myśl,
żeby
otworzyć
drzwi,
żeby
wyjść
na
biały
cień,
który
mógł
być
niedaleko,
mógł
czekać
pod
drzwiami,
gotów
zaszarżować.
Posłuchaj,
je-
żeli nie upewnimy się, że poszedł, nie zmru-
żymy
oka
tej
nocy,
powiedział
Marian.
Da-
my
mu
jeszcze
trochę
czasu,
tymczasem
po-
łóż
się,
dostaniesz
coś
na
uspokojenie,
po-
dwójną
porcję,
zarobiłaś
dzisiaj
na
nią,
bie-
dulo.
Wreszcie
Zulma
zgodziła
się,
spasowała;
nie zapalając świateł podeszli aż do schodów
i Marian wskazał ręką na uśpioną dziewczyn-
kę. Ale Zulma ledwie na nią spojrzała; poty-
kając się
weszła po schodach na górę; kie-
dy
wchodziła
do
sypialni,
Marian
musiał
ją
podtrzymać,
bo
byłaby
się
uderzyła
o
fra-
mugę
drzwi.
Z
okna
wychodzącego
na
wia-
trak
wodny
popatrzyli
na
kamienne
schody,
na
najwyższy
taras
ponad
ogrodem.
Widzisz,
poszedł,
powiedział
Marian
układając
podusz-
kę
Zulmy,
zobaczył,
że
zaczyna
się
automa-
tycznie
rozbierać,
z
oczami
utkwionymi
w
okno.
Dał
jej
krople,
przetarł
szyję
i
ręce
wodą
kolońską,
delikatnie
okrył
ją
przeście-
radłami
aż
po
ramiona,
Zulma
dygotała
z zamkniętymi oczami. Otarł jej policzki, po-
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czekał
chwilą
i
zszedł
na
dół
po
latarnię;
trzymając
ją,
nie
zapaloną,
w
jednej
ręce,
w drugą wziął siekierę; uchylił powoli drzwi
salonu i wyszedł na dolny taras, skąd mógł
objąć
wzrokiem
całą,
wychodzącą
na
zachód,
stronę domu; noc niczym nie różniła się od
tak wielu innych letnich nocy, z dala grały
świerszcze,
jakaś
żaba
wypuszczała
zmienne
krople
dźwięków.
Bez
latarni
Marian
zoba-
czył
pogniecione
bzy,
ogromne
ślady
na
grządce
bratków,
przewróconą
doniczkę
u
do-
łu
schodów;
więc
to
nie
było
przywidzenie,
i lepiej, że nie było; rankiem pójdę z Floren-
ciem
sprawdzić,
co
i
jak
u
wieśniaków
na
dole,
muszą
jakoś
załatwić
tę
sprawę.
Nim
wrócił,
ustawił
z
powrotem
doniczkę,
poszedł
aż do pierwszych drzew i długą chwilę wsłu-
chiwał się w świerszcze i żabę; kiedy spoj-
rzał w stronę domu, zobaczył, że Zulma stoi
w oknie sypialni, nieruchoma, naga.
Dziewczynka
nie
poruszyła
się,
Marian
wszedł na górę nie robiąc hałasu i usiadłszy
nie
opodal
Zulmy
zapalił.
Widzisz,
poszedł,
możemy spokojnie spać, a jutro wszystko się
wyjaśni. Powoli zaciągnął ją do łóżka, a sam
rozebrał się i położył na wznak z papierosem
w ustach. Spij, wszystko będzie dobrze, tylko
niepotrzebnie
się
przestraszyliśmy.
Przegar-
nął jej włosy ręką, palce zsunęły się po ra-
mieniu,
dotknęły
piersi.
Zulma
przewróciła
się na bok, plecami do niego, bez słowa; tak-
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że tak samo jak podczas tylu innych letnich
nocy.
Wydawało się, że trudno im będzie zasnąć,
ale
Marian
zasnął,
gdy
tylko
zgasił
papiero-
sa;
okno
zostawili
otwarte
i
mogły
wlecieć
komary,
ale
sen
ogarnął
go
wcześniej,
sen
bez obrazów, całkowita nicość, z której w ja-
kimś
momencie
wyrwała
go
niewyobrażalna
panika,
palce
Zulmy
wczepione
w
jego.
ra-
mię,
jej
dyszący
oddech.
Zanim
cokolwiek
zrozumiał, już wsłuchiwał się w noc, w abso-
lutną
ciszę,
punktowaną
przez
świerszcze.
Spij, Zulma, nie' się nie dzieje, musiało ci się
coś śnić. Upierał się, by znowu się położyła,
by
odwróciła
się
do
niego
plecami,
teraz,
gdy
nagle
cofnęła
rękę
i
usiadła
sztywno,
patrząc
w
kierunku
zamkniętych
drzwi.
Zer-
wał
się
razem
z
nią,
niezdolny
przeszkodzić,
by otwarła drzwi i zeszła na krawędź scho-
dów;
stojąc
tuż
obok
niej,
zastanawiał
się.
nispewnia,
czy
nie
byłoby
lepiaj
ipoliczko-
wać ją, siłą zaciągnąć do łóżka, wreszcie za-
panować
nad
taką
ilością
jej
skamieniałego
oddalenia.
W
połowie
schodów
Zulma
za-
trzymała się, schwyciła za poręcz. Ty w^ęsz,
po co tu jest ta mała? Głos jeszcze przynale-
żał do koszmaru. Mała? Jeszcze dwa stopnie,
aż do zakrętu przy kuchni. Proszę cię, Zul-
ma. I głos złamany, falset niemal, jest tu po
to, żeby go wpuścić, mówię ci, że ona go
wpuści. Zulma, nie zmuszaj mnie do zrobię-
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nia
jakiegoś
głupstwa.
I
głos
jakby
pełen
triumfu, o ton wyższy, popatrz, no, popatrz,
jeżeli mi nie wierzysz, łóżko jest puste, pi-
smo leży na ziemi. Jednym skokiem Marian
wyprzedził
Zulmę,
skoczył
do
kontaktu.
Dziewczynka
spojrzała
na
nich,
różowa
piża-
ma na tle drzwi do salonu, zaspana buźka.
Dlaczego
wstałaś
o
takiej
porze,
powiedział
Marian zasłaniając się od pasa ścierką. Mała
patrzyła
na
gołą
Zulmę,
pół
śpiąca,
a
pół
zawstydzona,
na
progu
łez,
widać
było,
że
chce
wrócić
do
łóżka.
Wstałam
na
siusiu,
powiedziała.
I
wyszłaś
do
ogrodu,
chociaż
mówiliśmy ci, że masz iść do łazienki. Mała
zrobiła
podkówkę,
rączki
zabawnie
zatopione
w kieszeniach piżamy. To głupstwo, no, wra-
caj do łóżka, powiedział Marian głaszcząc ją
po głowie. Nakrył ją, włożył jej pismo pod
poduszkę, mała odwróciła się do ściany, jak-
by na pociechę włożywszy paluszek do buzi.
Idź na górą, powiedział Marian, widzisz, że
nic się nie dzieje, nie siedź tu jak lunatycz-
ka.
Zobaczył,
że
robi
parę
kroków
ku
drzwiom
salonu,
przeciął
jej
drogę,
no,
już
dobrze, do diabla. Więc ty nie rozumiesz, że
ona
otworzyła
mu
drzwi,
powiedziała
Zulma
głosem,
który
jakby
nie
do
niej
należał.
Przestań
bredzić,
Zulma.
No
to
zobacz,
czy
nie mam racji, a jak nie, to daj chociaż mnie
zobaczyćl Ręka Mariana zacisnęła się na jej
drżącym ramieniu. Idź na górę, ale to już,
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popychał
ją
ku
schodom,
po
drodze
rzuciw-
szy
okiem
na
dziewczynkę,
która
nie
ruszała
się,
z
pewnością
już
spała.
Na
pierwszym
stopniu
Zulma
krzyknęła
i
chciała
uciekać,
ale
schody
były
wąskie,
a
Marian
popychał
ją całym ciałem, ścierka zsunęła się i upadła,
trzymał za ramiona i tak zaciągnął ją aż na
górę,
wepchnął
do
sypialni,
zamknął
za
sobą
drzwi.
Pozwoli
mu
wejść,
powtarzała
Zul-
ma, drzwi są otwarte i on wejdzie. Kładź się,
powiedział
Marian.
Mówię
ci,
że
drzwi
są
otwarte.
To
nic,
powiedział
Marian,
niech
włazi,
jak
chce,
gówno
mnie
obchodzi,
czy
wejdzie,
czy
nie.
Schwycił
Zulmę
za
ręce,
które
usiłowały
go
odepchnąć,
popchnął
ją
plecami
na
łóżko,
upadli
razem.
Zulma
szlo-
chając
i
błagając,
unieruchomiona
pod
cię-
żarem
ciała,
coraz
silniej
ją
trzymającego,
które
zmuszało
ją
do
ustąpienia
jego
woli
wyszeptywanej
prosto
w
usta,
wściekle,
po-
śród łez i sprośności. Nie chcę, nie chcę, ni-
gdy więcej, nie chcę, ale już było za późno,
jej
siła
i
duma
ulegały
temu
przemożnemu
ciężarowi,
wracającemu
ją
ku
niemożliwej
przeszłości, ku latom bez listów i koni. W ja-'
kiejś
chwili
—
zaczynało
się
rozjaśniać
—
Marian ubrał się w ciszy, zszedł do kuchni.
Mała
spała
z
paluszkiem
w
buzi,
drzwi
do
salonu były otwarte. Zuljna miała rację, mała
otworzyła drzwi, ale koń nie wszedł do do-
mu. Chyba żeby tak, pomyślał zapalając
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pierwszego
papierosa
i
patrząc
na
błękitny
ciąg wzgórz, chyba żeby i w tym Zulma mia-
ła rację i żeby koń wszedł do domu, ale jak
to
sprawdzić,
skoro
go
nie
słyszeli,
skoro
wszystko
było
w
porządku,
skoro
zegar
w
dalszym
ciągu
wskazywał
umykające
godzi-
ny
ranka,
a
potem,
jak
Florencio
przyjdzie
po
małą,
pewno
będzie
to
koło
dwunastej,
nadejdzie
listonosz,
już
z
daleka
gwiżdżąc,
i zostawi im na stoliku w ogrodzie listy, któ-
re on albo Zulma wezmą nie mówiąc słowa,
na
chwilę
przedtem,
zanim
zgodnie
postano-
wią, co należy zrobić na śniadanie.
TU, ALE GDZIE, JAK
Jeden
z
obrazów
René
Magritte'a
przedstawia
fajkę,
która
zajmuje
sam
środek
płótna.
A
oto
podpis
pod
obrazem:
„To
nie
jest
fajka".
Dla Paco, któremu podobały się moje opo-
wiadania.
(Dedykacja w Bestiarium, 1951)
nie zależy od woli
nagle on: teraz (zanim zacznę pisać; powód, dla
którego zacząłem pisać) albo wczoraj, jutro, nie
ma żadnej uprzedniej wskazówki, nagle jest lub
go nie m a j nawet nie mogę powiedzieć, że ma
nadejść, nie ma przyjścia ani odejścia; jest czy-
stym czasem teraźniejszym, który się przejawia —
lub nie — w tym brudnym czasie teraźniejszym,
pełnym ech przeszłości i zobowiązań na przy-
szłość.
Ty,
który
mnie
czytasz,
czy
nie
zdarzyło
ci się coś, co zaczyna się we śnie i wraca
w wielu snach, ale nie jest tym, nie jest tyl-
ko snem? Coś, co jest tu, ale gdzie, jak? Coś,
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co się zdarza we śnie, tak, najpierw to jest
tylko sen, ale potem i tu, inne, bo miękkie
i jakby dziurawe, ale tu, kiedy myjesz zęby,
w
głębi
umywalki
widzisz
to,
gdy
wyplu-
wasz
pastę
lub
wkładasz
głowę
pod
zimną
wodę,
i
już
zmniejszające
się,
ale
jeszcze
uczepione
piżamy,
gdzieś
na
języku,
kiedy
ty
podgrzewasz
kawę,
tu,
ale
gdzie,
jak,
przylepione do ranka, z jego ciszą, w którą
już
włączają
się
hałasy
dnia,
wiadomości
z radia nastawionego, bo już nie śpimy, już
wstaliśmy
i
świat
idzie
naprzód.
Rany
bos-
kie, jak to jest możliwe, że to jest to, co by-
ło, to, czym byliśmy we śnie, ale nie to sa-
mo, że to co jakiś czas wraca i jest tu, ale
gdzie, ale jak jest tu i gdzie jest to tu?
Dlaczego znowu Paco dzisiaj w nocy i teraz,
gdy to piszę w tym samym pokoju, obok te-
go łóżka, na którym prześcieradła jeszcze za-
chowują ślad mojego ciała? Czy tobie zdarza
się to samo, co mnie, z kimś, kto umarł trzy-
dzieści lat temu, kogo pochowaliśmy w samo
południe
pod
słońcem
Chacarity,
niosąc
na
ramionach
trumnę,
my,
przyjaciele
Paco
wraz z jego braćmi?
jego twarz mała i blada, jego suche ciało gra-
cza w koszykówkę, oczy z wody, jasne, sklejone
lakierem włosy, przedziałek z boku, jego szare
ubranie, czarne mokasyny, niemal zawsze szafiro-
wy krawat, czasem bez marynarki lub w szlafro-
ku z białego frotte (kiedy czeka na mnie w swo-
91 Tu, ale gdzie, jak
im pokoju przy ulicy Rivadavia, wstając z wysił-
kiem, bym nie poznał, jak bardzo jest chory, sia-
da na brzegu łóżka w tym białym szlafroku, pro-
sząc mnie o papierosa, którego nie wolno mu
palić)
Wiem, że nie można napisać tego, co pi-
szę, z pewnością to jeden ze sposobów dnia,
by
jakoś
zakończyć
wątłe
manewry
snu;
te-
raz pójdę do pracy, spotkam się z tłumacza-
mi
konferencji
w
Genewie,
dokąd
przyjecha-
łem
na
cztery
tygodnie,
przeczytam
wiado-
mości z Chile, tego innego koszmaru, którego
smaku nie może zmyć żadna pasta do zębów;
po cóż więc skakać od łóżka do maszyny, od
domu przy ulicy Rivadavia w Buenos Aires,
gdzie dopiero co byłem z Paco, do tej ma-
szyny, która nie służy do niczego teraz, kie-
dy
jestem
przebudzony
i
wiem,
że
minęło
trzydzieści
jeden
lat
od
owego
październiko-
wego
ranka,
od
owej
niszy
w
kolumbarium,
od biednych kwiatów, o których nikt z nas
nawet nie pomyślał, bo co nas, cholera, ob-
chodziły kwiaty,
kiedy chowaliśmy Paco. Mó-
wię ci, nie chodzi o te trzydzieści jeden lat,
o wiele gorsze jest przejście od snu do słów,
ta szpara między tym, co wciąż trwa, tu, choć
coraz
bardziej
poddając
się
cienkim
ostrzom
rzeczy z tej strony, nożowi słów, które piszę,
a które już nie są tym, co wciąż trwa tu, ale
gdzie, jak. I jeżeli upieram się, to dlatego, że
nie mogę dłużej, tyle już razy wiedziałem,
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że Paco żyje albo że ma umrzeć, że żyje, ale
inaczej niż my żyjemy i niż mamy umrzeć,
że
opisując
to,
przynajmniej
walczę
przeciw
temu, co się nie daje uwięzić, przesuwam pal-
ce
słów
przez
nieścisłości
tej
cieniuteńkiej
osnowy,
która
jeszcze
mnie
wiązała
w
ła-
zience,
przy
robieniu
grzanek,
przy
pierw-
szym
papierosie,
która
jeszcze
jest
tu,
ale
gdzie,
jak;
ponawiać,
powtarzać
słowa
za-
klęć, prawdę, a może ty, który mnie czytasz,
również
czasami
usiłujesz
utrwalić
zaklęciem
to,
co
ci
umyka,
głupio
powtarzasz
dziecin-
ny
wierszyk
entliczek
pętliczek
czerwony
stoliczek
zamykając
oczy,
żeby
uchwycić
główny
wątek
strzępiącego
się
snu,
rezygnu-
jesz z entliczka, wzruszasz ramionami na te-
mat stoliczka, żona patrzy na ciebie z uśmie-
chem i mówi, kochany, nie wyspałeś się czy
co, masz strasznie czerwone oczy, no i ma
rację,
myślisz
sobie,
entliczek
pętliczek,
cóż
dziwnego, że oczy czerwone.
kiedy śnię o Alfredzie, innych zmarłych, może
to być jakikolwiek z tylu ich obrazów, z tylu mo-
żliwości czasu i życia; Alfreda widzę, jak prowa-
dzi swego czarnego Forda albo jak gra w pokera,
albo kiedy żeni się z Zulemą, albo jak razem wy-
chodzimy z gimnazjum na wermut do „La Perlą"
na placu Once; potem, na końcu, przedtem, które-
gokolwiek dnia któregokolwiek z tych lat; ale Pa-
co nie, Paco to tylko pokój w jego mieszkaniu,
nagi i zimny, żelazne łóżko, szlafrok z białego
frotte, a jeżeli spotykamy się w kawiarni, to za-
93 Tu, ale gdzie, jak
wsze ma na sobie swoje szare ubranie i szafiro-
wy krawat, i twarz jest ta sama, ostatnia ziemista
maska, cisza zmęczenia poza wszelkim odpoczyn-
kiem
Nie
będę
tracił
więcej
czasu.
Jeżeli
piszę,
to dlatego że wiem, jakkolwiek nie mogę so-
bie
wytłumaczyć,
czym
jest
to,
co
wiem,
i zaledwie udaje mi się wydzielić to, co naj-
grubsze, z jednej strony sny, a z drugiej Pa-
co,
ale
trzeba
to
robić,
bo
może
któregoś
dnia,
może
teraz,
może
w
jakiejkolwiek
chwili uda mi się pchnąć to dalej. Wiem, że
śnię o Paco, skoro logika, skoro umarli nie
chodzą po ulicach i skoro cały ocean wody
i czasu oddziela ten genewski hotel od jego
domu przy ulicy Rivadavia i od niego, zmar-
łego
trzydzieści
jeden
lat
temu.
A
więc
to
oczywiste, że Paco jest żywy (w jakiż zbęd-
ny, ohydny sposób będę musiał powtarzać to
i po to także, żeby się zbliżyć, żeby zyskać
choć
kawałek
terenu),
póki
śpię;
to
właśnie
nazywa się snem. Co jakiś czas, mogą to być
tygodnie, a nawet lata, kiedy śnię, wiem, że
jest żywy i że umrze; nie ma w tym nic
nadzwyczajnego, że mi się śni i że śni mi się
żywy, zdarza się to tylu innym, w snach naj-
rozmaitszych
ludzi,
ja
także
nieraz
we
śnie
widuję
moją
babkę
żywą
i
żywego
Alfreda,
Alfreda, który umarł przed Paco i który był
jednym
z
jego
przyjaciół.
Niemal
każdy
śni
o swoich zmarłych jako o żywych i nie dla-
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tego o tym piszą; jeżeli piszę, to dlatego że
wiem,
jakkolwiek
nie
mogę
wytłumaczyć,
czym jest to, co wiem. Posłuchaj, kiedy śnię
o Alfredzie, pasta do zębów spełnia zadowa-
lająco
swoje
zadanie;
pozostaje
melancholia,
powrót do dawnych wspomnień, a potem za-
czyna się dzień bez Alfreda. Ale z Paco jest
tak, jakby on również budził się ze mną, mo-
żna sobie pozwolić na luksus niemal natych-
miastowego
rozpuszczenia
prześnionych
nocą
sekwencji i nadal pozostaje obecny, już poza
snem,
przeinaczając
go
z
siłą,
jakiej
Alfred,
jakiej nikt nie ma w biały dzień, po prysz-
nicu, po gazecie. Co go obchodzi, że ja led-
wie
pamiętam
chwilę,
gdy
jego
brat,
Clau-
dio,
przyszedł
po
mnie,
przyszedł
powiedzieć
mi, że Paco jest bardzo chory, i że sceny,
które
potem
nastąpiły,
postrzępione,
ale
pre-
cyzyjne
1
koherentna
nawet
w
zapomnieniu,
trochę tak jak ślad mego ciała, jeszcze wi-
doczny
na
prześcieradłach,
rozpływają
się
jak
wszystkie
sny.
Wiem
wówczas
tyle,
że
śnienie było tylko częścią czegoś innego, ro-
dzajem
nakładania
się,
inną
strefą,
jakkol-
wiek
to
nie
jest
poprawne
wyrażenie,
ale
należy również nakładać jedne słowa na dru-
gie
lub
gwałcić
je,
jeżeli
chcę
się
przybli-
żyć,
jeżeli
kiedyś
zamierzam
dojść.
Z
grub-
sza, tak jak to czuję teraz, Paco jest żywy,
chociaż
ma
umrzeć,
i
jeżeli
coś
wiem,
to
tyle, że nie ma w tym nic nadnaturalnego;
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95 Tu, ale gdzie, jak
mam
moje
własne
zdanie
na
temat
duchów,
ale Paco nie jest żadnym duchem. Paco jest
człowiekiem,
człowiekiem,
jakim
był
trzy-
dzieści jeden lat temu, moim kolegą ze stu-
diów,
moim
najlepszym
przyjacielem.
Nie
musiał zbyt często wracać na tę stronę, star-
czył pierwszy sen, bym wiedział, że jest ży-
wy po tej czy też po tamtej stronie snu i że
znowu ogarnie mnie smutek, tak jak wieczo-
rami
na
ulicy
Rivadavia,
kiedy
patrzyłem,
jak
ustępuje
przed
tą
chorobą
pożerającą
go
od trzewi, trawiącą bez pośpiechu wśród ide-
alnych męczarni. Zawsze kiedy śniłem o tym,
było tak samo, wariacje na temat; ich powta-
rzanie się nie mogło mnie zmylić, to, co wiem
teraz,
wiedziałem
od
pierwszego
razu,
już
w
Paryżu,
w
latach
pięćdziesiątych,
w
jakieś
piętnaście lat po jego śmierci w Buenos Ai-
res.
To
prawda,
w
owym
czasie
usiłowałem
być
zdrowy,
lepiej
czyścić
zęby;
odepchną-
łem
cię,
Paco,
chociaż
już
wtedy
coś
we
mnie wiedziało, że nie jesteś tu tak jak Al-
fred, jak moi inni umarli; w odniesieniu do
snów też można być kanalią i tchórzem i'mo-
że dlatego wróciłeś, nie z zemsty, tylko by
mi
dowieść,
że
to
było
daremne,
że
jesteś
żywy i taki chory, że będziesz musiał umrzeć,
że
jeszcze
niejednej
nocy
Claudio
przyjdzie
po mnie w snach, by zapłakać na moim ra-
mieniu, by powiedzieć mi, że z Paco niedo-
brze, co robić, z Paco jest tak źle.
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jego twarz ziemista, pozbawiona słońca, a na-
wet tego kawiarnianego księżyca z placu Once,
nocnego studenckiego życia, trójkątna twarzyczka
bez krwi, błękitna woda oczu, spierzchnięte od
gorączki wargi, słodkawy zapach chorujących na
nerki, jego delikatny uśmiech, głos zredukowany
do minimum, chwytający oddech pomiędzy zda-
niami, zastępujący słowo gestem albo ironicznym
grymasem
Widzisz, to jest to, co wiem, niewiele te-
go, ale zmienia wszystko. Nudzą mnie czaso-
przestrzenne
hipotezy,
ente
wymiary,
nie
mó-
wiąc o żargonie spirytystów, o astralnym ży-
ciu, o Gustawie Meyrincku. Nie zagłębię się
w
tego
rodzaju
poszukiwania,
bo
znam
sie-
bie i wiem, że nie ulegam iluzjom, a może,
w
najlepszym
razie,
pozbawiony
jestem
zdol-
ności
poruszania
się
w
nieznanym
terenie.
Po
prostu
jestem
tutaj,
otwarty,
gotów,
pi-
sząc po raz nie wiem który to, cośmy prze-
żywali
wspólnie,
kiedy
ja
spałem;
jeżeli
w
czymkolwiek mogę ci pomóc, Paco, to w zro-
zumieniu, że jesteś nie tylko moim snem, że
tu, ale gdzie, jak, że tu jesteś żywy i że
cierpisz. O tym tu nie mogę powiedzieć nic
poza
tym,
że
przychodzi
do
mnie
we
śnie
i na jawie, że jest jakimś nieuchwytnym tu;
bo kiedy cię widzę, śpię i nie umiem myśleć,
a
kiedy
myślę,
jestem
przebudzony,
ale
mo-
gę już tylko myśleć; obraz lub myśl są za-
wsze tym tu, ale gdzie tu, ale jak.
97 Tu, ule gdzie, jak
przeczytać to raz jeszcze, znaczy pochylić gło-
wę, przeklinać przypalając nowego papierosa, za-
stanawiać się nad sensem stukania na tej maszy-
nie, dla kogo, no, może mi powiesz, dla kogo,
kim jest ten, kto nie wzruszyłby ramionami i nie
zaklasyfikował szybciutko, ad acta i zabieraj się
do czegoś innego, do innego opowiadania
A w dodatku po co, Paco. Zostawiam to
na
koniec,
bo
to
najtrudniejsze,
ten
bunt
i to obrzydzenie przeciw temu, co dzieje się;
z tobą. Rozumiesz chyba, nie sądzę, że jesteś
w
piekle,
nieźle
byśmy
się
ubawili,
gdybyś-
my mogli o tym pogadać. Ale musi być jakiś
powód,
nie
uważasz,
chyba
sam
musisz
się
zastanawiać,
dlaczego
jesteś
żywy
tam,
gdzie
jesteś,
czy
znowu
umrzesz,
czy
raz
jeszcze
Claudio będzie musiał przybiec po mnie, czy
tak jak przed chwilą wejdę na górę schoda-
mi przy ulicy Rivadavia, by zobaczyć cię w
twoim
pokoju,
chorego,
z
tą
bezkrwistą
twa-
rzą,
z
oczami
jak
woda,
uśmiechającego
się
do
mnie
zaschłymi,
białymi
wargami,
poda-
jącego mi rękę jak z papieru. I twój głos,
Paco,
ten
głos,
który
poznałem
dopiero
pod
koniec,
ledwie
wymawiający
parę
słów
powi-
tania, jakiś żart. To jasne, że nie jesteś w
domu przy ulicy Rivadavia i że ja w Gene-
wie nie wszedłem na górę do twojego miesz-
kania
w
Buenos
Aires,
to
jest
maszyneria
snu i jak zawsze po obudzeniu obrazy roz-
pływają się i tylko ty zostajesz z tej strony,
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ty, który nie jesteś snem, ty, który oczeki-
wałeś mnie w tylu snach jak ktoś, kto wy-
znacza
spotkanie
w
jakimś
neutralnym
miej-
scu, na stacji albo w kawiarni, wśród tej in-
nej
maszynerii,
o
której
zapomina
się,
gdy
tylko puści się ją w ruch.
jak to powiedzieć, jak to ciągnąć, roztrzaskać
sens, powtarzając, że to nie tylko sen, że jakkol-
wiek widzę go we śnie, tak jak moich innych
zmarłych, jednak on, to co innego, jest tam, we-
wnątrz i na zewnątrz, żywy choć
to, co widzę z niego, to, co słyszę z niego: cho-
roba otacza go, zamraża w tej ostatecznej postaci,
jaką jest moje wspomnienie sprzed trzydziestu je-
den lat; taki teraz jest, jest taki
Po
co
żyjesz,
skoro
zachorowałeś
jeszcze
raz, skoro masz umrzeć raz jeszcze? A jak
umrzesz,
Paco,
co
zacznie
dziać
się
między
nami
dwoma?
Dowiem
się,
że
umarłeś,
czy
też, skoro sen jest jedyną strefą, gdzie mo-
gę cię widzieć, przyśni mi się, że znowu cię
grzebiemy? A potem, czy przestanę śnić, czy
będę
wiedział,
że
naprawdę
umarłeś?
Bo
to
już
wiele
lat,
Paco,
jak
jesteś
żywy,
tam
gdzie się spotykamy, ale żywy życiem przy-
więdłym,
niezdatnym,
tym
razem
twoja
cho-
roba
trwa
nieskończenie
dłużej
niż
tamta,
mijają
tygodnie
czy
miesiące,
mija
Paryż
i Quito, i Genewa i wtedy przychodzi Clau-
dio, i obejmuje mnie, tak jeszcze młody, taki
99 Tu, ale gdzie, jak
szczeniak
cicho
płaczący
na
moim
ramieniu,
zawiadamiając
mnie,
że
z
tobą
źle,
że
mam
cię
odwiedzić,
czasami
to
jest
kawiarnia,
ale
przeważnie
muszę
wejść
po
wąskich
scho-
dach
tego
domu,
który
już
dawno
zburzono,
rok
temu
z
taksówki
patrzyłem
na
ten
ka-
wałek
Rivadavii
na
wysokości
Once
i
zoba-
czyłem,
że
domu
już
nie
ma,
może
go
prze-
budowali,
bo
nie
ma
bramy
i
wąskich
scho-
dów
wiodących
na
pierwsze
piętro,
do
wyso-
kich
pokoi
o
sufitach
z
żółtawymi
stiukami,
mijają
tygodnie
i
miesiące
i
znowu
wiem,
że
muszę
cię
odwiedzić,
albo
po
prostu
gdzieś
ciebie
spotykam,
albo
wiem,
że
gdzieś
jesteś,
chociaż cię nie widzę i nic się nie kończy,
nic nie zaczyna ani nie
kończy, ani kiedy
śpię, ani potem w biurze
, ani tutaj, gdy pi-
szę, ty żywy, ale po co,
żywy, ale dlaczego,
Paco, tu, ale gdzie, stary,
gdzie i na jak dłu-
go.
przedstawić próby powietrza, kopczyki popiołu
jako
dowody,
pewniki
cmentarne,
gorzej
ze
sło-
wami,
poczynając
od
tych,
niezachwianie
statycz-
nych,
etykietek
poprzedzających
lekturę,
jako
do-
wód przedstawić tę inną, ostateczną etykietę
świadomość
przylegającego
terytorium;
sąsied-
niego
pokoju,
sąsiedniego
czasu,
a
równocześnie
nic z tego wszystkiego, zbyt łatwo byłoby schro-
nić
się
w
binarność;
tak
jakby
wszystko
ode
mnie
zależało,
od
prostego
klucza,
który
mógłby
mi dać jeden gest, jeden skok, i wiedzieć, że nie,
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że życie zamyka mnie w tym, czym jestem, na
samym brzegu, lecz
postarać się wypowiedzieć to inaczej, nalegać;
przez nadzieję szukać jakiegoś śródnocnego labo-
ratorium,
jakiejś
nie
do
pomyślenia
alchemii,
przeistoczenia
Nie umiem iść dalej, nie umiem próbować
żadnej z tych dróg, którymi chodzą inni w
poszukiwaniu
swych
zmarłych,
wiary
albo
grzybów, albo metafizyk.
Wiem, że nie jes-
teś umarły, że na nic zdadzą się stoliczki na
trzech nogach; nie pójdę po radę do jasno-
widzów,
bo
oni
także
mają
własne
kodeksy
i
popatrzyliby
na
mnie
jak
na
obłąkańca.
Mogę wierzyć tylko w to, co wiem, iść po
moim chodniku tak jak ty po twoim, skur-
czony
i
chory
tam,
gdzie
jesteś,
nie
prze-
szkadzający mi, o nic mnie nie proszący, ale
w
jakiś
sposób
wsparty
o
mnie,
wierzącego
w to, że jesteś żywy, o mnie —■ ogniwo łą-
czące cię z tą stroną, do której nie nale-
żysz, o mnie, który Bóg wie dlaczego, Bóg
jeden
wie,
dlaczego
cię
podtrzymuję.
I
dla-
tego myślę, że są chwile, w których brakuje
ci mnie, i wtedy właśnie zjawia się Claudio
albo
nagle
spotykam
cię
w
kawiarni,
gdzie
grywaliśmy w bilard, albo w pokoiku na gó-
rze,
gdzie
słuchaliśmy
płyt
Ravela
i
czyta-
liśmy
Federika
i
Rilkego,
i
nieoczekiwana
radość, jaką odczuwam wiedząc, że żyjesz,
101 Tu, ale gdzie, jak
jest
silniejsza
od
bladości
twej
twarzy,
od
wilgotnej
słabości
twojej
ręki;
bo
w
pełnym
śnie nie okłamuję się, tak jak czasami zwo-
dzi
mnie
spotkanie
Alfreda
albo
Juana
Car-
iosa — z tobą radość nie jest tym okrutnym
rozczarowaniem,
gdy
po
przebudzeniu
widzę,
że to był sen, z tobą budzę się i nic się nie
zmienia, prócz tego, że przestaję cię widzieć,
wiem, że jesteś żywy
tam, gdzie jesteś, na
ziemi, która jest tą właśnie ziemią, a nie ja-
kąś
astralną
sferą
albo
odrażającą
Otchła-
nią; i radość trwa, i towarzyszy mi, gdy pi-
szę, i nie kłóci się ze smutkiem, że raz jesz-
cze
widziałem
cię
tak
chorego,
ale,
ciągle
jeszcze
jest
nadzieja,
Paco,
jeżeli
piszę,
to
dlatego,
że
wciąż
mam
nadzieję,
choćby
za
każdym
razem
było
tak
samo,
schody
pro-
wadzące
do
twojego
pokoju,
kawiarnia,
w
której
między
dwoma
karambolami
powiesz
mi, że byłeś chory, ale że już lepiej, kłamiąc
mi
z
tym
biednym
uśmiechem;
nadzieja,
źe
za
którymś
razem
będzie
inaczej,
że
Clau-
dio nie będzie musiał przyjść po mnie i pła-
kać na moim ramieniu prosząc, bym cię od-
wiedził.
choćby po to, żeby jeszcze raz być obok niego,
gdy będzie umierał, tak jak tamtej październiko-
wej nocy, czterech przyjaciół, zimna lampa u su-
fitu, ostatni zastrzyk koraminy, pierś odsłonięta,
lodowata, otwarte oczy, które jeden z nas za-
mknął płacząc
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A
ty,
który
mnie
czytasz,
pomyślisz,
że
fantazjuję; nie szkodzi, od dawna ludzie przy-
pisują
mojej
wyobraźni
to,
co
naprawdę
przeżyłem,
albo
odwrotnie.
Posłuchaj,
nigdy
nie spotkałem Paco w mieście, o którym kie-
dyś mówiłem, które śni mi się od czasu do
czasu i które jest jakby strefą bez końca od-
wlekanej
śmierci,
mętnych
poszukiwań
i
nie-
możliwych
spotkań.
Nic
prostszego
niż
wi-
dywać go tam, ale tam nie spotkałem go ni-
gdy ani nie myślę, bym go kiedyś miał spot-
kać. On ma własne terytorium, kot w swoim
dokładnie
wyznaczonym
świecie,
dom
na
uli-
cy
Rivadavia,
kawiarnia
z
bilardem,
jakieś
skrzyżowanie
przy
placu
Once.
Może
gdy-
bym go spotkał w mieście, gdzie są arkady
i
kanał
północny,
dołączyłbym
go
do
ma-
szynerii
poszukiwań,
nie
kończących
się
ho-
telowych
pokoi,
poruszających
się
poziomo
wind, do rozciągliwego, co jakiś czas powra-
cającego
koszmaru;
byłoby
łatwiej
wytłuma-
czyć
sobie
jego
obecność,
wyobrażać
ją
so-
bie
jako
część
tych
dekoracji,
które
by
ją
zubożyły,
opiłowując
ją,
włączając
do
swych
niemrawych gier. Ale Paco jest u siebie, sa-
motny
kot,
opuszczający
własne
terytorium;
ci, co przychodzą po mnie, to zawsze jego
rodzina, Claudio, ojciec, czasami starszy brat.
Kiedy budzę się po tym, jak go spotkałem
u niego w domu albo w kawiarni, dostrze-
gając śmierć w tych oczach jak z wody, resz-
103 Tu, ale gdzie, jak
ta gubi się już w hałasie przebudzenia i tyl-
ko on zostaje ze mną, gdy myję zęby i przed
wyjściem słucham dziennika; już nie jego ob-'
raz
dostrzeżony
bezlitośnie
dokładną
optyką
snu
(szare
ubranie,
szafirowy
krawat,
czar-
ne mokasyny), lecz pewność, że choć to nie-
pojęte, nadal jest tu i cierpi.
gdyby chociaż była w tym absurdzie nadzieja,
gdyby wiedzieć, że jest znowu szczęśliwy, wi-
dzieć go podczas turnieju siatkówki, zakochanego
w tych dziewczynach, z którymi tańczył w klubie
mała szara larwa, animula vagula blandula, opa-
tulona, drżąca z zimna małpeczka, wyciągająca
do mnie manekinową rączkę, po co, dlaczego
Nie uda mi się dać ci tego przeżycia, ale
i tak piszę to dla ciebie, który mnie czytasz,
bo to jest jakiś sposób przełamania tego, co
nas
okrąża,
rodzaj
próby,
byś
poszukał,
czy
ty także nie masz w sobie jednego z tych
kotów,
z
tych
kochanych
zmarłych,
będących
w
owym
tu,
którego
samo
wymawianie
sło-
wami z papieru już mnie doprowadza do roz-
paczy. Robię to dla Paco, na wypadek gdy-
by
to
łub
cokolwiek
innego
mogło
mu
do
czegokolwiek
służyć,
pomóc
mu
wyleczyć
się
albo
umrzeć,
do
tego,
by
Claudio
już
po
mnie nie przychodził, lub aby ostatecznie po-
czuć,
że
wszystko
było
oszustwem,
że
po
prostu śni mi się Paco, który Bóg jeden wie
dlaczego bardziej się mnie trzyma niż Alfre-
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do czy inni moi zmarli. Właśnie tak pomy-
ślisz,
cóż
innego
mógłbyś
pomyśleć,
chyba
żeby tobie także z kimś się to przydarzyło,
ale nikt nigdy nie mówił ze mną o takich
sprawach, więc i od ciebie tego nie oczekuję,
po prostu musiałem to powiedzieć i czekać,
powiedzieć to i znowu pójść spać, i żyć jak
każdy,
robiąc
wszystko,
co
można,
by
za-
pomnieć, że Paco jest tu, że nic się nie koń-
czy, bo jutro albo w przyszłym roku znów
obudzę się wiedząc, tak jak teraz wiem, że
Paco nadal jest żywy, że zawołał mnie, bo
oczekiwał czegoś ode mnie, i że nie mogę
mu pomóc, bo jest chory, bo właśnie umiera.
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Zwana
Kindberg,
można
naiwnie
tłumaczyć
Dziecinna
Góra,
lub
widzieć
jako
górą,
nie-
wielką
życzliwą
górkę,
tak
czy
owak
wios-
kę,
do
której
zajeżdżają
po
nocy,
wprost
z ulewy wściekle myjącej sobie twarz o szy-
bę
auta,
stary
hotel,
głębokie
podcienia,
wszystko tak zrobione, by zapomnieć o tym,
co dzieje się na dworze, co wali i szarpie,
wreszcie
miejsce,
gdzie
można
się
przebrać,
czuć, jak dobrze jest się schronić; i zupa w
wielkiej
srebrnej
wazie,
białe
wino,
przeła-
mać
chleb
i
pierwszy
kaWałek
podać
Linie,
która kładzie go na dłoni, jakby to był hołd,
i to jest hołd, i wtedy ponad tym chlebem
dmucha
na
nią,
Bóg
wie
dlaczego,
ale
tak
mu
się
podoba,
jak
jej
grzywka
trochę
się
unosi
i
drży,
jakby
to
dmuchnięcie
przeka-
zane przez chleb i przez dłoń podnosiło kur-
tynę
jakiegoś
malusieńkiego
teatru,
jakby
od
tej
chwili
Marcelo
mógł
widzieć
wychodzące
na scenę myśli Liny, obrazy i wspomnienia
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Liny,
która
chłepcze
Smakowitą
zupą
dmu-
chając na nią i wciąż się uśmiechając.
Ale nic, czoło gładkie i pełne życia nie
zmienia Się, z początku to tylko głos, który
obnaża
kawałki
osoby,
składające
się
na
pierwszy
przybliżony
obraz
Liny:
więc
Chi-
lijka
i
jakiś
motyw
z
Archie
Sheppa,
pa-
znokcie
troszkę
obgryzione,
ale
czyściutkie,
no
i
brudne
autostopowe
łachy,
spanie
po
stodołach
albo
po
schroniskach
młodzieżo-
wych.
Młodzież,
śmieje
się
Lina,
chłepcząc
zupę
niby
niedźwiedzica,
na
pewno
jej
so-
bie
nie
wyobrażasz:
skamieliny,
wędrujące
trupy, jak w tym dreszczowcu Romera.
Marcelo już już ma się spytać, jakiego Ro-
mera, pierwszy raz w życiu słyszy o tym ja-
kimś Romero, ale niech lepiej gada, bawi go
asystowanie
temu
szczęściu
z
powodu
cze-
goś
gorącego
do
zjedzenia,
tak
jak
chwilę
przedtem
jej
radości
z
pokoju
z
kominkiem
w
oczekiwaniu
na
trzaskanie
ognia,
burżua-
zyjna
banieczka,
protegowana
pugilaresu
za-
możnego
turysty,
deszcz
walący
tam
na
ze-
wnątrz o tę banieczkę, tak samo jak po po-
łudniu o bledziusieńką twarz Liny na brzegu
szosy,
o
zmierzchu
pod
lasem,
ależ
miejsce
na
autostop,
no,
już
po
wszystkim,
jeszcze
trochę
zupy,
niedźwiedzico,
proszę
mi
po-
rządnie
zjeść,
inaczej
złapiemy
anginę,
wło-
sy
jeszcze
wilgotne,
ale
płonący
kominek
już czeka w pokoju z wielkim habsburskim
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łożem,
z
lustrami
aż
do
ziemi,
stoliczki
i
kryształowe
wisiorki
przy
żyrandolach,
i story, i powiedz no mi, po cóżeś sterczała
na tym deszczu, mama na pewno dałaby ci
w skórę.
Trupy,
powtarza
Lina,
już
lepiej
łazić
sa-
mej, no pewno, że jak leje, ale nie myśl so-
bie,
ten
płaszcz
jest
naprawdę
nieprzemakal-
ny,
tyle
co
trochę
włosy
i
nogi,
głupstwo,
na
wszelki
wypadek
można
jedną
aspirynę.
I
między
pustym
koszyczkiem
na
chleb
a
nowym,
pełnym,
w
którym
niedźwiedzica
już plądruje, i ale bomba to masło, i a ty
co robisz, po co tłuczesz się tym okropnym
pudłem,
a
ty
dlaczego,
ach,
więc
Argentyń-
czyk?
Obopólna
zgoda,
że
przypadek
dobrze
wszystko
aranżuje,
łatwa
do
przewidzenia
uwaga,
że
gdyby
osiem
kilometrów
wcześniej
Marcelo
nie
zatrzymał
się,
żeby
czegoś
się
napić,
niedźwiedzica
siedziałaby
teraz
w
in-
nym aucie albo i w lesie, sprzedaje prefabry-
kowane
materiały
budowlane,
to
zmusza
do
ciągłych
rozjazdów,
ale
teraz
właściwie
włó-
czę
się,
przerwa
między
dwoma
zamówienia-
mi.
Niedźwiedzica
gorliwa,
niemal
poważna,
co to są te prefabrykaty, szkoda mówić, nu-
da, ale nie ma rady, przecież jej nie powie,
że jest treserem dzikich zwierząt czy reżyse-
rem
filmowym,
czy
też
Paulem
McCartney:
soli. Ten szorstki sposób owada czy też pta-
ka, chociaż niedźwiedzica z poruszającą się
Miejscowość zwana Kindberg 108
grzywką nuci temat Arenie Sheppa, masz pły-
ty, jak to? aha, rozumiem. Zdaje sobie spra-
wę, myśli ironicznie Marcelo, że byłoby na-
turalne,
gdyby
nie
miał
płyt
Archie
Sheppa,
a myli się, głupia, bo właśnie ma i nieraz
słucha ich razem z Marleną w Brukseli, tyle
że nie przeżywa ich tak jak Lina, która nie-
spodziewanie
wyśpiewuje
cały
kawałek
mię-
dzy
dwoma
połknięciami,
z
uśmiechem
bę-
dącym sumą free-jazzu, i łyk gulaszu, i nie-
dźwiedzica
jeszcze
mokra
od
autostopu,
ale
miałam
szczęście,
porządny
z
ciebie
facet.
„Porządny
i
konsekwentny"
—
odbija
Mar-
celo-bandoneón,
ale
piłka
idzie
na
aut,
inne
pokolenie,
to
niedźwiedzica
Shepp,
już
nie
tango, stary.
Niby
ciągle
jeszcze
pozostaje
ten
dresz-
czyk,
słodkokwaśny
niemal
skurcz
tego,
co
zaraz
po
przyjeździe
do
Kindberg,
parking
hotelowy
w
olbrzymim
staroświeckim
han-
garze,
stara
oświetlająca
drogę
latarnią
z
epoki,
Marcelo
walizka
i
aktówka,
Lina
plecak
i
chlupotanie,
zaproszenie
na
kolację
przyjęte
zostało
jeszcze
przed
Kindberg,
to
trochę
sobie
pogadamy,
noc
i
taka
ulewa,
niedobrze
się
prowadzi,
lepiej
zatrzymajmy
się
w
Kindberg,
zapraszam
cię
na
kolację,
och, dziękuję, fajnie, przynajmniej trochę
wy-
schniesz, najlepiej w ogóle byłoby zostać do
jutra
rana,
leje
jak
z
cebra,
rio,
przyznała
Lina, więc parking, gotyckimi podcieniami
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do recepcji, ale cieplutko w tym hotelu, ma-
my szczęście, ostatnia kropla wody na grzyw-
ce,
plecak
powieszony,
niedźwiedzica
harce-
reczka i dobry wujaszek, pójdę poprosić
0 pokoje,
to
zdążysz
trochę
wyschnąć
przed
kolacją.
I
dreszczyk,
niemal
skurcz
tam,
w
dole,
Lina
sama
grzywka
spoglądająca
na
niego
spod
oka,
pokoje,
zawracanie
głowy,
poproś o jeden. I on nie patrząc na nią, ale
ten
dreszczyk
przy-nieprzyjemny,
więc
coś
się
dzieje,
więc
cudownie,
więc
niedźwiedzi-
ca
mokra
przy
kominku,
więc
jedna
więcej,
no,
masz
szczęście,
stary,
dziewczyna
jak
ta
lala. Ale potem widzi, jak wyciąga z pleca-
ka inne dżinsy i czarny golf, odwrócony do
niej
tyłem,
gadający,
że
kominek,
że
pach-
nie,
jaki
wonny
ogień,
szuka
aspiryny
na
dnie walizki pośród witamin i dezodorantów,
1 płynu po goleniu, i dokąd masz zamiar tak
dojechać, nie mam pojęcia, mam list do jed-
nych
hipisów
w
Kopenhadze,
rysunki,
któ-
re
w
Santiago
dała
mi
Cecylia,
powiedziała,
że
bardzo
fajne
chłopaki,
atłasowy
parawa-
nik i Lina, która rozwiesza mokre rzeczy, któ-
ra
wysypuje
nieopisywalną
zawartość
pleca-
ka
na
złoconego
Franciszka
Józefa,
więc
ry-
sunki
James
Baldwin
kleenex
guziki
ciemne
okulary
tekturowe
pudełka
Pablo
Neruda
opaski
higieniczne
plan
Niemiec,
głodna
je-
stem,
Marcelo,
podoba
mi
się
twoje
imię,
dobrze brzmi, i jestem głodna, no to chodź-
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my
na
kolacją,
prysznic
już
i
tak
wzięłaś,
a
potem
uporządkujesz
ten
plecak,
Lina
na-
gle podnosząc głową i patrząc na niego: ja
nigdy
nic
nie
porządkuję,
a
po
co?
ten
plecak to tak jak ja i jak ta podróż, i jak
polityka,
wszystko
poplątane
i
co
to
szko-
dzi.
Smarkata,
myśli
Marcelo,
skurcz,
nie-
mal
dreszczyk
(aspirynę
trzeba
jej
dać
przy
kawie,
szybciej
podziała),
ale
jej
przeszka-
dzały
te
słowne
piruety,
te
taka
młoda,
te
jak to możliwe, że tak sobie sama jeździsz
po
świecie,
w
połowie
zupy
roześmiała
się:
młodzież,
skamieliny,
wędrujące
trupy
tak
jak w tym filmie Romera. I gulasz, i powoli,
pomiędzy
ciepłem
i
niedźwiedzicą,
znów
za-
dowoloną, i winem skurcz w żołądku ustępu-
jący miejsca czemuś w rodzaju radości, spo-
koju, niech gada głupstwa, niech wykłada mu
wizję swego świata, która — całkiem możli-
we — była kiedyś i jego wizją, chociaż już
nie
jest
w
stanie
sobie
tego
przypomnieć,
niech
patrzy
na
niego
spoza
teatru
swojej
grzywki,
nagle
poważna
i
jakby
przejęta,
i
niespodziewanie
Shepp,
i
słowa
jak
tutaj
dobrze,
jak
dobrze
być
suchą,
i
w
środku
bańki,
i
kiedyś
w
Avignonie
czekałam
pięć
godzin,
żeby
mnie
ktoś
podwiózł,
a
wiatr
wprost
dacłiy
zrywał,
widziałam,
jak
ptak
roztrzaskał
się
o
drzewo,
runął
jak
szmata,
wyobrażasz
sobie:
poproszę
o
pieprz.
• Więc (właśnie zabierali pusty półmisek)
8 — Ośmiościan
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masz zamiar tak dojechać aż do Danii? Ale
masz
trochę
forsy
czy
jak?
No
pewno,
że
tak
dojadę,
nie
jesz
sałaty?
to
przysuń
mi
ją, jeszcze jestem głodna, sposób, w jaki wi-
delcem
składa
liście,
które
potem
gryzie
powoli, równocześnie nucąc Sheppa i od cza-
su
do
czasu
srebrzysta
banieczka
pyk
na
wilgotnych
wargach,
usta
ładnie
wykrojone,
kończące
się
akurat
tam,
gdzie
potrzeba,
re-
nesansowe
rysunki,
jesienna
Florencja
z
Mar-
leną,
te
usta
sinusoidalno-sensualno-subte.lne,
które
uwielbiali
genialni
pederaści
itd.,
'idzie
ci do głowy ten Riesling rocznik 64, słucha-
jąc
jej
wśród
łykania
i
nucenia,
nie
mam
pojęcia,
jak
skończyłam
filozofię
w
Santia-
go,
chciałabym
masę
rzeczy
przeczytać,
te-
raz
dopiero
zacznę
czytać.
Do
przewidzenia,
biedna
niedźwiedzica,
taka
zadowolona
ze
swojej
sałaty
i
swego
planu
połknięcia
w
ciągu
sześciu
miesięcy
Spinozy
przemiesza-
nego z Allenem Ginsbergiem i znowu Shepp:
ileż
komunałów
przedefiluje
przed
nim,
za-
nim
podadzą
kawę
(nie
zapomnieć
o
aspiry-
nie, gotowa mi zacząć kichać, smarkata z mo-
krymi
włosami,
cała
twarz
oblepiona
grzyw-
ką i deszcz obmacujący ją na brzegu szosy),
ale
równolegle,
gdzieś
między
Sheppem
a
końcem
gulaszu,
wszystko
jakby
powoli
za-
czyna
się
obracać,
zmieniać,
te
same
zdania,
Spinoza
i
Kopenhaga,
ale
jakieś
inne,
Lina
tu, na wprost niego łamiąca chleb, popijają-
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ca
wino,
spoglądająca
z
zadowoleniem,
da-
leko,
a
równocześnie
blisko,
zmieniająca
się
wraz
z
nadchodzącą
nocą,
jakkolwiek
daleko
i blisko niczego już nie tłumaczy, coś inne-
go,
coś
jakby
ukazywanie,
Lina
pokazująca
mu coś, co nie było nią, no więc w takim
razie
czym,
może
byłabyś
łaskawa
mi
wy-
tłumaczyć.
I
dwa
plastry
szwajcarskiego
se-
ra,
dlaczego
nie
jesz,
Marcelo,
doskonały,
przecież
nic
nie
jadłeś,
głuptasie,
taki
po-
ważny pan jak ty,' bo ty przecież jesteś po-
ważny pan, no nie? I nic tylko palisz alisz
lisz isz zamiast coś przetrącić, słuchaj, a jak-
by
tak
jeszcze
trochę
wina,
masz
ochotę?
nie?
no
bo
ten
ser
trzeba
by
trochę
po-
pchnąć,
no,
zjedz,
proszę:
jeszcze
kawałek
chleba.
To
nie
do
wiary,
ile
mogę
zećpać
chleba,
zawsze
mi
przepowiadali,
że
będę
gruba, tak, nie przesłyszałeś się, już mam tro-
chę brzucha, nie widać, ale ci przysięgam, że
mam. Shepp.
Nie warto łudzić się, że zacznie mówić do
sensu, po cóż zresztą się łudzić (bo ty prze-
cież jesteś poważny pan, no nie?) niedźwie-
dzica
pośród
kwiecistości
deserów
olśniona,
a
równocześnie
szacująca
wzrokiem
wóze-
czek
na
kółkach
pełen
tortów,
kompotów,
kremów,
brzuszek,
ano
tak,
przepowiadali
jej, że będzie gruba, sic, daj to, tylko żeby
było dużo kremu, a dlaczego nie podoba ci
się Kopenhaga, Marcelo. Ale Marcelo nie po-
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wiedział,
że
mu
się
nie
podoba
Kopenhaga,
tylko że to trochę absurdalne, taki nie koń-
czący się autostop z plecakiem, w deszcz, po
to tylko, żeby na miejscu stwierdzić, że jej
hipisi już są w Kalifornii, że też ty nie rozu-
miesz, to nie ma znaczenia, mówiłam ci, że nie
znam ich, wiozę dla nich rysunki od Cecylii
i Marka z Santiago i singla Mothers of Inven-
tion, jak myślisz, mają tu adapter, tobym i to-
bie przegrała, chyba jest za późno, no i Kind-
berg, sama pomyśl, gdyby to jeszcze była or-
kiestra cygańska, ale te matki, na samą myśl,
i Lina pękająca ze śmiechu cała w
kremie,
i brzuszek pod czarnym golfem, oboje śmieją
się na myśl o matkach wyjących w Kindbergu,
gęba
właściciela
hotelu
i
to
ciepło,
które
przed chwilą zastąpiło skurcz żołądka, gdy za-
stanawiał się, czy nie będzie robiła trudności,
czy
w
końcu
nie
będzie
w
łóżku
legendar-
nego
miecza,
a
w
najlepszym
razie
poduszki
zwiniętej w wałek i każde po innej stronie,
bariera
moralna,
nowoczesny
miecz,
Shepp,
no
i
proszę,
już
kicha,
teraz
weź
aspirynę,
akurat
podają
kawę,
a
ja
zamówię
koniak,
podobno
uczynnią
salicylaty,
wiem
o
tym
z
najlepszego
źródła.
Rzeczywiście
nie
po-
wiedział,
że
mu
się
nie
podoba
Kopenhaga,
ale
niedźwiedzica
jakby
chwytała
raczej
ton
jego głosu niż słowa, tak jak on wtedy z tą
nauczycialką,
w
której
sit|
zakochał
mając
dwanaście lat, cóż znaczyły słowa wobec o-
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wego szmeru, wobec tego, co rodziło się z
tamtego
głosu
niby
pragnienie
ciepła,
prag-
nienie,
by
go
otulono,
by
go
głaskano
po
włosach,
a
tyle
lat
później
psychoanalityk:
niepokój,
ba,
pragnienie
powrotu
do
łona
matki, w sumie od tamtej pory wszystko jak-
by
unosiło
się
na
powierzchni
wód,
czytaj
Biblię,
pięćdziesiąt
tysięcy
pesos,
żeby
wy-
leczyć się z zawrotów głowy i teraz ta smar-
kata
wyszarpująca
z
niego
kawałek
po
ka-
wałku, Shepp, no przecież, że jak ją łykasz
tak
na
sucho,
musiała
ci
się
przylepić
do
gardła,
głuptasie.
Ona
miesza
kawę,
nagle
podnosząc
na
niego
uważne
spojrzenie,
peł-
ne
jakiegoś
nowego
szacunku,
no,
jeżeli
te-
raz zacznie sobie z niego kpić, to mu zapła-
ci za to, ale nie, naprawdę, Marcelo, podo-
basz mi się, kiedy się robisz taki tatusio-do-
ktor, nie gniewaj się, zawsze mówię nie to,
co powinnam, skądże mam się gniewać, ma-
lutka, kiedy widzę, że trochę się rozzłościłeś
o tego tatusia, ale to nie było w tym sensie,
tylko że taki mi się wydajesz dobry, kiedy
mówisz o' tej aspirynie, i to, że pamiętałeś,
żeby jej poszukać i przynieść, ja już o niej
zapomniałam, Shepp, a sam widzisz, jaka mi
była potrzebna, tylko że to jest zabawne, jak
tak
odstawiasz
doktora,
no,
nie
złość
się,
Marcelo,
ach,
pyszny
ten
koniak
do
kawy,
a jakie to dobre na sen, ty przecież wiesz,
że. No pewno, od siódmej rano na szosie,
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trzy
auta
i
jedna
ciężarowa,
w
sumie
wcale
nie najgorzej, żeby nie ta burza, no, ale Wte-
dy Marcelo i Kindberg, i koniak Shepp. I rę-
ka
odwrócona
dłonią
do
góry,
zupełnie
bez
ruchu
na
obrusie
pełnym
okruszyn,
kiedy
on
głaszcze
ją
delikatnie,
żeby
powiedzieć,
że
nie, że wcale się nie gniewa, bo teraz widzi,
że
to
prawda,
że
naprawdę
jakoś
ją
wzruszy-
ła
ta
staranna
pielęgnacja,
proszek,
który
wyjął
z
kieszeni
wraz
z
dokładnymi
wskaza-
niami,
dużo
wody,
żeby
jej
nie
przylgnął
do
gardła,
kawa
i
koniak;
nagle
zaprzyjaźnieni,
ale
tak
naprawdę,
ogień
coraz
bardziej
roz-
grzewający
pokój,
a
pokojówka
już
posłała
■-
łóżka,
widocznie
tak
właśnie
odginają
prze-
ścieradła
w
Kindberg,
staromodna
ceremonia,
powitanie
zmęczonych
podróżnych
i
głupich
niedźwiedziczek,
które
pragną
moknąć
do
Ko-
penhagi
i
jeszcze
potem,
jakie
znaczenie
ma
potem,
już
ci
mówiłam,
Marcelo,
że
ja
nie
chcę
z
nikim
się
wiązać,
nie-chcę-nie-chcę-
-i-już,
ta
Kopenhaga
to
jak
mężczyzna,
któ-
rego
spotykasz
i
zostawiasz
(aha),
jak
dzień,
który
mija,
ja
nie
wierzę
w
przyszłość,
u mnie w domu tylko o.tym mówią, przyszłość
i
przyszłość,
mam
tego
po
dziurki
w
nosie,
jemu
też
stryj
Robert
przemieniony
w
piesz-
czotliwego
tyrana,
gdy
zajął
się
małym
Mar-
celkiem,
tak
wcześnie
osieroconym
bieda-
kiem,
ciągle
tylko
to
samo,
trzeba
myśleć
o jutrze, synu, groteskowa emerytura bied-
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nego
stryja
Roberta,
silny
rząd,
ot,
czego
nam
potrzeba,
dzisiejsza
młodzież
ma
tylko
rozrywki
w
głowie,
holender,
a
za
moich
czasów,
i
ręka
niedźwiedzicy
na
obrusie,
skąd znowu to idiotyczne ssanie, ten powrót
do
Buenos
Aires
lat
trzydziestych
lub
czter-
dziestych,
lepsza
Kopenhaga,
tak,
stary,
lep-
sza Kopenhaga i hipisi, i deszcz na szosie,
cóż,
on
nigdy
nie
jeździł
autostopem,
prak-
tycznie
to
nigdy,
raz,
a
może
dwa,
zanim
wstąpił
na
uniwersytet,
potem
już
musiał
kombinować,
na
krawca
itede,
chociaż
mógł
właściwie
wtedy,
kiedy
chłopaki
chcieli
wspólnie
pojechać
żaglowcem,
który
około
trzech
miesięcy
miał płynąć z ładunkiem do
Rotterdamu,
więc
porty
po
drodze,
wszystko
razem sześćset pesos czy coś koło tego, tyle
że
trzeba
trochę
pomóc
załodze,
fajna
zaba-
wa, no to jedziemy, w kawiarni „Rubi" na
placu Once, jasne, że jedziemy, chłopaki, słu-
chaj, Monito, trzeba skombinować sześć stów,
to
niełatwo,
cała
pensja
rozłazi
się
na
pa-
pierosy,
plus
czasem
jakaś
dziewuszka,
ale
któregoś dnia zobaczyli się ostatni raz i już
nie było mowy o żaglowcu, trzeba o jutrze
myśleć,
synu,
Shepp.
I
znowu:
chodź,
Lina,
musisz
wypocząć.
Tak
jest,
panie
doktorze,
tylko
chwileczkę,
został
mi
jeszcze
łyczek
koniaku,
cieplusieńki,
chcesz
spróbować,
czu-
jesz,
jak
się
zagrzał?
I
przerwa,
niby
miał
coś powiedzieć, nie wiedział, że przypomni
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mu się wtedy „Rubi" i Lina z tym jej spo-
sobem odczytywania z głosu raczej niż z te-
go, co ten głos mówi, ech, zawsze- był idio-
tą,
więc
aspiryna,
więc
musisz
odpocząć,
więc po co jechać na przykład do Kopenha-
gi, skoro teraz, z tą rączką białą i ciepłą pod
jego
dłonią,
wszystko
mogło
nazywać
się
Kopenhagą,
żaglowcem,
gdyby
sześćset
pe-
sos, gdyby dość odwagi, gdyby poezja. I Li-
na
spoglądająca
na
niego,
a
potem
nagle
opuszczająca
wzrok,
jakby
to
wszystko
leża-
ło
tu,
na
stole,
pośród
okruszyn,
odpadków
czasu, jakby on jej o tym wszystkim mówił
zamiast powtarzać, no chodź już, musisz wy-
począć,
zamiast
odważyć
się
na
logiczniejszą
liczbę
mnogą,
chodźmy,
chodźmy
już
spać,
i
Lina,
która
oblizywała
się
i
przypominała
sobie
jakieś
konie
(a
może
to
były
krowy,
nieuważnie
słuchał,
kiedy
kończyła
zdanie),
jakieś
konie
galopujące
po
polu,
tak
jakby
coś
nagle
je
przestraszyło:
dwa
białe
konie
i jeden kasztan, wiesz, u wujostwa w mająt-
ku, nie wyobrażasz sobie, co to jest, tak ga-
lopować pod wiatr, wracać późno, no i zmę-
czona,
więc
naturalnie
wymówki,
paskudna,
już już, poczekaj, aż dopiję ostatni łyczek i idę
no więc już, patrząca na niego spod rozwianej
grzywki,
jakby
galopowała
tam
u
nich
w
majątku, sama sobie dmuchając w nos, bo ta-
ki mocny ten koniak, trzeba być idiotą, żeby
zastanawiać się, skoro to była ona, tam, w
Miejscowość zwana Kindberg 118
tym
szerokim,
czarnym
korytarzu,
ona
chlu-
począca i zadowolona, i dwa pokoje, zawra-
canie głowy, poproś o jeden, biorąca na sie-
bie
całą
dwuznaczność
tej
oszczędności,
wie-
dząca,
a
najpewniej
przyzwyczajona,
wręcz
oczekująca
tego,
jako
normalnego
zakończe-
nia każdego etapu, a jeżeli w końcu to nie
będzie tak, jak się
wydaje, jeżeli
w końcu
niespodzianka,
miecz
w
środku
łóżka,
jeżeli
w końcu gdzieś na stojącej w rogu kanapie,
no więc" wtedy on, dżentelmen, nie zapomnij
wziąć
szala,
nigdy
nie
widziałam
tak
szero-
kich schodów, tak, to musiał kiedyś być pa-
łac,
książęta
wydający
bale,
kandelabry
i cudeńka, a drzwi, popatrz tylko na te drzwi,
przecież to nasze, całe w jelenie i pasterzy,
to
niemożliwe.
I
ogień,
umykające
purpuro-
we
salamandry
i
posłane
łóżko,
bielusieńkie,
olbrzymie, i zasłony dławiące okna, ach, jak
dobrze,
jak
wspaniale,
Marcelo,
jak
to,
już
spać,
poczekaj,
chociaż
ci
pokażę
tę
płytę,
ma
piękną
kopertę,
spodoba
im
się,
pewno
jest gdzieś na dnie, razem z mapami i z pla-
nami, przecież jej nie zgubiłam, Shepp. Jutro
mi ją pokażesz, czy naprawdę chcesz się za-
ziębić,
rozbieraj
się
prędziutko,
zgaszę,
to
będzie
widać
ogień,
tak,
tak,
Marcelo,
jak
się
pięknie
żarzy,
jakieś
takie
kłębiące
się
koty,
popatrz
na
iskry,
jak
przyjemnie
po
ciemku, aż szkoda zasypiać, i on wieszający
kurtkę na oparciu krzesła, zbliżający się do
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niedźwiedzicy
przycupniętej
obok
ognia,
zdejmujący
buty,
kucający
na
wprost
komin-
ka,
patrzący,
jak
błyski
i
cienie
przemykają
po
jej
luźno
spadających
włosach,
pomagają-
cy
jej
zdjąć
bluzkę,
szukający
zapięcia
sta-
niczka, z ustami na jej nagim ramieniu, ręce
polujące
wśród
iskier,
moja
smarkula,
głupia
niedźwiedziczka,
w
jakiejś
chwili
już
nadzy
stoją na wprost płomieni i całują się, zimne
białe
łóżko,
i
nagle
nicość,
całopalny
ogień
przebiegający
skórę,
usta
Liny
w
jego
wło-
sach, na jego piersiach, ręce obejmujące ple-
cy, ciała płynące razem, poznające się, zaled-
wie
jęk,
niespokojny
oddech
i
powiedzieć
jej, bo musi jej powiedzieć, trzeba było po-
wiedzieć jej to przed ogniem i przed snem,
Lina, ale to nie jest z wdzięczności, prawda?
i ręce zagubione na jego plecach, podchodzą-
ce niby rózgi aż do twarzy, aż do gardła,
zaciskające
się
z
furią,
nieszkodliwe,
słodkie,
wściekłe,
malutkie
i
rozpaczliwie
zaciśnięte,
niemal
szloch,
jęk
sprzeciwu
i
zaprzeczenia,
a równocześnie wściekłość w głosie, jak mo-
żesz, jak ty możesz, Marcelo, więc tak, już
dobrze
tak,
tak,
wszystko
dobrze,
przebacz
mi, jedyna, przebacz mi, musiałem o to za-
pytać,
przebacz
mi,
najmilsza,
przebacz
mi,
usta,
nowy
ogień,
pieszczoty
o
różowych
brzegach,
banieczka
drżąca
pomiędzy
warga-
mi, etapy poznawania się, cisze, kiedy wszy-
stko jest skórą, powolnym gładzeniem wło-
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sów,
wichrem,
przeczeniem
i
pytaniem,
bu-
telką
wody
mineralnej,
z
której
pije
się
wprost, która przechodzi z ust do ust gasząc
to
samo
pragnienie,
kończąc
się
w
palcach
po
omacku
odstawiających
ją
na
nocny
sto-
lik,
zapalających
światło,
ruch,
żeby
zasłonić
lampkę
majtkami,
byle
czym,
wyzłocić
po-
wietrze,
by
popatrzyć
na
Linę
od
tyłu,
na
niedźwiedzicę
z boku, na
misia
z opuszczo-
nym łepkiem, delikatna skóra Liny proszącej
0 papierosa,
opierającej
się
o
poduszki,
chu-
deusz z ciebie, a jaki włochaty, Shepp, po-
czekaj, sięgnę po kołdrę, to cię nakryję, tu
leży, na ziemi, oj, czy aby się tam z brzegu
nie przypaliła, Shepp.
Potem
łagodny
ogień
przygasający
na
ko-
minku,
w nich, zmniejszający
się, jakby co-
raz
bardziej
złoty,
woda
już
wypita,
papie-
rosy, wykłady były potworne, nie masz poję-
cia,
jak
się
nudziłam,
najlepiej
uczyłam
się
po
kawiarniach
albo
jak
sobie
coś
czytałam
przed
pójściem
do
kina,
albo
jak
gadałam
z Cecylią i z Piruchem, on słuchający jej gło-
su,
„Rubi",
takie
podobne
do
tego,
co
od-
czuwał w „Rubi" dwadzieścia lat temu, Arlt-
1 Rilke, Eliot i Borges, tylko że Lina tak, ona
popłynęła
jachtem
swojego
autostopu,
dała
się ponieść żaglom swych Citroenów i Volks-
wagenów,
niedźwiedzica
w
zeschłych
liś-
ciach, z deszczem w grzywce, ale skąd zno-
wu żaglowce i „Rubi", ona tego nie znała,
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jeszcze
się
wtedy
nie
urodziła,
smarkata
Chilijka,
kopenhaska
włóczęga,
dlaczego
zno-
wu wszystko od początku, od zupy i białego
wina,
nieświadome
rzucanie
mu
w
twarz
ty-
lu
spraw
minionych,
zaprzepaszczonych,
tylu
psów
pogrzebanych,
tylu
żaglowców
za
sześćset
pesos,
Lina
spoglądająca
na
niego
z półsnu, ześlizgująca się po poduszce z wes-
tchnieniem
zaspokojonego
zwierzątka,
szuka-
jąca
rękami
jego
twarzy,
podobasz
mi
się,
chudeuszu,
ty
już
przeczytałeś
wszystko,
co
jest
do
przeczytania,
Shepp,
chcę
powiedzieć,
że dobrze mi z tobą, już tak jakbyś wracał,
masz
takie
wielkie,
mocne
łapska,
masz
za
sobą
życie,
a
nie
jesteś
stary.
Krótko
mó-
wiąc,
niedźwiedzica
uważa
go
za
wciąż
ży-
wego mimo, za bardziej żywego niż jej ró-
wieśnicy,
trupy
z
filmu
Romera,
a
kto
jest
osobą
spod
grzywki,
gdzie
mały
teatr,
teraz
wilgotny,
obsuwa
się
w
sen,
podkrążone
oczy
patrzą
na
niego,
posiąść
ją
łagodnie
jeszcze raz, czuć ją i uwalniać się od niej
równocześnie,
słyszeć
jej
pomrukiwanie
tro-
chę
protestujące,
śpiąca
jestem,
Marcelo,
ja
tak
nie
chcę,
tak,
najdroższa
moja,
tak,
jej
ciało
lekkie
i
twarde,
mięśnie
napięte,
atak
zwrócony
podwójnie,
bez
zawieszenia
broni,
już
nie
Marlena
z
Brukseli,
nie
kobiety
ta-
kie jak on, rozsądne i pewne, które przeczy-
tały
wszystkie
książki,
tylko
ona,
niedźwie-
dzica, jej sposób przyjmowania jego siły
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i odpowiadania na nią, a później ^— jeszcze
na
krawędzi
tego
wichru
pełnego
deszczu
i krzyków, kiedy on z kolei ześlizgiwał się
w półsen •— zrozumieć, że to także jest ża-
glowiec
i
Kopenhaga,
jego
twarz
między
piersiami Liny jest twarzą z „Rubi", z pierw-
szych nocy podrostka z Mabel czy z Nelidą,
w
chacie
od
Monita,
szaleństwa
wściekłe
i
zmienne,
po
których
niemal
natychmiast
a może byśmy poszli trochę się przejść po
centrum, daj no mi cukierka, no, jakby tak
mama
nas
nakryła.
Więc
nawet
tak,
nawet
w miłości nie znikało to zwierciadło odbija-
jące
przeszłość,
jego
stary
portret
z
czasów
młodości,
który
Lina
podstawiała
mu
przed
oczy pieszcząc go i Shepp i śpijmy już i mo-
żesz mi dać jeszcze troszkę wody; być nią,
przez nią w każdej rzeczy, nieznośnie, absur-
dalnie,
nieodwracalnie,
i
wreszcie
sen
pośród
ostatnich
wymruczanych
pieszczot,
i
włosy
niedźwiedzicy
zamiatające
mu
twarz,
jakby
coś z niej chciało wymazać go, żeby się obu-
dził znów jako Marcelo, tak jak się obudził
0 dziewiątej, a Lina siedząca na sofie cze-
sała się nucąc pod nosem, już ubrana na na-
stępną
szosę,
na
następny
deszcz.
Nie
mó-
wili wiele, śniadanie było krótkie, było słoń-
ce,
wiele
kilometrów
za
Kindberg
zatrzymali
się na kawę, Lina cztery kawałki cukru
1 twarz
jakby
zmyta,
nieobecna,
rodzaj
abstrakcyjnego szczęścia, a wtedy, wiesz, nie
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gniewaj
się,
obiecaj,
że
się
nie
będziesz
gnie
wał, no pewno, że nie, powiedz, o co ci cho-
dzi,
może
ci
czegoś
potrzeba,
zatrzymując
się
nad
samym
brzeżkiem
komunału,
bo
sło-
wo
było
tuż,
jak
banknoty
w
jego
portfelu,
słowo
czekające,
by
go
użyto,
i
już
niemal
wypowiedziane,
kiedy
ręka
Liny,
nieśmiała
w
jego
dłoni,
grzywka
zasłaniająca
jej
oczy,
wreszcie
pytająca,
czy
mogłaby
podjechać
z
nim
jeszcze
kawałek,
mimo
że
to
nie
jest
właściwie
jej
droga,
co
to
szkodzi,
pojechać
z
nim
jeszcze
kawałek,
bo
jest
tak
dobrze,
niechby
jeszcze
trochę
potrwało,
takie
cu-
downe
słońce,
prześpimy
się
w
jakimś
lasku,
pokażę
ci
płytę
i
rysunki,
jeżeli
wolisz,
to
tylko
do
wieczora
i
czuć,
że
tak,
że
chce,
że
przecież
nie
ma
żadnego
powodu,
dla
które-
go
miałby
nie
chcieć
i
delikatnie
odsunąć
jej
rękę,
i
powiedzieć,
że
nie,
lepiej
nie,
wiesz,
tu
łatwo
złapiesz
stop,
to
duże
skrzyżowanie
i
niedźwiedzica
przytakująca,
jakby
nagle
uderzona,
już
odległa,
wraz
z
kawałkami
cu-
kru
zjadająca
swoją
twarzyczkę,
patrząca,
jak
płaci
i
wstaje
i
podaje
jej
plecak
i
cału-
je
ją
we
włosy
i
odwraca
się
tyłem
i
gubi
się
we
wściekłych
zmianach
biegów,
pięć-
dziesiąt,
osiemdziesiąt,
sto
dziesięć,
droga
wolna
dla
sprzedawców
prefabrykowanych
materiałów
budowlanych,
droga
bez
Kopen-
hagi,
pełna
tylko
żaglowców
gnijących
po
rynsztokach, zajęć coraz lepiej płatnych, ty-
![]()
Miejscowość zwana Kindberg 124
125 Miejscowość zwana Kindberg
powego
dla
Buenos
szmeru
kawiarni
„Rubi",
cienia
samotnego
platanu
na
wirażu,
pnia,
w który wbił się z szybkością stu sześćdzie-
sięciu
kilometrów
na
godzinę,
z
twarzą
po-
chyloną nad kierownicą, tak jak Lina pochy-
lała
swoją,
bo
tak
robią
niedźwiedzice,
gdy
jedzą cukier.
FAZY SEVERA
In memoriam Remedios Varo
Wszystko
było
jakby
spokojne,
jakby
w
pewien
sposób
zamrożone
we
własnym
ru-
chu,
własnym
zapachu
i
formie,
następują-
cych po sobie, zmieniających się wraz z dy-
mem i cichą rozmową przy papierosach i al-
koholu.
Bebe
Pessoa
obstawił
trzy
pewniaki
w
San
Isidro,
siostra
Severa
wszywała
mo-
nety
w
cztery
rogi
chusteczki,
potrzebnej
na
fazę snu. Nie było nas tak dużo, ale w pe-
wnych chwilach w domu robi się ciasno, w
przerwie
między
dwoma
zdaniami
zawisa
przezroczysty
sześcian
dwóch,
trzech
sekund
niepewności
i
niektórzy
chyba
musieli
czuć,
tak
jak
ja,
że
mimo
całego
wysilania
się
wszystko to boli nas ze względu na Severa,
na jego żonę, na nas, przyjaciół od tylu lat.
Przyszliśmy
koło
jedenastej
wieczorem,
Ignacio, Bebe Pessoa i mój brat Carlos. Na-
leżeliśmy
po
trosze
do
rodziny,
przede
wszystkim Ignacio, który pracował w biurze
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razem z Severem, tak że weszliśmy nie ro-
biąc
zamieszania.
Starszy
syn
Severa
popro-
sił, żebyśmy od razu poszli do sypialni, ale
Ignacio
powiedział,
że
na
chwilą
zatrzymamy
się
w
jadalnym.
Wszędzie
było
pełno
ludzi,
przyjaciół
i
krewnych;
też
nie
chcieli
prze-
szkadzać, więc siadali po kątach albo stawali
przy
stole
czy
bocznych
stolikach,
żeby
po-
rozmawiać,
popatrzyć
na
siebie.
Co
jakiś
czas
dzieci
lub
siostra
Severa
podawały
ka-
wę albo kieliszek cańi i niemal za każdym
razem
w
takich
chwilach
wszystko
uspoka-
jało się, jakby zastygało bez ruchu, i przy-
chodziło
na
myśl
idiotyczne
powiedzenie:
„Cisza, jakby anioł przeleciał"; i chociaż po-
tem
komentowałem
sukcesy
Murzyna
Acosty
na Palermo, a Ignacio gładził loczki najmłod-
szego
synka
Severa,
zastygła
niemożność
trwała, jakbyśmy czekali na coś, co już się
zdarzyło, lub jakby wszystko, co może się zda-
rzyć,
było
albo
czymś
innym,
albo
niczym,
tak jak to bywa w snach, chociaż nie spaliś-
my i chwilami słyszeliśmy mimo woli szloch
żony
Severa
dochodzący
z
rogu
pokoju,
gdzie siedziała otoczona najbliższą rodziną.
W
takich
wypadkach
człowiek
zapomina,
która
jest
godzina,
a
raczej,
jak
powiedział
śmiejąc się Bebe Pessoa, jest odwrotnie, go-
dzina zapomina o nim, ale po chwili przy-
szedł brat Severa, aby powiedzieć, że zaczy-
nają się poty, więc zgasiliśmy papierosy i je-
9 — Ośmiośetan
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den
po
drugim
weszliśmy
do
sypialni,
gdzie
starczyło
dla
wszystkich
miejsca,
bo
rodzina
wyniosła
meble,
pozostawiając
tylko
łóżko
i nocną szafkę. Severo siedział wsparty o po-
duszki,
na
nogach
miał
kapę
z
szafirowego
jedwabiu
i
niebieski
ręcznik.
Nie
było
po-
wodu, by milczeć, a bracia Severa (wszystko
porządni
ludzie)
serdecznymi
gestami
zapra-
szali
nas,
żeby
podejść
jak
najbliżej
i
oto-
czyć
Severa,
który
siedział
z
rękami
skrzy-
żowanymi
na
kolanach.
Nawet
najmłodszy
jego
synek
był
teraz
przy
łóżku
i
zaspany
patrzył na ojca.
Faza potów nie była przyjemna, bo w koń-
cu
trzeba
było
zmieniać
prześcieradła
i
piża-
mę,
nawet
poduszki
były
mokre
i
ciężkie
jak
olbrzymie
łzy.
W
odróżnieniu
od
reszty
ludzi,
którzy,
zdaniem
Ignacia,
z
lekka
się
niecierpliwili,
Severo
nie
poruszał
się,
nie
patrzył na nas i tylko pot w ciągu sekundy
całkowicie
zalewał
mu
twarz
i
ręce.
Kolana
odznaczały
mu
się
niby
dwie
ciemne
plamy
i chociaż siostra co chwilę ocierała mu po-
liczki,
pot
znowu
zraszał
mu
twarz
i
kapał
na prześcieradła.
— No, ale faktycznie to wszystko jest do-
brze
—
upierał
się
Ignacio,
który
zatrzymał
się
przy
drzwiach
—
byłoby
gorzej,
gdyby
się
kręcił,
takie
prześcieradła
lepią
się
jak
diabli.
— Tata jest bardzo spokojny — powie-
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dział starszy syn Severa. — Nie z tych, co
sprawiają kłopot swoją osobą.
— Już się kończy — powiedziała żona Se-
vera,
która
przyniosła
świeżą
piżamę
i
dwa
prześcieradła.
Myślę,
że
podziwialiśmy
ją
w
tej chwili bardziej niż kiedykolwiek, bo wie-
dzieliśmy, że dopiero co płakała, a teraz już
zajmowała
się
mężem
z
twarzą
spokojną,
wypoczętą,
niemal
energiczną.
Niektórzy
członkowie
rodziny
pospieszyli
pewno
do
Se-
vera
ze
słowami
otuchy,
ale
ja
byłem
już
z
powrotem
na
patio,
gdzie
młodsza
córka
Severa
przyniosła
mi
kawy.
Miałem
ochotę
zagadać do niej, jakoś ją rozerwać, ale nad-
chodzili inni, a Manuelita jest nieśmiała, mo-
głaby pomyśleć, że mi się podoba, więc wy-
brałem
neutralność.
Bebe
Pessoa
natomiast
należy do takich, co to łażą po całym domu
i
wszystkich
zaczepiają
jakby
nigdy
nic,
więc
zaraz
zgadali
się
z
Ignàciem,
bratem
Severa,
paroma
kuzynami,
jakimiś
kuzynka-
mi i ich przyjaciółkami, żeby zaparzyć gorz-
kiej mate, co o tej porze wszystkim by do-
brze zrobiło, bo pomaga na trawienie. W re-
zultacie,
nic
z
tego
nie
wyszło,
w
jednej
z
takich
chwil,
kiedy
nagle
wszyscy
nieru-
chomieją
(podkreślam,
że
nie
zmieniło
się
nic,
nadal
gadaliśmy,
gestykulowaliśmy,
ale
tak było, i w jakiś sposób trzeba to powie-
dzieć, podać powód, jakoś określić), brat Se-
vera przyniósł lampę acetylenową i już od
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drzwi uprzedził nas, że zaczyna się faza pod-
skoków.
Ignacio
wypił
duszkiem
kawę,
z uwagą, że tej nocy
wszystko jakby jakoś
szybciej szło; był jednym z tych, którzy stali
bliżej łóżka, wraz z żoną Severa i młodszym
synem, który śmiał się, bo ręka ojca kołysa-
ła się niby metronom. Żona włożyła mu bia-
łą
piżamę
i
łóżko
znowu
wyglądało
niena-
gannie. Pachniało wodą kolońską, a Bebe ge-
stem pochwalił Manuelitę, że pomyślała
0
tym. Severo podskoczył pierwszy raz
1 opadł na krawędź łóżka, patrząc na siostrę,
która
pocieszała
go
okolicznościowym,
nie-
mądrym
uśmiechem.
Czemu
to
wszystko
słu-
ży, pomyślałem, bo nie lubię udawania, i ja-
kie ma znaczenie dla Severa, czy siostra bę-
dzie go pocieszała, czy nie. Podskoki powta-
rzały
się
w
określonym
tempie:
Severo
sie-
dział
na
brzegu
łóżka,
siedział
W
głowach
łóżka,
siedział
w
nogach
łóżka,
stał
na
sa-
mym
środku
łóżka,
stał
na
ziemi
między
Ignaciem
a
Bebem,
kucał
na
podłodze
mię-
dzy
żoną
a
bratem,
siedział
w
kąciku
przy
drzwiach,
stał
na
środku
pokoju,
zawsze
wśród
rodziny
i
przyjaciół,
spadając
akurat
w
puste
miejsca,
choć
nikt
się
nie
ruszał
i
tylko
wszyscy
śledzili
go
wzrokiem,
gdy
siedział na brzegu łóżka, stał w głowach łóż-
ka,
kucał
na
środku
materaca,
klęczał
koło
łóżka,
stał
między
Ignaciem
a
Manuelitą,
klączał miądzy mną a młodszym synkiem.
9'
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siedział
w
nogach
łóżka.
Kiedy
jego
żona
oznajmiła,
że
koniec
tej
fazy,
wszyscy
rów-
nocześnie
zaczęli
rozmawiać
i
winszować
Severowi, który był jakby nieobecny; już nie
pamiętam,
kto
doprowadził
go
z
powrotem
do
łóżka,
wychodziliśmy
wszyscy
równocześ-
nie,
omawiając
fazę
i
rozglądając
się
za
czymś do picia, a ja wyszedłem z Bebem na
patio
odetchnąć
nocnym
powietrzem
i
wy-
pić dwie butelki piwa.
W
następnej
fazie
zaszła
pewna
zmiana,
pamiętam,
bo
zdaniem
Ignacia
powinny
były
nastąpić
zegarki,
natomiast
znowu
usłysze-
liśmy z salonu płacz żony Severa i niemal
natychmiast
przyszedł
starszy
syn
powie-
dzieć
nam,
że
już
wlatują
mole.
Trochę
zdziwieni
popatrzyliśmy
na
siebie
z
Bebem
i
Ignaciem,
ale
nigdzie
nie
było
powiedzia-
ne,
że
kolejność
nie
może
być
zakłócona;
Bebe powiedział to, co się mówi w takich
wypadkach
o
porządku
przyczyn
i tym po-
dobnych
rzeczach.
Myślę,
że
nikt
nie
był
zachwycony tą zmianą, ale ukryliśmy to, po-
nownie
wchodząc
do
sypialni
i
otaczając
łóżko
Severa,
które
rodzina,
tak
jak
nale-
żało, przesunęła na środek pokoju.
Brat Severa wszedł ostatni z lampą acety-
lenową, zgasił górne światło, a nocną szafkę
przesunął
w
nogi
łóżka;
kiedy
postawił
na
niej
lampę,
umilkliśmy
i
nie
ruszaliśmy
się
palnąć na Severa, który oparł iią o pedusz-
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ki
i
nie
wyglądał
na
specjalnie
wyczerpane-
go
poprzednimi
fazami.
Mole
zaczęły
wlaty-
wać
przez
drzwi,
a
te,
które
przedtem
były
na
ścianach
i
suficie,
dołączyły
do
innych
i
zaczęły
latać
wokół
acetylenowej
lampy.
Severo
śledził
szeroko
otwartymi
oczami
po-
pielaty
wir,
który
wciąż
narastał,
tak
jakby
koncentrował
wszystkie
siły
na
tej
kontem-
placji
nie
przerywanej
nawet
mruganiem.
Jeden
z
moli
(bardzo
duży,
moim
zdaniem
to
była
po
prostu
ćma,
ale
faza
mówiła
tylko
o
molach,
więc
nie
należało
kwestionować
nazwy)
odfrunął
od
innych
i
skierował
się
ku
twarzy
Severa;
widzieliśmy,
jak
przylepił
mu
się
do
prawego
policzka
i
jak
Severo
na
sekundę
zamknął
oczy.
Jeden
po
drugim
mo-
le
zaczęły
opuszczać
lampę
i
fruwać
wokół
Severa,
włazić
mu
we
włosy,
w
usta,
siadać
na
czole,
zmieniając
go
w
końcu
w
potwor-
nej
wielkości
drżącą
maskę,
i
tylko
oczy
by-
ły
jego
oczami,
z
uporem
patrzącymi
w
ace-
tylenową
lampę,
wokół
której
uporczywie
krążył
ostatni
mól
szukając
wejścia.
Poczu-
łem,
jak
palce
Ignacia
wbijają
mi
się
w
ra-
mię,
i
dopiero
wtedy
zdałem
sobie
sprawę,
że
ja
także
z
całej
siły
ściskam
czyjeś
ra-
mię.
Ktoś
zajęczał,
jakaś
kobieta,
pewnie
Ma-
nuelita,
która
nie
umiała
się
opanowywać
tak
jak
inni,
i
w
tym
samym
momencie
osta-
tni
mól
pofrunął
ku
twarzy
Savara
i
zginął
w szarej maila. Wszyscy krzyknęliśmy jad-
![]()
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nocześnie,
obejmując
się
i
poklepując,
pod-
czas
gdy
brat
Severa
pobiegł
co
żywo
zapa-
lić
górne
światło.
Chmura
moli
tępo
szukała
wyjścia
i
znowu
Severo,
znowu
twarz
Seve-
ra,
nadal
wpatrzona
w
zbędną
już
lampę,
po-
ruszała
ostrożnie
ustami,
jakby
obawiała
się
zatrucia
srebrnym
proszkiem
pokrywającym
jej wargi.
Nie
zatrzymałem
się
w
pokoju,
bo
mieli
myć
Severa,
a
ktoś
szepnął,
że
w
kuchni
jest
butelka
grappy;
zaskakujące,
jak
w
takich
wypadkach
szybkie
powroty
do
—
że
się
tak
wyrażę
■—
normalności
mają
w
sobie
coś
po-
ciągającego,
a
nawet
oszukują.
Poszedłem
za
Ignaciem
znającym
tu
każdy
kąt
i
przy
grappie
natknęliśmy
się
na
Bebego
i
młod-
szego
syna
Severa.
Mój
brat
Carlos
wyciąg-
nął
się
na
ławce
i
palił
ze
spuszczoną
głową,
ciężko
oddychając;
zaniosłem
mu
kieliszek,
który
wychylił
jednym
haustem.
Bebe
Pessoa
upierał
się,
żeby
i
Manuelita
sobie
pociąg-
nęła,
bawił
ją
historyjkami
z
filmów
i
wyści-
gów.
Ja
wlewałem
w
siebie
kieliszek
ża
kie-
liszkiem,
nie
chcąc
o
niczym
myśleć,
aż
wreszcie
już
nie
mogłem
i
poszedłem
poszu-
kać
Ignacia,
który
stał
z
założonymi
rękami,
jakby na mnie czekał.
—
Gdyby
ostatni
mól
wybrał...
—
zaczą-
łem.
remaci o powolnym ruchem głowy pokazał
mi, im nie, I rzaczywiśclo, nie należało py-
![]()
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tać;
przynajmniej
w
tej
chwili
nie
należało
pytać;
nie
wiem,
czy
całkowicie
to
zrozumia-
łem,
ale
odczułem
nagłą
pustkę,
coś
w
ro-
dzaju
pustej
krypty
w
jakimś
zakamarku
pamięci,
która
powoli
pulsowała
niby
spada-
jące
krople.
W
odmowie
Ignacia
(a
z
daleka
wydało
mi
się,
że
Bebe
Pessoa
także
prze-
cząco
poruszył
głową
i
że
Manuelita
patrzy-
ła
na
nas
z
niepokojem,
zbyt
nieśmiała,
by
zdobyć
się
na
gest
negacji)
było
jakby
za-
wieszenie
osądu,
jakiś
opór
przeciw
temu,
by
iść
dalej;
w
ten
sposób
rzeczy
zastygły
w
ja-
kimś
absolutnym
czasie
teraźniejszym,
tak
jak
się
działy.
Tak
więc
mogliśmy
iść
dalej
i
gdy
żona
Severa
weszła
do
kuchni,
by
nas
uprzedzić,
że
Severo
będzie
mówił
cyfry,
odstawiliśmy
nie
dopite
kieliszki
i
pospie-
szyliśmy:
Manuelita
(między
Bebem
a
mną),
Ignacio,
a
z
tyłu
mój
brat
Carlos,
który
za-
wsze wszędzie się spóźnia.
W
sypialni
stłoczyła
się
już
cała
rodzina
i
nie
było
zbyt
dużo
miejsca.
Właśnie
zdą-
żyłem
wejść
(teraz
lampa
acetylenowa
stała
na
podłodze
obok
łóżka,
ale
górna
też
była
zapalona),
kiedy
Severo
wstał,
włożył
ręce
w
kieszenie
piżamy
i
patrząc
na
swego
star-
szego
syna
powiedział:
„6",
patrząc
na
żonę
powiedział:
„20",
patrząc
na
Ignacia
powie-
dział:
„23",
głosem
spokojnym,
głębokim,
bez
pośpiechu. Córce powiedział 16, młodszemu
synkowi 28,
innym :
krewnym mówił raczej
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wysokie liczby, a mnie powiedział 2 i po-
czułem, że Bebe patrzy
na mnie
spod oka
i zaciska wargi, czekając swojej kolejki. Ale
Severo
zaczął
podawać
numery
dla
dalszej
rodziny
i
przyjaciół,
niemal
zawsze
wyższe
od
piątki
i
nigdy
żadnego
nie
powtarzając.
Dopiero
na
samym
końcu
powiedział
Bebe-
mu 14, a Bebe otworzył usta i przebiegł go
dreszcz,
jakby
mocny
wicher
przeleciał
mu
między
brwiami,
zatarł
ręce,
ale
potem
za-
wstydził się i schował je w kieszenie spodni,
dokładnie w chwili, gdy Severo mówił 1 dla
damy
o
płonącej
twarzy,
najpewniej
jakiejś
dalekiej
krewnej,
która
zjawiła
się
sama
i niemal z nikim nie rozmawiała tej nocy;
nagle
Bebe
i
Ignacio
popatrzyli
na
siebie,
a Manuelita oparła się o framugę drzwi i wy-
dało mi się, że drży, że ledwie wstrzymuje
się od krzyku. Inni nie uważali już na swoje
liczby,
Severo
mówił
nadal,
ale
oni
zaczęli
gadać, nawet Manuelita, gdy tylko jakoś się
opanowała
po
tym,
jak
Severo
powiedział
dla niej 9; nikt już nie uważał i liczby skoń-
czyły się na 24 i 12, które przypadły jakie-
muś
kuzynowi
i
Carlosowi;
nawet
Severo
wyglądał
na
mniej
skoncentrowanego
i
po
wypowiedzeniu
ostatniej
liczby
rzucił
się
na
poduszki
i
pozwolił,
by
żona
okryła
go,
a sam zamknął oczy, jak ktoś, kto przestaje
się
interesować,
a
nawet
zapomina.
— Wszystko, rzecz jasna, jest sprawą
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czasu — zwrócił się do mnie Ignacio, kiedy
wyszliśmy
z
sypialni.
—
Same
liczby
jako
takie nie mają żadnego znaczenia, stary.
— Tak
myślisz?
—
zapytałem
wychylając
jednym
haustem
kieliszek,
który
mi
przyniósł
Bebe.
— No pewno, bracie — powiedział Igna-
cio. — Pomyśl tylko, że od 1 do 2 mogą
upłynąć
lata,
powiedzmy
dziesięć
czy
dwa-
dzieścia albo i więcej.
— No pewno — przytaknął Bebe. — Na
twoim miejscu bym się nie przejmował.
Pomyślałem, że sam z siebie przyniósł mi
kieliszek,
zadał
sobie
fatygę,
żeby
się
prze-
pchać
do
kuchni
przez
tych
wszystkich
lu-
dzi. I jemu przypadło 14, a Ignaciowi 23.
— Nie mówiąc o tym, że jest jeszcze spra-
wa zegarków — powiedział mój brat Carlos,
który stanął przy mnie i oparł mi rąką na
ramieniu. — Wiele się tam z tego nie rozu-
mie, ale może i to ma jakieś znaczenie. Je-
żeli ci się zdarzy opóźnienie...
— Dodatkowa
korzyść
—
powiedział
Be-
be zabierając mi z ręki pusty kieliszek, jak-
by się obawiał, że go upuszczę na podłogę.
Staliśmy
w
sieni
obok
sypialni
i
dlatego
byliśmy
jednymi
z
pierwszych,
kiedy
star-
szy
syn
przyszedł
oznajmić
nam,
że
zaczyna
się faza zegarków. Wydało mi się, że twarz
Severa
nagle
wychudła,
ale
żona
właśnie
skończyła go czaiać i znowu pachniało wo-
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dą
kolońską,
co
zawsze
napawa
optymizmem.
Wokół mnie stali mój brat, Ignacio i Bebe,
jakby chcieli mnie podnieść na duchu, nato-
miast
nikt
nie
zajmował
się
krewną,
której
przypadła
jedynka
i
która
stała
przy
nogach
łóżka,
bardziej
czerwona
niż
przedtem,
z
drżącymi
ustami
i
powiekami.
Nawet
na
nią
nie
patrząc,
Severo
powiedział
młodsze-
mu
synkowi,
żeby
podszedł
bliżej,
chłopa-
czek
nie
zrozumiał
i
zaczął
się
śmiać,
aż
matka wzięła go za rękę i zdjęła mu zega-
rek. Wiedzieliśmy, że był to gest symbolicz-
ny,
wystarczyło
po
prostu
przesunąć
wska-
zówki do przodu lub do tyłu, nie patrząc na
godziny
ani
minuty,
skoro
i
tak
wychodząc
z
sypialni
nastawimy
zegarki
na
właściwy
czas.
Już
wielu
przyspieszyło
lub
opóźniło
zegarki,
Severo
wydawał
polecenia
niemal
mechanicznie,
bez
zainteresowania;
kiedy
ja
dostałem
polecenie
cofnięcia,
mój
brat
zno-
wu wbił mi w ramię palce niby szpony; tym
razem
podziękowałem
mu
myśląc,
jak
Bebe,
że
może
to
być
dodatkową
korzyścią,
cho-
ciaż nie można mieć pewności; również i ku-
zynce
o
czerwonej
twarzy
przyszło
cofnąć
zegarek,
i
nieszczęsna
ocierała
łzy
wdzięcz-
ności,
w
rezultacie
może
zupełnie
niepo-
trzebne, i wyszła na patio, by w otoczeniu
doniczek
zafundować
sobie
porządny
atak
nerwowy; coś w tym rodzaju słyszeliśmy po-
tem z kuchni przy następnych kieliszkach
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grappy
i
gratulacjach
Ignacia
i
mojego
bra-
ta.
—
Niedługo
będzie
sen
—
powiedziała
nam
Manuelita.
— Mama
prosi,
żebyście
się
przygotowali.
Nie
było
wiele
do
przygotowywania,
po-
woli
wróciliśmy
do
sypialni,
ciągnąc
za
so-
bą
całonocne
zmęczenie;
zaraz
będzie
świt,
wstanie
blady
dzionek,
niemal
wszystkich
czeka praca o dziewiątej lub wpół do dzie-
siątej;
nagle
ochłodziło
się,
przez
patio
po-
wiał
lodowaty
wiatr,
ale
w
sypialni
ludzie
i
światła
ogrzewały
powietrze,
nie
rozma-
wiało
się
i
wystarczyło
porozumieć
się
spoj-
rzeniem,
by
wiedzieć,
że
trzeba
stanąć
obok
łóżka,
uprzednio
zgasiwszy
papierosy.
Żona
Severa
siedząc
układała
poduszki,
ale
pod-
niosła
się
i
stanęła
w
głowach.
Severo
pa-
trzył
w
górę
nie
zwracając
na
nas
uwagi,
patrzył
na
zapalony
żyrandol
nie
mrugając,
z
rękami
na
brzuchu,
nieruchomy
i obojętny
patrzył
bez
drgnięcia
powieką
na
zapalony
żyrandol,
wtedy
Manuelita
zbliżyła
się
do
łóżka
i
w
jej
rękach
wszyscy
zobaczyliśmy
chusteczkę
z
monetami
wszytymi
w
cztery
rogi.
Teraz
już
tylko
należało
czekać,
pocąc
się
w
tym
zamknięciu
i
cieple,
wdychając
z
wdzięcznością
zapach
wody
kolońskiej
i myśląc o chwili, kiedy wreszcie będzie mo-
żna iść do domu i zapalić na ulicy, omawia-
jąc, lub nie, minioną noc, raczej nie omawia-
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jąc, ale paląc, aż do momentu, gdy porozcho-
dzimy
sią
na
kolejnych
skrzyżowaniach.
Kie-
dy
powieki
Severa
zaczęły
z
wolna
opadać,
zacierając
mu
stopniowo
obraz
zapalonego
żyrandola,
poczułem
koło
ucha
zduszony
od-
dech Bebego Pessoa. Nagle coś się zmieniło,
jakaś
ulga,
czuliśmy
to
tak,
jakbyśmy
byli
jednym ciałem o niezliczonych nogach i gło-
wach,
które
nagle
odprężyło
się,
zrozumiało,
że koniec, że zaczyna się sen Severa, i gest
Manuelity
pochylającej
się
nad
ojcem
i
za-
krywającej
mu
twarz
chusteczką,
tak
aby
trzymała się sama, bez zgnieceń i całkowicie
kryjąc
mu
twarz;
było
to
tak,
jakby
ten
wstrzymywany
oddech,
który
teraz
nas
owi-
jał, nakrywał wszystkich tą samą chusteczką.
— A teraz będzie spał — powiedziała żo-
na Severa. — Spójrzcie, już usnął.
Bracia Severa położyli palec na ustach, ale
było to zbędne, nikt i tak nie powiedziałby
słowa, chodziliśmy na czubkach palców, opie-
rając się o siebie wzajemnie, żeby nie hała-
sować. Niektórzy jeszcze oglądali się na chu-
steczkę
zasłaniającą
twarz
Severa,
jakby
chcąc upewnić się, że już śpi. Poczułem pod
prawą
ręką
sztywne
kręcone
włosy,
to
był
młodszy
synek
Severa,
którego
trzymał
przy
sobie jeden z kuzynów, żeby nie gadał ani
się nie wiercił, a który teraz przyszedł przy-
tulić się do mnie; udawał, że chodzi na pa-
luszkach i patrzył na mnie z dołu zmęczony-
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mi
pytającymi
oczami.
Pogłaskałem
go
po
brodzie,
po
policzkach
i
przygarniając
go
do
siebie
wyszedłem
na
patio
wraz
z
Ignaciem
i
Bebem,
którzy
już
wyciągali
papierosy;
szarość świtu z kogutem gdzieś w dali wra-
cała każdego z nas do jego życia, do przy-
szłości
już
wbudowanej
w
tę
szarość
i
w
to
zimno
straszliwie
wspaniałe.
Pomyślałem,
że
żona
Severa
i
Manuelita
(może
i
bra-
cia, i starszy chłopak) pozostali w domu czu-
wając
nad
jego
snem,
ale
my
byliśmy
już
na
ulicy,
zostawiwszy
za
sobą
kuchnię
i
patio.
— Już się więcej nie bawicie? — zapytał
mnie
młodszy
synek;
padał
ze
snu,
ale
był
Uparty jak wszystkie dzieci.
— Nie, teraz trzeba iść spać — odpowie-
działem. — Mama cię położy, idź do domu,
bo zimno.
— Ale to była zabawa, prawda, Julio?
— Tak,
staruszku,
to
była
zabawa.
A
te-
raz maszeruj spać.
Wraz z Ignaciem, Bebem i bratem doszliś-
my
do
pierwszego
skrzyżowania,
wiele
nie
mówiąc
zapaliliśmy
następnego
papierosa.
Inni
już
byli
daleko,
niektórzy
jeszcze
stali
w
sieni,
naradzając
się
na
temat
taksówek,
tramwajów,
myśmy
dobrze
znali
tę
dzielnicę,
wiedzieliśmy,
że
idziemy
spory
kawałek
ra-
zem, potem mój brat i Bebe skręcą w lewo,
Ignacio jeszcze parę ulic pójdzie ze mną, po-
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tern
ja
wejdę
do
siebie
na
górę
i
zacznę
grzać
sobie
wodę
na
maté,
nie
warto
kłaść
się,
jak
jest
tak
mało
czasu,
lepiej
włożyć
nocne
pantofle
i
palić,
i
popijać
małe,
te
rzeczy, co pomagają na wszystko.
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Zresztą nie zdarzało mu się to po raz pier-
wszy,
tyle
że
dotąd
zawsze
inicjatywa
była
ze
strony
Lucha,
na
zakręcie
jakby
mimo-
chodem
opierał
rękę
tak,
że
dotykała
ręki
jakiejś
rudej
albo
blondynki,
która
mu
wpa-
dła w oko, a wtedy albo odpowiedź, haczyk,
który
się
zaczepiał,
paluszek
przez
chwilę
uwięziony
i
najczęściej
zaraz
potem
twarz
podrażniona
lub
pełna
oburzenia,
wszystko
to zależało od tylu rzeczy, czasami jakoś le-
ciało,
wszystko
włączało
się
w
grę,
zgodnie
ze
stacjami
mijanymi
za
oknami
metra,
ale
tego
popołudnia
wyglądało
to
jakoś
inaczej,
po
pierwsze
Lucho
był
zmarznięty
i
włosy
miał
pełne
śniegu,
który
stopniał
po
wejściu
na peron i teraz kapał mu za szalik, wsiadł
przy rue du Bac o niczym nie myśląc, jedno
ciało
więcej
w
stłoczonej
ludzkiej
masie,
tęskniące
za
piecykiem
elektrycznym,
kie-
liszkiem
koniaku
i
gazetą
przed
zabraniem
się
między
wpół
do
ósmej
a
dziewiątą
do
nauki niemieckiego, wszystko tak, jak za-
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wsze,
prócz
tej
czarnej
rękawiczki
na
porę-
czy
pośród
wielu
innych
rąk,
łokci
i
palt,
czarna
rękawiczka
na
metalowym
uchwycie,
no i( jego ręka w brązowej, zmoczonej ręka-
wicy,
mocno
trzymająca
się
poręczy,
żeby
nie
upaść
na
obładowaną
paczkami
damę
z
rozmazaną
córeczką,
nagle
świadomość,
że
malutki palec wdrapuje się na jego rękę ni-
by
na
konia,
palec
wyłażący
z
króliczego,
podniszczonego
futerka,
Mulatka
wyglądała
na bardzo młodą, wpatrywała się w podłogę,
jakby
zupełnie
obca
sprawie,
jeszcze
jedna
kołysząca
się
postać
wśród
tylu
innych
ko-
łyszących
się
ciał;
Luchowi
wydało
się
to
zabawnym
wyjątkiem
od
reguły,
pozostawił
więc rękę bez ruchu, bez odpowiedzi, podej-
rzewając,
że
roztargniona
dziewczyna
nie
bardzo wie, co robi, że nie uświadamia sobie
własnych
manewrów
na
spokojnym,
mokrym
koniku. Żałował, że nie ma miejsca, by wy-
ciągnąć z kieszeni gazetę i rzucić okiem na
nagłówki, Biafra, Izrael, studenci w La Plata,
ale
gazeta
była
w
prawej
kieszeni
i
żeby
wyjąć
ją,
musiałby
zdjąć
rękę
z
poręczy,
tracąc
nieodzowne
na
zakrętach
oparcie,
więc stać, nie wiercić się, najwyżej zostawić
troszkę
miejsca
dla
rozmazanej
dziewczynki,
żeby
matka
przestała
pouczać
ją
tonem
po-
borcy podatkowego.
Niemal nie patrzył na młodą Mulatkę. Wy-
obraził sobie skręcony materac jej włosów
10 — Olmiośdan
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pod
kapturem,
gorąco,
mogłaby
zsunąć
kap-
tur,
skrytykował
w
myśli,
i
wtedy
paluszek
znowu
pogłaskał
go
po
rękawiczce,
najpierw
sam,
a
za
chwilę
w
towarzystwie
drugiego
wdrapał
się
na
wilgotnego
konika.
Zakręt
przed
Montparnasse-Bienvenue
pchnął
dziew-
czynę na Lucha, jej ręka ześliznęła się z ko-
nia,
żeby
chwycić
się
poręczy,
taka
mała
i
głupiutka
obok
wielkiego
konia,
który
te-
raz,
oczywiście,
zaczepiał
ją
łaskotliwie
pys-
kiem
z
palców,
nie
przesadnie,
trochę
tylko
ubawiony,
jeszcze
daleki
i
wilgotny.
Dziew-
czyna
jakby
nagle
zdała
sobie
sprawę
(ale
i
jej
poprzednie
roztargnienie
także
miało
w
sobie coś nagłego, odruchowego) i trochę od-
sunęła
rękę,
patrząc
spod
kaptura
na
Lucha,
a potem na swoją rękę, jakby z czymś się
nie
zgadzała
albo
jakby
stosowała
się
do
nakazów
dobrego
wychowania.
Wiele
osób
wysiadło
na
Montparnasse-Bienvenue,
tak
że
Lucho mógł już wydobyć gazetę, tyle że za-
miast
tego
zaczął
wnikliwie,
z
trochę
kpiącą
uwagą
obserwować
zachowanie
się
rączki
w
rękawiczce,
nie
patrząc
na
dziewczynę,
która
znowu miała oczy wbite w buciki, teraz już
widoczne
na
brudnej
podłodze,
gdzie
nagle
zabrakło
rozmazanej
dziewczynki
i
wielu
osób
właśnie
wysiadających
na
stacji
Fal-
guière.
Zryw
ruszającego
pociągu
zmusił
obie.
rękawiczki
do
uchwycenia
się
poręczy,
każdą
oddzielnie i każdą na własny rachunek, ale
jo-
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gdy pociąg stał na stacji Pasteur, palce Lu-
cha
znowu
zaczęły
szukać
czarnej
rękawicz-
ki,
która
nie
cofnęła
się
jak
za
pierwszym
razem,
tylko
jakby
osłabła
na
poręczy,
stała
się trochę mniejsza i bardziej miękka pod na-
ciskiem
dwóch,
trzech
palców,
całej
ręki
wznoszącej
się
w
powolnym
delikatnym
po-
siadaniu,
nie
naciskającej
zbytnio,
równo-
cześnie
biorącej
i
nie
biorącej
i
w
niemal
pustym
wagonie,
teraz
kiedy
drzwi
otwierały
się
na
stacji
Volontaires,
dziewczyna
powoli
obracając
się
na
jednej
nodze
stanęła
na
wprost
Lucha,
nie
podnosząc
głowy,
jakby
patrząc
nań
z
całkowicie
nakrytej
ręką
Lu-
cha
rękawiczki,
a
kiedy
wreszcie
na
niego
spojrzała — oboje ledwo się trzymali na no-
gach, tak trzęsło pomiędzy Volontaires i Vau-
girard — jej wielkie oczy ukryte
w
cieniu
kaptura
były
tam,
jakby
czekały
na
Lucha,
nieruchome
i
poważne,
żadnego
uśmiechu,
żadnego
wyrzutu,
nic
prócz
nie
kończącego
się oczekiwania, które go jakoś niejasno za-
bolało.
— Zawsze to samo — powiedziała dziew-
czyna. — Nie ma na nie rady.
— Mhm
—
powiedział
Lucho
akceptując
grę,
ale
zaintrygowany,
dlaczego
nagle
prze-
stała być zabawna, dlaczego to już nie była
gra, chociaż nie mogło to być nic innego, nie
było
powodu,
żeby
wyobrażać
sobie,
że
to
coś innego.
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— Nic
nie
można
poradzić
—
powtórzyła
dziewczyna. — Nie rozumieją albo nie chcą,
bo ja wiem, ale nic nie można z tym zrobić.
Mówiła
do
rękawiczki,
patrząc
na
Lucha,
ale
go
nie
widząc,
przemawiała
do
czarnej
łapeczki,
niemal
niewidocznej
pod
wielką
brązową.
— Ze mną jest to samo — powiedział Lu-
cho. — Rzeczywiście są niepoprawne.
— To nie to samo — powiedziała dziew-
czyna.
— Ależ tak, sama pani widziała.
— Ech, nie warto mówić — odparła schy-
lając głowę. — Niech się pan nie gniewa; to
moja wina.
To była gra, jasne, ale dlaczego nie była
zabawna, dlaczego nie czuł, że to gra, cho-
ciaż nie mogło to być nic innego, nie było
powodu, żeby wyobrażać sobie, że to coś in-
nego.
— Powiedzmy, że to ich wina — powie-
dział
Lucho
cofając
własną
rękę,
aby
zazna-
czyć
liczbę
mnogą,
aby
wskazać
winne,
urę-
kawicznione,
milczące,
odległe,
spokojnie
le-
żące na poręczy.
— To co innego — powiedziała dziewczy-
na. — Panu się wydaje, że to to samo, ale
to co innego.
— W końcu któraś musi zacząć.
— No tak, zawsze któraś zaczyna.
To była gra, należało tylko pilnować re-
jo-
151 Szyja czarnego kociaka
guł, nie wyobrażać sobie nic innego, żadnych
tam prawd ani rozpaczy. Po co udawać głu-
piego
zamiast
iść
z
prądem,
skoro
już
dał
się unieść.
— Ma pani rację — powiedział Lucho. —
Trzeba
im
się
jakoś
przeciwstawić,
nie
po-
zwolić im.
— Nic z tego — powiedziała dziewczyna.
— To prawda, ledwo się człowiek zagapi,
to od razu.
— Mhm — przytaknęła. — Chociaż pan
tylko sobie żartuje.
— Ależ nie, mówię tak poważnie jak pa-
ni. Niech pani patrzy.
Brązowa
rękawiczka
ocierała
się
o
czarną,
nieruchomą,
przesuwała
się,
obejmowała
ją
palcem
w
pasie,
puszczała,
posuwała
się
do
końca poręczy i patrzyła
na tamtą
wyczeku-
jąco.
Dziewczyna
jeszcze
niżej
pochyliła
gło-
wę i Lucho znów się zastanowił, dlaczego to
nie jest zabawne, teraz kiedy już nie pozo-
stawało nic innego niż grać dalej.
— Gdyby
tak
było
naprawdę
—
powie-
działa dziewczyna, ale nie mówiła do niego,
nie
mówiła
do
nikogo
w
niemalże
pustym
wagonie.
—
Gdyby
tak
było
naprawdę,
to
wtedy, może.
— Jest naprawdę — powiedział Lucho —
i naprawdę nie można temu przeciwdziałać.
Spojrzała
na
niego
wprost,
jakby
się
bu-
dziła. Metro wjeżdżało na stację Convention.
Szyja czarnego kociaka 152
— Ludzie
nie
rozumieją
-■—
powiedziała
dziewczyna. — Jeżeli to mężczyzna, to od ra-
zu sobie wyobraża, że...
No tak, jasne, w dodatku trzeba się spie-
szyć, już tylko trzy stacje.
— A
jeszcze
gorzej
jak
kobieta—
mó-
wiła dziewczyna. — Już mi się to zdarzało,
mimo że ich pilnuję od pierwszej chwili, na-
prawdę,
cały
czas
ich
pilnuję,
ale
sam
pan
widział.
— No tak... — przyznał Lucho. — W koń-
cu
człowiek
nieraz
się
zagapi,
ostatecznie
ludzka
rzecz,
wtedy
od
razu
to
wykorzystu-
ją-
— Niech pan nie mówi o sobie — powie-
działa dziewczyna. — To nie to samo. Prze-
praszam, to moja wina, wysiadam na Córen-
tin Celton.
— No pewno, że pani wina — zażartował
Lucho. ■—• Powinienem był wysiąść na Vau-
girard
i
przez
panią
przejechałem
dwie
sta-
cje.
Zakręt rzucił ich na drzwi, ręce
ześliznęły
się
i
spotkały
na
samym
końcu
poręczy.
Dziewczyna
jeszcze
coś
mówiła,
niemądrze
się
tłumacząc;
Lucho
znowu
poczuł
palce
czarnej
rękawiczki
wspinające
mu
się
na
rę-
kę,
obejmujące
ją.
Kiedy
dziewczyna
nagle
go
puściła,
szepcząc
słowa
pożegnania,
je-
dyne, co można było zrobić, to pójść za nią
peronem, zrównać się z nią, poszukać tej rę-
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ki bezwładnie zwisającej z głębi rękawa, ko-
łyszącej się bezradnie.
— Nie — powiedziała dziewczyna. — Pro-
szę. Nie. Niech mi pan pozwoli iść samej.
— Oczywiście
—•
powiedział
Lucho
nie
wypuszczając
jej
ręki.
—
Ale
nie
podoba
mi się, że pani tak od razu odchodzi. Gdy-
byśmy mieli w metrze trochę więcej czasu...
— Po co? Po co mielibyśmy mieć więcej
czasu?
— Może razem coś byśmy wymyślili. Ja-
kiś sposób na to, chciałem powiedzieć.
— Pan nie rozumie — powiedziała. —- Pan
myśli, że...
— Diabli wiedzą, co ja myślę — powie-
dział uczciwie Lucho. — Diabli wiedzą, czy
w
kawiarni
na
rogu
mają
porządną
kawę,
diabli wiedzą, czy w ogóle na rogu jest ja-
kaś kawiarnia, właściwie nie znam tej dziel-
nicy.
— Kawiarnia jest — odpowiedziała. — Ale
marna.
— Niech mi pani nie mówi, że się pani
nie uśmiechnęła.
— Nie mówię, ale kawiarnia jest marna.
— W każdym razie jest kawiarnia na ro-
gu.
— Jest
—
powtórzyła
i
tym
razem
uśmiechnęła
się
już
do
niego.
—
Jest
ka-
wiarnia, ale marna, a pan wyobraża sobie,
że ja...
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---- Nie wyobrażam sobie nic a nic — po-
wiedział i było to złośliwie prawdziwe.
— Dziękuję
—
powiedziała
zaskakująco
dziewczyna.
Oddychała
ciężko,
jakby
scho-
dy
ją
męczyły,
a
Luchowi
wydało
się,
że
drży,
ale
znowu
rękawiczka
mała
czarna
zwieszająca
się
ciepła
bezbronna
nieobecna,
ożywiła
się
między
jego
palcami
tuliła
się
owijała
zadowolona
ciepła
kontenta
pieszczo-
tliwa
czarna
mała
rękawiczka
palce
drugi
trzeci
czwarty
piąty
pierwszy,
palce
szukają-
ce pfllców, palce splecione ze sobą, pierwszy
pomiędzy
pierwszym
a
trzecim,
drugi
pomię-
dzy drugim i czwartym. To działo się, koły-
sało
niedaleko
jego
kolan,
nie
można
było
nic zrobić, było przyjemnie czy też było nie-
przyjemnie i też nie można było nic zrobić,
po prostu działo się, i to nie Lucho bawił
slą tą ręką, zaplatał własne palce z jej pal-
cami i splątywał je, i poruszał nimi, ani też,
W
żadnym
razie,
nie
dziewczyną,
która
dy-
sząc
wyszła
wreszcie
na
górę,
wystawiła
twarz
na
deszcz,
jakby
chciała
obmyć
ją
z
tego
zastałego
powietrza
korytarzy
w
me-
trze.
— Tu
mieszkam
—
powiedziała
wskazując
okno, wysoko pośród tylu okien w tylu jed-
nakowych
domach
po
drugiej
stronie
uli-
cy.' — Mogłabym zrobić neski, myślę, że by-
łoby przyjemniej niż gdziei w kawiarni,
—• No pewno — powiedział Lucho 1 teraz
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to
już
jego
palce
powoli
zaciskały
się
na
rękawiczce,
tak
jakby
ściskały
szyję
czar-
nego kociaka. Pokój był spory i cieplusieńki,
azalia i stojąca lampa, i płyty Niny Simone,
i nie posłane łóżko, które dziewczyna tłuma-
cząc
się,
zawstydzona,
nakrywała
szybkimi
ruchami.
Lucho
pomógł
jej
przyszykować
fi-
liżanki i łyżeczki na stoliku pod oknem, zro-
bili
sobie
mocnej
słodkiej
neski,
ona
miała
na imię Diana, a on Lucho. Zadowolona, jak-
by
coś
przestało
jej
ciążyć,
Dina
mówiła
o Martynice, o Ninie Simone, chwilami wy-
dawała
się
prawie
niedojrzała
w
swej
gład-
kiej
czerwonej
sukience,
było
jej
ładnie
w
mini,
pracowała
w
notariacie,
tak,
bolało,
jak złamała nogę w kostce, ale och, co mo-
że być lepszego niż narty w Haute Savoie.
Ze dwa razy zatrzymała na nim wzrok, za-
czynając coś mówić tonem z poręczy w me-
trze, ale Lucho śmiał się i żartował, już zde-
cydowany, że dość, że teraz co innego, że
już
nie
ma
co
nalegać,
równocześnie
rozu-
miejąc
jednak,
że
Dina
cierpi,
że
może
krzywdzi ją rezygnując tak szybko z tej gry,
jakby
teraz
już
nie
miała
znaczenia.
Kiedy
za-trzecim
razem
Dina
pochyliła
się,
żeby
dolać mu do filiżanka gorącej wody, znowu
szepcząc, że to nie jej wina, że to ją chwyta
tylko od czasu do czasu, że sam widzi, że
teraz wszystko jest inaczej, woda i łyżeczka,
posłuszny każdy gest, Lucho zrozumiał, che-
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ciaż Bóg jeden wie, co zrozumiał, i od razu
to było coś innego, coś z tamtej strony, po-
ręcz
liczyła
się,
gra
nie
była
grą,
złamana
w kostce noga i narty poszły w diabły, te-
raz,
kiedy
Dina
znowu
mówiła,
a
on
nie
przerywał
jej
ani
nie
przeszkadzał
pozwala-
jąc,
rozumiejąc,
niemal
oczekując,
wierząc
właśnie
dlatego,
że
było
absurdem,
a
może
dlatego,
że
Dina,
jej
smutna
twarzyczka,
jej
drobne,
jakby
urągające
tropikom
piersi,
po
prostu
dlatego,
że
Dina.
Może
powinno
się
mnie
zamknąć,
powiedziała
bez
emfazy,
wciąż
mi się to zdarza, z panem to z panem, ale
kiedy indziej. Kiedy indziej co. Kiedy indziej
wymysły,
macanki,
chcą
od
razu
do
łóżka,
kładź
się,
mała,
ale
już,
szkoda
czasu.
Ale
w takim razie- W takim razie co. Ale w ta-
kim razie, Dina.
— Myślałam
—
powiedziała
sucho
—
że
pan
zrozumiał,
co
myślę,
kiedy
mówię,
że
powinno się mnie zamknąć.
— Bzdury. Ale ja, z początku...
— Wiem. Jak mogło być inaczej. To właś-
nie
to,
że
z
początku
każdy
się
myli,
to
zresztą
logiczne.
Całkowicie
logiczne.
I
za-
mknąć mnie też byłoby logiczne.
— Nie, Dino.
— Tak,
do
cholery.
Przepraszam.
Ale
tak.
Byłoby lepiej niż tamto, to, co tyle razy. Ja-
kaś
nimfomanka
czy
co,
kopnięta
kurewka.
W końcu byłoby lepiej. Albo żebym je so-
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bie
sama
odrąbała
tasakiem
do
miąsa.
Ale
nie mam tasaka — powiedziała Dina uśmie-
chając
się,
jakby
jeszcze
raz
go
przeprasza-
jąc,
absurdalnie
pochylona
w
fotelu,
ześlizgu-
jąca się, zmęczona, zagubiona, z mini ciągle
podchodzącą
wyżej,
całkowicie
nie
myśląca
o sobie, patrząca na nie jedynie, gdy brały
filiżankę,
wsypywały
neskę,
posłuszne
hipo-
krytki
pracowite
kopnięte
kurewki
nimfo-
manki czy co.
— Niech pani nie mówi głupstw ■—■ powtó-
rzył Lucho zagubiony w czymś, co teraz gra-
ło w różne inne gry, w pożądanie, w nie-
ufność, w opiekuńczość. — Może to i nienor-
malne,
ale
należałoby
znaleźć
przyczynę,
na-
leżałoby. W każdym razie, po co iść aż tak
daleko. Zamknięcie albo tasak. Także coś.
— Bo ja wiem — odpowiedziała. — A mo-
że właśnie należy iść bardzo daleko, do sa-
mego
końca.
Może
to
byłby
jedyny
sposób,
żeby z tego wyjść.
— Co znaczy daleko? —
zapytał
Lucho,
był zmęczony. — I co niby jest tym końcem?
— Nie wiem, nic nie wiem. Tylko się bo-
ję. Ja też bym się zniecierpliwiła, żeby ktoś
tak do mnie mówił, ale miewam dni, że. Tak,
dni. I noce.
— Aha — powiedział Lucho zbliżając za-
pałkę do papierosa. — Bo i w nocy także.
Jasne.
— Tak.
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— Ale nie kiedy pani jest sama.
— Kiedy jestem sama, to także.
— Ach tak, nawet kiedy pani jest sama.
— Niech mnie pan zrozumie. Chcę powie-
dzieć, że.
— W porządku — powiedział Lucho pijąc
kawę. — Doskonała. Gorąca. To, czego było
potrzeba po takim dniu jak dziś.
— Dziękuję — powiedziała po prostu, a Lu-
cho
popatrzył
na
nią,
bo
nie
zamierzał
za
nic
jej
dziękować,
po
prostu
był
wdzięczny
za
ten
odpoczynek,
kiedy
poręcz
na
chwilę
wreszcie ustąpiła.
— I to, że pan nie był ani niedobry, ani
niemiły
—
powiedziała
Dina,
jakby
zgady-
wała. — Obojętne, czy pan mi wierzy, czy
nie, ale nie był pan w stosunku do mnie ani
niedobry, ani niemiły; to pierwszy raz.
— Co pierwszy raz?
— To. Że nie niedobry ani niemiły.
— Od kiedy one zaczęły...
— No tak, od kiedy one znowu zaczęły,
a pan nie był ani niedobry, ani niemiły.
— Czy kiedyś zatrzymali panią za to? —
zapytał
Lucho
świadomym,
powolnym
ruchem
zbliżając
filiżankę
do
spodka,
tak
prowadząc
rękę,
by
wylądowała
dokładnie
tam,
gdzie
należało. Zaraźliwe, cholera.
-— Nie, nigdy, ale... No, są inne rzeczy.
Mówiłam
panu,
myślą,
że
to
umyślnie,
więc
sami zaczynają, tak jak i pan. Albo wpadają
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w złość, na przykład kobiety, i trzeba wysia-
dać
na
najbliższej
stacji
albo
pędem
wybie-
gać ze sklepu.
— Nie
płacz
—
powiedział
Lucho.—
Nic
to nie da, że będziesz płakała.
■— Nie chcę płakać — powiedziała Dina. —
Ale jeszcze nigdy z nikim nie
mogłam tak
o tym mówić od czasu, gdy... Nikt mi nie
wierzy,
nawet
pan
mi
nie
wierzy,
ale
pan
jest dobry i nie chce mi pan zrobić krzyw-
dy.
— Teraz ci wierzę — powiedział Lucho. —
Jeszcze parę minut temu byłem taki jak oni.
Może
teraz
powinnaś
śmiać
się
zamiast
pła-
kać.
— Sam pan widzi — powiedziała Dina za-
mykając oczy. — Sam pan widzi, że to doni-
kąd nie prowadzi. Pan też nie, choćby pan
mówił, choćby mi pan uwierzył. To zbyt idio-
tyczne.
— Byłaś u doktora?
— Tak, Wiesz, jak to jest, środki uspoka-
jające, zmienić klimat. Parę dni człowiek so-
bie wmawia, myśli, że...
— Mhm — Lucho podał jej papierosy. —
Poczekaj. Zobaczymy, co zrobi.
Ręka Diny wzięła papierosa dużym i wska-
zującym,
ale
równocześnie
czwarty
i
piąty
zaczepiły się o palce Lucha, który nie cofał
ręki,
patrząc
wprost
na
nią.
Uwolnione
od
papierosa jego pięć palców opuściło się i ob-
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jęło
małą
ciemną
rączkę,
lekko
ją
ścisnęło
w
zarysie
pieszczoty,
ześlizgując
się,
uwal-
niając ją, drżącą w powietrzu. Papieros wpadł
do
filiżanki.
Nagle
ręce
podeszły
do
twarzy
Diny,
złożonej
na
stole,
wstrząsanej
czkawką
niby wymiotami.
— Proszę cię — powiedział Lucho podno-
sząc filiżankę. — Proszę cię, nie. Nie płacz,
to taki absurd.
— Nie chcę płakać — powiedziała Dina. -—
Nie
powinnam
płakać,
przeciwnie
nawet,
ale
sam widzisz.
— Wypij, dobrze ci zrobi, jest gorąca. Zro-
bię sobie drugą, poczekaj, umyję filiżankę.
— Nie, zostaw to mnie.
Wstali
równocześnie,
spotkali
się
przy
kra-
wędzi
stołu.
Lucho
odstawił
brudną
filżankę
na
obrus.
Ręce
ich
bezwładnie
zwisały
wzdłuż
ciał,
tylko
usta
musnęły
się,
Lucho
patrzył
szeroko
otwartymi
oczami
na
Dinę,
na jej zamknięte oczy, na jej łzy.
— A może — szepnął — może właśnie to
powinniśmy
zrobić,
może
jedynie
to
mamy
zrobić, a wtedy...
— Nie, proszę, nie — powiedziała nieru-
choma, nie otwierając oczu. — Ty nie wiesz,
co to jest... Nie, proszę, lepiej nie.
Objął
jej
ramiona,
delikatnie
tuląc
do
sie-
bie,
czuł
jej
oddech
na
twarzy,
gorący
od-
dech
pachnący
kawą,
ciemną
skórą.
Mocno
pocałował ją w usta, zagłębiając się w nie,
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szukając
zębów,
języka;
ciało
Diny
słabło
w
jego
ramionach,
czterdzieści
minut
przed-
tem jego ręka pogładziła jej rękę na poręczy
w metrze, czterdzieści minut przedtem maleń-
ka
czarna
rękawiczka
na
dużej
brązowej.
Czuł,
że
ledwie
się
opiera,
powtarzając
to
przeczenie,
w
którym
był
jakby
zaczątek
ostrzeżenia,
ale
wszystko
ustępowało
w
niej,
w obojgu, teraz palce Diny z wolna wspinały
się
po
plecach
Lucha,
jej
włosy
wchodziły
mu
w
oczy,
jej
zapach
był
zapachem
bez
słów
i
bez
ostrzeżeń,
niebieska
narzuta,
ich
ciała,
posłuszne
palce
szukające
zamków,
rozrzucające
rzeczy,
słuchające
rozkazów,
i jej, i jego złączone, na skórze, pomiędzy
udami,
ręce
jak
usta,
jak
kolana,
a
teraz
jak
brzuchy
i
piersi,
szept
prośby,
nacisk
i opór, rzut ciała w tył, nagły ruch, by prze-
nieść z ust na palce, z palców na seks tę cie-
płą
pianę
zrównującą
wszystko,
w
tym
sa-
mym momencie łączącą ich ciała i popycha-
jącą je do góry. Kiedy w ciemnościach zapa-
lili
papierosy,
na
zewnątrz
uparcie
padało
(Lucho chciał zgasić lampę, która spadła na
ziemię z hałasem tłuczonego szkła. Dina ze-
rwała
się
przerażona,
oponując
przeciw
ciem-
nościom,
prosząc,
by
zapalić
chociaż
świecę
lub zejść po nową żarówkę, ale on znowu
objął
ją
w
ciemności
i
teraz
palili
widząc
się przy każdym zaciągnięciu, i wtedy znów
się całowali), przegrzany pokój obejmował
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ich
nagich,
uwolnionych,
leciutko
dotykają-
cych wzajem swoich rąk, piersi, włosów, po-
zwalali sobie tak leżeć pieszcząc się bez koń-
ca,
widząc
się
powtarzającymi
się
dotknię-
ciami,
wdychając
swój
zapach
w
ciemnoś-
ciach,
szepcząc
o
szczęściu
urywanymi
syla-
bami, biciem serc. W jakimś momencie wró-
ciły
pytania,
te,
które
wystraszyli,
a
które
mrok ukrył po kątach lub pod łóżkiem, ale
kiedy Lucho chciał się dowiedzieć, rzuciła się
na
niego
zlana
potem
i
zamknęła
mu
usta
pocałunkami,
lekkimi
ugryzieniami,
a
do-
piero
dużo
później,
już
z
innym
papierosem
w ręku, powiedziała mu, że jest sama, że ni-
kogo nie było na dłużej, że to bez sensu, że
trzeba zapalić jakieś światło, że z pracy do
domu, że nigdy jej nie kochano, że miała tę
chorobę,
wszystko
tak,
jakby
w
gruncie
rze-
czy
to
nie
miało
znaczenia
albo
zbyt
było
ważne, by iłowa mogły do czegokolwiek słu-
żyć,
albo
jakby
nie
miało
trwać
dłużej
niż
przez tę noc, a więc mogło obejść się bez
wyjaśnień,
coś
zaledwie
zaczętego
przy
po-
ręczy
w
metrze,
coś,
co
przede
wszystkim
wymaga, by zapalić światło.
— Gdzieś
muszę
mieć
świece
—
upierała
się
monotonnie,
odpychając
jego
pieszczo-
ty. •— Już za późno, żeby zejść po żarówkę.
Pozwól
mi
poszukać,
musi
być
w
jakiejś
szufladzie. Podaj mi zapałki.
— Nie zapalaj jeszcze — prosił Lucho. —
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Jest tak dobrze po ciemku, właśnie tak, kie-
dy się nie widzimy.
— Nie chcę. Jest dobrze, ale sam wiesz,
sam wiesz. Czasami.
— Proszę cię ■— Lucho macał po podłodze
szukając
papierosów.
—
Jak
w
końcu
uda-
ło
się
nam
na
chwilę
zapomnieć,
dlaczego
znowu zaczynasz? Było tak dobrze.
— Pozwól mi poszukać świecy — powtó-
rzyła Dina.
— Jak chcesz, wszystko jedno — powie-
dział
podając
jej
zapałki.
Płomyk
zamigotał
w
stojącym
powietrzu
ukazując
ciało
trochę
tylko mniej ciemne niż ciemność, błysk oczu
i paznokci, znów ciemność, trzask nowej za-
pałki,
ciemność,
trzask
następnej
zapałki,
chwiejny błysk płomienia, który gasł w głę-
bi
pokoju,
zduszony
wyścig,
ciężar
nagiego
ciała boleśnie padającego na jego ciało, zdy-
szany oddech. Objął ją mocno, całował, choć
nie mógł pojąć, dlaczego musi ją uspokajać,
szeptał jej słowa pociechy, ułożył obok sie-
bie, biorąc ją łagodnie i niemal bez pożąda-
nia,
jakby
z
głębi
jakiegoś
wielkiego
zmę-
czenia,
wszedł
w
nią
i
poczuł,
jak
kurczy
się, a potem ustępuje, otwiera się, teraz, już,
teraz,
tak?
tak,
już,
i
odpływ
wyrzucający
ich
na
wznak,
odpoczywających,
wpatrzo-
nych
w
nicość,
słuchających
pulsu
nocy
w
krwi deszczu, tam, na zewnątrz, nie kończą-
cy się olbrzymi brzuch nocy, chroniący ich
11 — Ośmiościan
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przed
lękami,
przed
poręczami
w
metrze,
przed
potłuczonymi
lampami
i
zapałkami,
których
ręka
Diny
nie
zechciała
utrzymać,
i
opadła,
aby
sparzyć
siebie
i
sparzyć
ją,
niemal
wypadek,
bo
w
ciemnościach
prze-
strzeń i pozycje zmieniają się i człowiek jest
niezdarny
jak
dziecko,
ale
potem
druga
za-
pałka,
już
zduszona
między
palcami,
wściek-
ły rak parzący sam siebie, byle zgasić świa-
tło, więc Dina zaczęła zapalać ostatnią zapał-
kę
drugą
ręką,
ale
okazało
się
jeszcze
go-
rzej,
nawet
nie
mogła
powiedzieć
Luchowi,
który
słuchał
jej
z
niejasnym
lękiem,
ze
śmierdzącym
papierosem.
No
widzisz,
że
nie
chcą, znowu nie chcą. Czego znowu nie chcą?
Tego. Czego tego. Już nic, trzeba koniecznie
znaleźć
świecę.
Poszukam,
daj
mi
zapałki.
Tam
upadły,
w
kąt.
Siedź
spokojnie,
pocze-
kaj. Nie, nie chodź, błagam, nie chodź. Po-
zwól mi, ja znajdę. To chodźmy razem, tak
będzie
lepiej.
Nie,
zostaw,
sam
znajdę,
tyl-
ko
powiedz,
gdzie
może
być
ta
przeklęta
świeca.
Tu,
na
półce,
gdybyś
mógł
zapalić
zapałkę. I tak nic nie będzie widać, pozwól
mi
poszukać.
Odsuwa
ją
delikatnie,
rozwią-
zując te ręce związujące go w pasie, i po-
woli wstaje. Raczej z zaskoczenia niż z bólu
krzyknął,
gdy
szarpnęła
go
za
seks,
wtedy
Lucho uderzył ją niby biczem w rękę, któ-
rą
go
trzymała,
w
Dinę
leżącą
na
plecach,
jęczącą, siłą rozwarł jej palce i gwałtownie
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ją odepchnął. Słyszał, że go woła, że prosi,
by wrócił, obiecuje, że nigdy więcej, że to
przez niego, że dlatego, że się upierał. Kie-
rując się, jak. sądził, w głąb pokoju, kucnął
koło
czegoś,
co
powinno
było
być
stołem,
i
macał
szukając
zapałek,
wydało
mu
się,
że znalazł jedną, ale za długa, może to ra-
czej
wykałaczka,
pudełka
też
nie
było,
ręce
macały
stary
dywan,
na
kolanach
pełzał
w
stronę
stołu;
namacał
jedną
zapałkę,
drugą,
ale
pudełka
nie
było;
nisko,
przy
podłodze
wydawało
się
jeszcze
ciemniej,
pachniało
za-
mknięciem,
czasem.
Poczuł
pazury
przebie-
gające po plecach, dochodzące do karku, do
włosów, jednym skokiem zerwał się na rów-
ne nogi odpychając Dinę, która tuląc się do
niego wrzeszczała, że na schodach jest świa-
tło,
otworzyć
drzwi,
wtedy
zrobi
się
jasno,
no pewno, dlaczego wcześniej o tym nie po-
myśleli, gdzie są drzwi, tu, na wprost, nie-
możliwe, skoro stół jest tu, pod oknem, mó-
wię ci, że tutaj, więc idź ty, skoro wiesz,
chodźmy razem, teraz nie mogę zostać sama,
puść mnie albo cię uderzę, nie, nie, mówię
ci,
żebyś
mnie
puściła.
Pchnięcie
uwolniło
go od czegoś, co dyszało, co drżało tuż obok;
wyciągając
ramiona
poszedł
parę
kroków
ku
ścianie,
ku
miejscu,
gdzie
wyobrażał
sobie
drzwi; poczuł coś ciepłego, co wymykało mu
się z krzykiem, drugą rękę zacisnął na gard-
le Diny, jakby ściskał rękawiczkę albo szy-
Szyja czarnego kociaka 166
ją
czarnego
kociaka,
piekący
ból
rozerwał
mu policzek i wargi, przejechał po oku, rzu-
cił sią do tyłu chcąc uwolnić się, chcąc puś-
cić
gardło
Diny,
upadł
plecami
na
dywan,
poczołgał
się
w
bok
przeczuwając,
co
teraz
nastąpi,
nad
nim
gorący
wiatr,
rozpędzone
paznokcie
na
brzuchu,
na
żebrach,
mówiłam,
mówiłam ci, że to niemożliwe, mówiłam, że-
byś
zapalił
świecę,
natychmiast
znajdź
drzwi,
już,
drzwi.
Odczołgując
się
jak
najdalej
od
głosu
zawieszonego
w
jakimś
punkcie
czar-
nego
powietrza,
wśród
zduszonej
czkawki
powtarzającej
się
i
powtarzającej,
dotknął
ściany,
przebiegł
po
niej
palcami,
wyprosto-
wał
się,
framuga,
zasłona,
druga
framuga,
klamka,
lodowate
powietrze
zmieszało
się
z krwią, której miał pełne usta, po omacku
szukał
kontaktu,
za
sobą
usłyszał
bieg
Diny,
jej
krzyk,
jej
uderzenie
o
uchylone
drzwi,
musiała uderzyć się
w czoło, w nos, drzwi
zatrzasnęły
się
za
jego
plecami
w
chwili,
gdy
przyciskał
kontakt.
Sąsiad,
szpiegujący
z drzwi naprzeciwko, zobaczył go i ze zdła-
wionym
okrzykiem
cofnął
się
w
głąb
miesz-
kania
zasuwając
zasuwę,
Lucho
nagi
na
po-
deście
schodów
sklął
go
i
przesunął
palcami
po palącej go twarzy, a wszystko dokoła by-
ło
chłodem
klatki
schodowej,
czyimś
pędem
z
pierwszego
piętra
na
górę,
otwórz
mi,
otwórz natychmiast, na Boga, otwórz, już jest
jasno, otwórz, już jest jasno. Wewnątrz cisza,
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jakby
oczekiwanie,
stara
w
fioletowym
szlaf-
roku patrząca z dołu, pisk, bezwstydnik, o tej
porze,
zboczeniec,
policja,
wszyscy
oni
tacy,
madame
Roger,
madame
Roger.
„Nie
otwo-
rzy mi — pomyślał Lucho siadając na pierw-
szym
schodku,
ścierając
krew
z
ust,
z oczu — uderzyła się i zemdlała, leży tam
na ziemi, nie otworzy mi, zawsze to samo,
och, jak zimno, jak zimno". Zaczął walić w
drzwi,
podczas
gdy
w
mieszkaniu
naprzeciw-
ko
słyszał
głosy,
kroki
starej,
która
scho-
dziła
wzywając
madame
Roger,
dom
budził
się
na
niższych
piętrach,
pytania
i
hałasy,
chwila
oczekiwania,
goły
i
cały
we
krwi,
wariat,
pewnie
furiat,
madame
Roger,
otwórz
mi, Dina, otwórz mi, to nic, że zawsze tak
było, ale otwórz mi, my, to było co innego,
Dina,
mogliśmy
znaleźć
to
wspólnie,
dlacze-
go leżysz tam, na ziemi, co ja ci zrobiłem,
dlaczego uderzyłaś się o drzwi, madame Ro-
ger,
jeżeli
mi
otworzysz,
razem
znajdziemy
jakieś
wyjście,
przecież
widziałaś,
sama
wi-
działaś,
jak
dobrze
wszystko
szło,
po prostu
zapalić światło i wspólnie szukać, ale ty mi
nie
chcesz
otworzyć,
płaczesz,
miauczysz
jak
skrzywdzony
kociak,
słyszę
cię,
słyszę
ma-
dame Roger, słyszę policję, a ty, stary skur-
wielu,
przestań
mnie
szpiegować
zza
drzwi,
otwórz
mi,
Dina,
jeszcze
możemy
znaleźć
świecę, umyjemy się, zimno mi, Dina, już tu
idą z kocem, typowe, gołego zawsze owija
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się w koc, będę im musiał powiedzieć, że le-
żysz tam, za drzwiami, niech przyniosą drugi
koc,
niech
wyważą
drzwi,
niech
ci
obmyją
twarz, niech cię pielęgnują, niech cię chronią,
bo mnie już nie będzie, zaraz nas rozłączą,
zobaczysz,
zabiorą
nas
oddzielnie
i
daleko
jedno
od
drugiego,
czyich
rąk
będziesz
szu-
kała,
Dina,
czyją
twarz
będziesz
drapała
te-
raz,
kiedy
niosą
cię
wszyscy
razem
z
ma-
dame Roger.